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Edward Gierek
w województwie

przebywał
przemyskim

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek odwiedził w piątek woj. prze­
myskie, zaznajamiane s>q z gospodarkq regionu, głównie problemami 
budownictwa mieszkaniowego, rolnictwa i gospodarki żywnościowej.

Przemyski*, J«dno x mło- korzy stuk tlą tu radziecki« gospodarowanie w kombina- 
dych wojewoartw, w oj :atmch rnotzyny do uprawy kuteary- de«

gq Uczącego 4200 sztuk stada 
radzi tobie tytko 6 ludzi.

Zorganizowano tu blisko 9 ty 
tięcy nowych miejsc pracy; 
stole dba s>ę o poprawę wa­
runków życia fabrycznych za­
łóg. Np. z Inicjatywy woje­
wódzkiej instancji partyjnej 
rozwinięto akcję pomocy 
przedsiębiorstw przemysło­
wych dla budownictwa miesi 
keniowego.

Edward Gieren, w towarzy­
stwie sek-eta za KW PZPR 
Zenona Czecha i wojewody 
Zdzisława Cichockiego, przy­
był na d'oc buaowy fabryki 
domów w Przemyślu, gdzie 
został serdecznie powitany 
przez zatogę. Dobiega tu 
końca wznoszenie wytwórni 
elementów wielkopłytowych, z 
których rocznie będzie się 
montować 6 tys. izb mieszkal­
nych. Jednocześnie z fabryką 
powstaje zaplecze socjalne 
dia pracowników przyszłego 
zakładu. Wykonawcy te] waż 
nej dla regionu inwestycji 
podjęli sie przvspieszen:a bu­
dowy — uruchomienia wytwor­
ni Dłyt ao końca br.

Następnie I sexretarz KC 
PZPR udał się do fermy ho­
dowlanej w Suęhej Woli, 
wchodzącej w skład Luba- 
czowskiego Kombinatu Rolne 
go Obiekt — otoczony dorod 
nym ,,lasem” kukurydzy — od 
4 lat utrzymuje wysoki po­
ziom chowu młodego bydła 
oposowego. Gospodarstwo fer 
mcrwe jest jednym z lepszych 
w kraju — pod względem 
osiągania przyrostów Wago­
wych bydła — dziennie przyby 
wa tu zwierzętom po 750 g 
tuszy. Dobre rezultaty są wy 
nikiem racjonalnego żywienia, 
opartego głównie na paszy 
sporządzanej z kiszonek kuku­
rydzy, a także wysokiego po­
ziomu mechanizacji, M. in. wy

Edward Gierek wyraził roi 
nikom uznanie io wzorowe

I sekretarz KC spotkał się, 
na zakończenie wizyty, z Se­
kretariatem KW PZPR. Omó­
wiono najważniejsze kierunki 
społeczno-gospodarczego roz­
woju województwa.

(PAP)

Minister Jerzy Olszewski 
na Wybrzeżu gdańskim
I

Wczoraj przybyli do Gdańska minister handlu 
zagranicznego t gospodarki morskiej prof. Jerzy 
Olszewski oraz wiceminister tego resortu Edwin 
Wisniewski.

Spotkali się oni z I se­
kretarzem KW PZPR w 
Gdańsrtu Tadeuszem Fisz- 
bachem i odbyli rozmowę 
na temat zadań gospodarki 
morskiej Wybrzeża wscho 
dniego w II półroczu br.

Następnie J. Olszewski i 
E. Wiśniewski w towarzy­
stwie I sekretarza KW 
PZPR Tadeusza Fiszbacha 
udali się do portu gdań­
skiego, gdzie zapoznali się 
z aktualnymi problemami 
pracy portu i jego załogi. 
W spotkaniu wzięli udział: 
dyr. naczelny Zespołu Por 
towego Gdańsk - Gdynia 
Stanisław Pawłowski, dyr. 
naczeiny Zarządu Portu 
Gdańsk Mieczysław Płoski, 
sekretarz KZ PZPR ZP 
Gdańsk Andrzej Karnabal 
i przewodniczący RZ 
ZZMi P portu Zygmunt 
Wangłer.

W dniu dzisiejszym go­
ście spotkają się z kierow­

nictwem polityczno - ad­
ministracyjnym Polskich 
Lind Oceanicznych.
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# Komisja EWG dała Wiei 
kiej Brytanii 45 dni na cofnię­
cie lub zmianę wprowadzo­
nych jednostronnie przepisów 
w zakresie ochrony zasobów 
ryb. Przepisy te weszły w źy- 
c e 1 czerwca br. W przy­
padku, gdyby Londyn nie za­
reagował na wezwanie komi­
sji, sprawa ta trafić może na 
wokandę trybunału sprawied­
liwości EWÓ.

O Na zachodnich giełdach 
pieniężnych zanotowano w 
piątek Donowny wzrost ceny 
złoia do poziomu przeszło 
30? doi. za uncję oraz spadek 
kursu dolara. Giełdy zareago 
wały w ten sposób na opu­
blikowane w czwartek dane, 
wskazujqce na większy niż o- 
czekiwano wzrost stopy infla­
cji w USA. fPAF)

Posiedzenie 
Kolegium 

Ministerstwa 
Energetyki 

i Energii Atomowej
W piątek oslbyło się posie­

dzenie Kolegium Ministerstwa 
Energetyki i Energii Atomowej 
z udziałem prezesa Rady Mi­
nistrów Piotra Jaroszewicza 
oraz wiceprezesa Rady Mini­
strów Jana Szydlaka. Posie­
dzeniu przewodniczył minister 
energetyki I energii atomowej 
Zo gniew Bartosiewicz. Omó­
wiono podstawowe bieżące za 
dania resortu i jego jedno­
stek związane z realizacją kie 
runków działania mających 
na celu wykonanie NPSG na 
rok bieżący. Podkreślono ko­
nieczność należytego przygo­
towania elektrewri I elektro 
cieDłowni do pracy w okresie 
jesienno-zimowym, a zwłasz­
cza «erminowego przekazania 
nowych mocy z inwestycji, prze 
prowadzenia w pełnym zakre­
sie remomów u-rządzeń ener­
getycznych oraz gromedzenia 
niezbędnych zapasów paliw.

Frezes Rady M:nistrów na 
wr'osek ministra energetyki 
i energii atomowei odwołał 
dr. inż. Jana Fe'ickiego i 
mgr. inż. Lecha Tymińskiego 
ze stanowisk podsekretarzy sta 
nu w Ministerstwie Energety­
ki 1 Energii Atomowej.

(PAP)

Z prac rtezydium Rządu
Jak informuje rzecznik pra- tym? środKaml. Nadano pro-

sowy rządu — 10 sierpnia br. 
Prezydium Rządu rozpatrzyło 
przedstawione przez Minister 
stwo Pracy, Płac I Spraw So­
cjalnych, w porozumieniu z 
Centralną Rada Związków Za

aukcji odzieży ochronnej i ro 
boczej oraz sprzętu ochrony 
osobistej wysoką rangę. 
Wzmocniono odpowiedzial­
ność producentów i nadzoru­
jących ich zjednoczeń, mini-

woaowych, propozycje doty- sterstw I związków spółdziel- 
czące produkcji I zaopatrzę- czych za realizację planowa­
nia w odzież ochronną I ro­
boczą oraz sprzęt ochrony o- 
sobistej.

Wydatki na te cele wynlo- 
sry w gospodarce w 1978 r.

nych w tej dziedzinie zadań. 
Prezydium Rządu udzieliło wy 
tycznych do prac nad uspraw 
nieniem gospoda-ki odzieżą 
roboczą. Z oceny Minister

oaromną kwotę przekraczają- stwa Pracy, Płac i Spraw So-
cq 17 mld zł. Na posiedze­
niu podjęto decyzje z myślą
0 należytym zaopatrzeniu za­
łóg pracowniczych w odziez
1 SD,7ęt oraz zwiększeniu dy­
scypliny w gospodarowaniu

cjolnych oraz z badań prze 
prowadzonych przez Najwyż­
szą Izbę Kontroli wynika bo­
wiem, że w wielu zakładach 
występują różne nieprawidło- 
@ Dokończenie na str 2

Włoscy komuniści 
krytykują rząd Cossigi

Po expose programowym Di Giulio orzypomniał, że 
premiera Francesco Cossi- WłPK pozostaje dzisiaj w 
gi, w parlamencie włoskim opozycji, do której została 
trwała w piątek debata zmuszona, z powodu dyskry 
nad wotum zaufania dla no minacyjnego stanowiska in
wego rządu.

Przemawiając w imieniu 
deputowanych WiPK, czło 
nek kierownictwa partii Fer 
nando di Giulio, skrytyko-

nych partii, zwłaszcza 
chrześcijańskiej demokracji. 
Stwierdził, że partia komu 
nistyczna w dalszym cią­
gu uważa za niezbędne 
utworzenie we Włoszechwał zarówno strukturę jak du koallcyjnego> w skłkd 

i Pogram obecnego gabine kt6regp> obok innych sił de 
tU. Zwrócił UW<ł|?(}, ŻG PiO-
gram rządu, mimo dobrych 
intencji premiera Cossigi, 
nie odpowiada wymogom 
obecnej sytuacji w kraju: 
w dodatku brak politycznej 
woli jego realizacji ze stro 
ny partii, które decydują o 
egzystencji rządu.

mokratycznych, weszliby 
komuniści i socjaliści.

(PAP)
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Zanim zabrzmi festiwalowy hejnał...
PANIE dyrektorze — 

zwracam się do re­
żysera Festiwalu In 

terwizji-79 w Sopocie JE­
RZEGO GRUZY — powie 
dziano już bardzo wiele o 
tegorocznym festiwalu, m. 
in w telewizyjnej Fono­

nie ma nowego bodźca do 
pracy, bo to się już spraw­
dziło. Ja zaś uważam, że 
trzeba włożyć jeszcze wię­
cej energii i wysiłku, żeby 
w tym roku było jeszcze 
lepiej, to zaś wymaga mo­
bilizacji. Bc ta rutyna, ja-

gamie, a także w progra­
mach radiowych. Czy jest 
jeszcze coś, o czym winni 
dowiedzieć się czytelnicy 
„Dziennika Bałtyckiego”?

Może o tym, że wszy-

kiej nabraliśmy przez po­
przednie lata, może okazać 
się zwodnicza; dlatego wy­
magana jest pełna goto­
wość ludzi wszystkich 
szczebli i służb, pracują­
cych przy festiwalu od

stko wcześniej się organi- strony technicznej, organi­
zuje, mam na myśli prace zacyjnej i artystycznej.
przygotowawcze. Jesteśmy 
jak gdyby troszeczkę tą 
formułą zdemoralizowani, 
bowiem mamy znowu po­
dobną organizację samego 
widowiska. Może dlatego

— Jest pan sceptykiem 
czy realistą?

— Raczej realistą, a per­
spektywę tego festiwalu

i telewidzom wielu wra­
żeń. Będzie to kalejdoskop 
różnych form działalności 
estradowej w ciągu czte­
rech festiwalowych kon­
certów, z których trzy 
pierwsze będą transmito­
wane w telewizji i radiu 
bezpośrednio z sopockiego 
amfiteatru, zaś Koncert 
Laureatów z jednodnio­
wym opóźnieniem.

— Czy podziela pan po­
gląd. że poziom festiwalu 
zapowiada się dość wy - 
soko?

— Uważam, że konkuren 
cja jest raczej wyrównana, 
są bardzo interesujące po­
stacie...

— ...2e nie wspomnimy 
o „gwiazdach”?

— Z tą jednak po 
prawką* że nie chcemy 
„przetykać” koncertów 
zbyt wielką ilością „ro­
dzynków”, bo nie zawsze 
jest to z korzyścią dla 
obu konkursów. Ale dwa 
— trzy nazwiska dają 
przedsmak tego, co nas o- 
czekuje, że wymienię 
„Boney M’, Demisa Rous- 
sosa i Ałłę Pugaczową.

— Z międzynarodowym 
festiwalem piosenki w So­
pocie, zaś po raz trzeci z 
Festiwalem Interwizji, jest 
pan związany, jako re­
żyser, od wielu lat. Co 
zmieniło się w ich treści?

— Na początku idea so­
pockiego festiwalu była ta­
ka, żeby stworzyć miejsce, 
gdzie śpiewać się będzie 
piosenki zaangażowane, nie 
komercyjne, bowiem ele­
ment komercyjności w ja­
kimś sensie spłaszcza, ba- 
nalizuje. Tak więc festi­
wal sopocki miał stać się 
swego rodzaju niekomer­
cyjnym spotkaniem ambit­
nych artystów. Potem 
gdzieś te idee się zatarły, 
wszytko zaczęło się banali- 
zować, w jakimś momencie 
przestało być wiadome, o 
co właściwie chodzi? Pó­
źniej doszły płyty, a jak 
płyty, to już komercyjność,

uważam za dosyć intere- J50 nagrania, bo reklama.

Nieudana próba 
z SLV-3 w Indiach
Niepowodzeniem zakoń- Według oficjalnego ko- 

czyła się w piątek pierw- munikatu „nienormalne za 
sza indyjska próba wystrze chowanie się” drugiego czło
lenia prototypu sztucznego 
satelity Ziemi przy pomocy 
zbudowanej w Indiach ra­
kiety nośnej SLV-3.

Powołanie trybunału specjalnego 
w Gwinei Równikowej

Szef rządu wojskowego mu jest los Maciasa, któi e 
Gwinei Równikowej, Teo- go poszukują oddziały rzą 
doro Obiang Nguema oz- dowe. Z jego wypowiedzi 
najmił na swej pierwszej wynikało, że w ostatnim 
konferencji prasowej, że czasie toczyły się walki 
nowe władze panują nad między wojskami rządowy 
sytuacją wr całym kraju, mi, a jednostką lojalną wo 
w tym i nad rodzinną miej bec obalonego dyktatora.
scowością obalonego dykta 
tora, Francisco Maciasa. 
Dodał jednak, że nieznany

Jak nas poinformował dy­
żurny synoptyk IMiGW w 
Gdyni, w soootę będzie rachmu 
rżenie umiarkowane, okresa­
mi duże i przelotne opady. 
Temperatura od 13 st. rano 
do 20 st. w ciągu dnia. Wia­
try słabe i umiarkowane, po­
łudniowo-zachodnie.

W niedzielę wzrost zachmu­
rzenia i przejściowe opady. 
Temp. bez większych zmian.

(k>

Teodoro Obiang zadekla 
rował gotowość nawiąza­
nia przez jego rząd spec­
jalnych stosunków z byłą 
metropolią kolonialna — 
Hiszpanią i rozwinięcia 
współpracy z krajami za­
chodnimi. Ogłosił powoła­
nie specjalnego trybunału, 
który ma sądzić Francisco 
Maciasa i jego zauszników. 
Liczbę ofiar, śmiertelnych 
represji reżimu Maciasa 
ocenił na 10 tysięcy, doda­
jąc, te do Gabonu, Kame­
runu i Europy zbiegło ok. 
100 tys. osób, czyli 30 proc. 
mieszkańców Kraju.

(PAP)

Człowiek może żyć i pracować w kosmosie

Po dalach - koniec programu badać
Kosmonauci WładSmTr Lachów 1 Wa­

lery fciumln pracują w okołoziemsuiej 
przestrzeni kosmicznej od 166 dmi, Zgo 
dnie z programem lotu zespołu orbi­
talnego „Saiut-6” — „Sojuz-34”, 9 sierp 
nia zakończyli oni cykl eksperymentów 
astrofizycznych I geofizycznych realizo­
wanych orzy pomocy radioteleskopu ko 
smicznego.

W piątek załoga rozpoczęła przeno­
szoną na pokład aparatu lądującego 
statku „Sojuz-34”, zabieranych na Zie­
mię urządzeń oraz materiałów uzyska­
nych w wyniku przeprowadzonych ba­
dań W ciągu dnia kosmonauci pra­
cowali ponadto nad pokładową doku­
mentacją techniczną oraiz odbywali 
treningi w skafandrze próżniowym 
„Czibis''.

Załoga przeprowadziła jeszcze jerton 
eksperyment na urządzeniu , Kristall’ 
mający na celu wytworzeni w warun-

ma.nu 1 monokryształu antvmonku indu 
z domieszką cynku i telluru.

Zgodnie z raportami konsmonautów 
i danymi pomiarów telemetrycznych, 
systemy pokładowe orbitalnego zespołu 
naukowo - baaawczego „Sa!ut-6" —
„Sojuź-34” pracujq normalnie. Samo­
poczucie kosmonautów jest dobro.

W 166 dniu rekordowego lotu Wió­
dł mira Lachowa i Walerego Riumina 
w centrum kierowania lotem odbyła 
się niecodzienna konferencja prasowa: 
bezpośredni telewiyjno-rcd^owy seans 
obustronnej łączności dziennikarzy z 
załogą stacji orbitalne] „Salut-6” —
„Sojuz 34”. Uczestniczyła w nim grupa 
dziennikarzy radzieckich oraz korespon 
denci x lerajów locjaisstycznych będą­
cych uciestnikaml programu „iroterkas- 
mos”.

Dziennikarze przesyłają pozdrowie­
nia i granulacje rekordzistom długo-

Ö niWkoćcl monopolu arse - . trwałego lotu. Dyżurny Hero mik lotu 
ku gau Dokonano też kolejnego wv. cdczvtuje pytania dziennikarzy. Dotvczq 
topu kosmiczneao na urządzeniu 
„Spław” w celu uzyskania nadprzewo­
dzącego związku niobu-aluminium-ger-

one rozmaitych aspektów pracy kosmo 
nautów w warunkach nieważkość5, isto­
ty eKsperymentćw i badań naukowych,

Ich znaczenia praktycznego oraz wpły­
wu na dalszy rarwuj nauki, dotyczą też 
osobistych odczuć i wrażeń kosmonau­
tów.

Nasz lot — od powiada ją W. Lachów 
i W. R’umlin — to zaledwie jedna z 
pierwszych „strończek” w poznaniu ko­
smosu, Dowodzi on jednak niezb5cie, 
że człowiek może żyć i pracować w 
kosmosie. Następne loty na pewno bę-y 
dq mogły być Jeszcze dłuższe.

Liczne eksperymenty naukowe, które 
w zasadzą już zakończyliśmy i od ju­
tra (10 bm.) przystąpimy do prac zwią 
zanych t konserwacją stacji orbitalnej, 
miały w większości pionierski w nauce 
światowej charakter — stwierdzili kos­
monauci.

W naszej pracy badawcze] — odpo­
wiedzieli na pytanie polskich dzienni­
karzy — kontynuowaliśmy też badania 
rozpoczęte przez załogę racziecKo-pol­
ską; eksoerymemy „Syrena”, „Smak" 
oraz „Relaks". Osiągnęliśmy nowe cie­
kawe rezultaty, uzyskując potwierdze­
nie naukowe niektórych tez.

A powrót nastapi już niedługo.
(PAP)

nu rata ety sprawiło, że jej 
ostatni, czwarty stopień i 
umieszczony w nim 40-kilo 
gramowy ładunek użytecz­
ny zamiast wejść na or­
bitę wokółziemską, spadły 
do Zatoki Bengalskiej, 500 
km od miejsca startu.

Wokół Ziemi krążą już 
dwa indyjskie sztuczne sa 
telity, ale oba dostały się 
na orbitę — pierwszy w 
1975 roku, a drugi w czer­
wcu br. — z pomocą ra­
dzieckich rakiet nośnych.

Rakieta SLV-3, budowa­
na od 7 lat, ma służyć do 
wyrzucania satelitów o ma 
sie 600 kg. *

Ośrodek rakietowy, z któ 
rego wystrzelono SLV-3 
znajduje się na wyspie 
Shriharlkota, leżącej tuż u 
biegów Półwyspu Indyj­
skiego, 100 km na północ 
od Madrasu. (PAP)

Prasa japońska,
o uchodźcach z Chin
Do Indonezji nieustannie wać ciężką ,pracę fizyczną, 

napływają nielegalni emi- Niezadowoleni z życia w 
granci z Chin. Według do- Chinach, zaczęli oni cały- 
niesieri z Medanu, w pół- mi grupami uciekać do 
nocnym rejonie Sumatry, Hongkongu. Wszyscy ci 
tylko w osiatnim tygodniu ludzie, podkreśla dziennik, 
na wyspę przedostało się żyją w obawie przed re- 
bez jakichkolwiek doku- patriacją do ChRL.
kumentów kilkuset uchodź­
ców chińskich. Wielu z 
nich usiłowało ukryć się u 
swych „krewnych” — za­
mieszkałych tam osób po­
chodzenia chińskiego. Zo­
stali jednak zatrzymani 
przez policję indonezyjską.

Japoński dziennik „Asa- 
hi Szimbun” informuje, że 
w chwili obecnej w Hong­
kongu przebywa kilkadzie­
siąt tysięcy Chińczyków 
zbiegłych z ChRL. W gru­
pie tej znajduje się około 
32 tys. tzw. Hoa, czyli o- 
sób narodowości chińskiej, 
które przybyły przed ro­
kiem do Chin z Wietana- 
rru południowego, znęco­
ne przez propagandę pe­
kińską. Zycie w ChRL — 
pisze „Asahi Szimbun” — 
okazało się niezbyt słod­
kie. Ludziom tym, osiedlo­
nym w przygranicznych 
wsiach, kazano wykony-

Demonstracja w Atenach
W czwartek w centrum bieg, ale z chwilą wkrocze- 

Aten doszło do burzliwej nia na skwer przed uniwer 
demonstracji mas pracują sytetem policji, usiłującej 
cych, domagających się po rozpędzić uczestników de- 
prawy płac i ochrony przez monstracji, zakazanej przez 
państwo swobód pohtycz- władze, doszło do starć. De 
nych i związkowych. 34 in monstrację zorganizowali 
terweniujących policjantów przywódcy związkowi, a po 
i 10 manifestantów odnio- parło ją największe stron- 
sło obrażenia. Ok. 80 osób nici wo opozycyjne — pan- 
zatrzymano. Akcja miała helleński ruch socjalistycz- 
początkowo spokojny prze- ny. (PAP)

Tecyzja 
prezydenta. Egiptu

_ Prezydent Egiptu, Anwar 
Sctdat ogłosił w czwartek 
dekret przekształcający 
arabską wojskową organiza 
cję przemysłową (AWOP) 
w instytucję wyłącznie egip 
ską. Na jej czele stanie ra 
da zarządzająca, którą bę 
dzie kierował sam Sadat. 
AWOP, powołana w 1975 
roku przez Egipt, Arabię 
Saudyjską, Katar i Emira 
ty Arabskie z kapitałem za 
kładowym w wysokości 1 
min dolarów, była od maja 
br. organizacją kadłubową, 
ponieważ partnerzy Egiptu 
wycofali się na znak pro­
testu przeciwko podpisaniu 
przez Kair separatystyczne 
nych porozumień pokojo­
wych z Tel-Awiwem.

sującą. Jestem pewien, że 
tegoroczny festiwal dostar­
czy widzom w amfiteatrze

bo handel, jednym słowem 
festiwal począł upadać w
-Jł Dokończenie na str. S

Wizyta u młodzieży
Elbląska młodzież ze szkół 

jreamch tradycyjnie przeby­
wa w malowniczej miejsco­
wości Orkusz nieaaleko Pra­
but, na wakacyjnym obozie 
przysposobienia obronneao. 
Ponad 250 dziewcząt i chłop 
ców pod czujnym okiem in­
struktorów I wychowawców 
doskonali swe umiejętności 
w zakresie obrony cywilnej, 
zdobywa samochodowo - mo 
tocyklowe prawo jazdy, kar­
tę pływacką, a także uczest­
niczy w licznych zajęciach re­
kreacyjnych. Spo^o uczestni­
ków obozu ponadto zdoby-

Wczoraj w godz.nach po­
południowych znakomicie zor 
ęamzowane miejsce wakacyj 
ntgo relaksu młcdzieży w Or 
kuszu odwiedził I sekretarz 
KW PZPR Antoni Połowniak. 
Towarzyszyli mu m. in. płk 
Henryk Olek z Departamen­
tu Przysposobienia Obronne­
go w Ministerstwie Oświaty 
i Wychowania oraz kurator 
oświaty I wychowania w El­
blągu — Witold Hrynkiewicz. 
I sekretarz KW PZPR wraz z 
towarzyszącymi mu osobami 
zapozr.al się z warunkami 
oapoczynku młodzieży oraz

, , , uczestniczył w spotkaniu z
wa uprawnienia instruktorów kierownictwem obozu i mło-
pomccv sanitarnej. dzieża. hb

Zniesienie godziny
policyjnej w Nikaragui

Rząd odbudowy narodo- dyktatora Nikaragui. Ana- 
wej Nikaragui ogłosił o stasio Somozy, na żłobki, 
zniesieniu godziny policyj- przedszkola, szkoły i mu- 
nej w kraju i wycofaniu zea.
do koszar patroli z ulic Decyzją rządu wprowa- 
Managui oraz o otwarciu dzono monopol na eksport 
restauracji i kin. Postano- artykułów rolnych, przede 
wiono też przekształcić wszystkim kawy i cukru, 
wille ł pałacyki byłego (PAP)

S,xzegó4 / o akcjach 
kontrrewolucyjnych w Afganistanie

ludowe siły zbrojne Afga szkodliwiają dywersyjne konferencja prasowa z 
nistanu, likwidują ogniska bandy, które dokonywały udziałem byłego pracowni- 
komrrewolucji we wschód- napauów na ludność tego ka ambasady Pakistanu v

regionu. Jak oświadczył ma DRA, Saida Sediga Szacha, 
jor Jar Muhammed, w pro 
wincji Gazni oddziały woj-

niej prowincji Gazni, unie-

Wolin — spichrze n«ii rzeką Dziwną. Fot. W. Nieżywinski

z terytorium Pakistanu. 
W toku operacji zdobyto 
znaczną ilość broni a także 
znaleziono broszury dywer-

który w tych dniach popro 
sił władze afgańskie o

skowe zlikwidowały kilka azyl. Said Sedig Szach, by 
band, które przedostały się ły oficer wywiadu pakistań

skiego zeznał, ze w paź­
dzierniku 1978 roku, po 
ukończeniu specjalnej szko 
ły, skierowany został dr>

syjne i szereg dokumentów, ambasady pakistańskiej w
z których niezbicie wyni- Kabulu, gdzie powierzono i
ka, że kontrrewolucję afgań mu zbieranie informacji na
ską popierają siły imperia 
lizmu i kierownictwo chiń­
skie.

Wzięci do niewoli człon­
kowie band zeznali, że 
otrzymywali broń produk­
cji chińskiej i pakistańskiej 
oraz przechodzili specjalne 
przeszkolenie pod kierun­
kiem instruktorów z tych 
krajów. Jeden z obozów 
„szkoleniowych” znajduje 
się w Miramszach na tery 
torium Pakistanu. Kontr­
rewolucjonistów przerzuca­
no stamtąd do Afganistanu

Major Jar Muhammed 
oświadczył też, że według chowieństwa 
relacji oficerów afgańskich w którym

temat gospodarki i sił zbrój 
nych Demokratycznej Repu 
bliki Afganistanu. Jednym 
z głównych jego zadań by­
ło werbowanie agentów.

Said Sedig Szach stwier­
dził, że postanowił zanie­
chać swej działalności, gdy 
przekonał się, że naród 
afgański z oddaniem i za­
pałem buduje nowe społe­
czeństwo. Wówczas zwró­
cił się do władz DRA z 
prośbą o udzielenie mu azy 
lu politycznego.

W Kabulu odbyło się po 
siedzenie przedstawicieli du 

afgańskiego, 
uczestniczyło

w niektórych akcjach kontr przeszło stu duchownych z
rewolucjonistów przeciwko 26 prowincji 
wojskom pogranicznym zgromadzenia 
DRA uczestniczyli instruk­
torzy chińscy.

W Kabulu odbyła się

Uczestnicy 
ogłosili * o- 

świadczenie, w którym wy 
rażaią ‘całkowite poparci«» 
dia rządu ludowego.
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Fala demonstracji 
i podpaleń 
w Belfaście

Korespondent PAP, Ta­
deusz .1 ac»wicz, pisze:

Dc zamieszek w zachód 
nim Belfaście — części 
miasta zamieszkane! przez 
mniejszość katolicka — do 
szło w ósma rocznicę wpro 
wadzenia przez władze bry 
tyjskie praktyki intemowa 
nia bez sądu ludzi, podej­
rzanych o uciziaf w zama­
chach terrorystycznych laD 
współpracę z zamachowca­
mi. Uzbrojone grupy człon 
ków skrzydła ..tymczaso­
wych” irlandzkim armii 
republikańskiej (IRA), ata­
kowały patrole wpjsk bry­
tyjskich. W kilku punk­
tach Irlandii Północnej do­
szło do strzelaniny między 
jednostkami brytyjskimi a 
grupami IRA.

Drogi prowadzące przez 
zachodni Belfast zostały 
zablokowane przez płonące 
barykady utworzone z u- 
prowadzonych i podpalo­
nych samochodów. Policka 
i wojsko brytyjskie odcię­
ły dostęp do tej części mi a 
sta. Siły bezpieczeństwa zo 
stały obrzucone kamienia­
mi, butelkami i cegłami 
Zamknięto chwilowo dla 
ruchu część największej 
mi tost rady p ól-n o c no i r la n dz 
kie.jp

W Londonderry odbyła 
się demonstracja sił repu­
blikańskich, domagających 
się wycofania wojsk bry­
tyjskich z Irlandii Północ­
nej oraz . przyznania praw- 
politycznych i ekonomicz­
nych. Policja zablokowała' 
drogi wiodące cio miasta, 
me doszło jeansk dp no­
wa eń;ejszycb zaburzeń.-

Serię demonstracji zapo 
wiedzieli w najbliższych 
dniach lojaliści protestanc 
er. Przed 10 laty zaburze­
nia do jalrich doszło w w;y 
n-iku demonstracji, posłu­
żyły Londynowi za uspra­
wiedliwienie wprowadze­
nia wojsk brytyjskich, ma 
jących przywrócić spokój 
1 porządek w prowincji. 
Mimo dziesięcioletniej o- 
becncści tych wojsk i licz­
nych ofiar zarówno po stro 
nie. ludności, jak ł sił zbrój 
nych, stan bezpieczeństwa 
w Irlandii Północnej jest 
nadal krytyczny.

Manifest hiszpańskiej 
lewicy socjalistycznej
Tak zwany sektor kryty 

czny hiszpańskiej Socjali­
stycznej Partii Robotniczej, 
czyli lewica PSOE, której 
przywódcą jest senator 
Francisco Bustelo, ogłosił 
w p ątek w' Madrycie swój 
manifest programowy w 
związku ze zbliżającym się 
nadzwyczajnym kongresem 
partii Dokument, podpisa­
ny przez 111 pa rl d men ta-' 
rzystów i działaczy PSOB, 
wśród których są przy wód 
cy madryckiej federacji 
socjalistycznej — Luis Go­
mez Lloreme i i^ablo Cas­
tellanos, poiwierdza rolę 
marksizmu jako „podsta­
wowej ideologii socjalizmu 
hiszpańskiego oraz metody

analizy i przeobrażania rze 
czywistości, wykluczającej 
wszelki dogmatyzm’'. Jest 
to pierwszy punkt manife­
stu, stwierdzającego jedno 
cześnie, iż strategia hisz­
pańskich socjalistów powin 
na opierać się na poświę­
caniu jednakowej uwagi 
działalności w ramach in­
stytucji państv,-a fcurżua- 
żyjnego. «k in. parlamen­
tu i władz municypalnych, 
jak również pracy wśród 
mas. Strategia ta — stwier 
dza lewica PSOE — po­
zwoli socjalistom zacho­
wać charakter partii wal­
czącej. a zaraz;m partii 
zdolnej do utworzenia rzą­
du.

I prac Prezydium Rządu
J Dokończenie ze str. 1 

wooci w gospodarowaniu o- 
dzieżą i sprzętem.

Nowe postanowienia rządu 
stanową reanzacje uchwały 
Biura Politycznego KC PZPR 
ze stycznia tego roku w spra 
wie dalszych dz'ołań instan­
cji partyjnych, administracji 
gospodarczej oraz związków 
zawodowych na rzecz popra­
wy warunków, bezpieczeń­
stwa i higieny pracy załóg, 
jak równi aż wniosków wypły­
wających z posiedzeń konfe­
rencji samorządu robotnicze­
go odbytych w maju i czerw­
cu, a poświęconych tym wła­
śnie zagadnieniom,

Z kciei Pnezyaium Rządu 
wyrajało zgodę na rozpoczę­
cie w tym roku niektórych no 
wych inwestycji, przewidzia­
nych w Narodowym Pianie 
opołeczno - Gospodarczym. 
Środki na ten cel znajdują 
się w rezerw':« centralnej u- 
t worz on ej zgadnie z decyzją 
powziętą swego czasu pTez 
rząd. Chodzi przede wszyst­
kim o inwestycja związane z 
Kompleksem żywnościowym, a 
wśród nich o drobne zakłady 
przetwórcze — w tym małe 
pieKc-nie, zakłady m1 et żar­
skie i owocowo - warzywne, 
wytwórnie wód gazowanych, 
a taikze przechowalnie ziem- 
nieuków. Część tych przedsię. 
wzięć Wiąże się z realizacją 
postanow.eń X*V Plenum KĆ 
PZPR o wzmocnieniu poten­
cjału i zwiększeniu roli prze­
mysłu drebnego w zaopatrzę 
ni u rynku.

■m

Wstrząsające zeznania świadka
w procesie esesmana

Świadek zeznający przed 
sądem krajowym w Bo­
chum w procesie b, aebar- 
fuehrera SS, Helmuta Kri- 
zorisa, przedstawił wstrząsa 
jąee sceny zbrodni w get­
cie łódzkim.

Abraham Rosenzweig z 
Izraela obciąża swymi zez 
naniami zbrodniarza SS-ow 
skiego. W 1942 r. w czasie 
wywożenia dzieci z siero­
cińca, widział on jak Kri- 
zons strzelał do uciekają­
cych dzieci z pistoletu ma 
szynowego. Widział też jak 
gestapowcy i członkowie 
policji porządkowej (Schutz 
Polizei) strzelali na oślep 
do chłopców i dziewcząt, 
którzy nie dość szybko 
wdrapywali się na podsta­
wione ciężarówki.

Zgodnie z zeznaniami 
świadka Krizo^s był obec- 
!vr prr.y wywożeniu pacjen 
tów ze szpitala w getcie do 
Oświęcimia. Świadek wi­
onął ?.£ swej kryiów-ki, jak 
Krizwns, do którego przvl- 
gr.ęło przezwisko „bokser”, 
razem ?. członkami gestapa 
z zimną krwią strzelał do 
starszych pacjentów. Ro­
senzweig zeznał, 'te dzieci 
wyrzucano z o*ien. Świa­
dek znalazł się w pobliżu 
szpitala na terenie getta, 
ponieważ chciał odwiedzić 
swego bratanka, którego 
nigdy więcej nie zobaczył 
Sam św*adek został latem 
1944 r. wywieziony wraz z

matką do Oświęcimia. Jego 
matce jeden z SS-msnow 
powiedział: „wejdziesz
przez bramę, a wyjdziesz 
kominem”.

(PAP)

Na posiedzeniu retpairzo-
00 lównieź problemy rozwoju 
informatyki w resorcie finan­
sów. Przyjęto odpowiedni pro 
gram w te-] sprawie. (PAP)

5 lat po aferze 
Watergate

Ankieta przeprowadzone przez 
koncern telewizyjny ABC w 
piet lot po aterz« Watergate, 
której finałem było ustąpie­
nie P sierpnia 1874 roku Ri- 
ertarda Nitcona z urzędu pre­
zydenta USA, wykazała, że 
społeczeństwo amerykańskie 
nie zmieniło swego stanowisk*»
1 nadal uważa Nlxona za win­
nego w tej sprawie.

Ms. „Koiidus" jednostka budowana dla Indii w Stoczni Gduńskiej Im. Lenina.
Fot W, Nisiywmski

Nowoczesna jednostka PLO
Wczoraj w Raum,« w Fin­

landii odbyło się uroczystość 
wodowania i nadania łmie- 
nic „Inowrocław” budowane­
mu na zamówienie PLO pro- 
mowcowi (statkowi Ro-Ro) o 
nośności 7200 ton. Będzie to 
jedna z najbardziej nowocze­
snych jednostek PLO.

Siatek ten razem ze swe- 
im bliźniakiem budowanym 
w tej samej stoczr na zamó 
vvenie brytyjskiego armatora 
United Baltic Corporation, z 
którym polski armaror linio 
wv tesle współpracuję jesz­
cze od czasów przedwojen­
nych usprawni przewozy ła­
dunków drobnicowych na li­
niach ongiełsk ich. Fosadać 
on bedze 3 poz.omy ładun-

S7ym nłi 8 godzin. W związ­
ku z tym przewiduję się, źe 
wejście tego statku do eks­
ploatacji umożliwi wycofa- 
n e z ilnil angielskiej co naj- 
mn;ej 5 spośród 7 obecnie 
zatrjcmonvch tam innych jed 
nostek PIO. Zakłada się rów 
rież, że ołx» promowce będą 
w stanie przejąć 80-85 proc. 
woiumenu drobnicy przewa­
lonej dotychczc# mlędry Pol­
ską c Wielką Brytanią,

Matką ..chn-estną statku jest 
Danuto Biernacka — łnowo- 
chswianka, dyrektor naczelny 
Huty Szkła Gospoaarczego 
„Irena" w Inowrocławiu.

E. M.

Wycofanie wojsk marokańskich
z Zairu i Mauretanii

łfowa: ładownię dolna, po­
kład główny oraz pokład 0. imwmmw 
twarty, który dzięki dług,oj 
ncdbudowie stenowi w orak- 
tyc9 półzamknięty garaż. Ci­
pę "acje ładunków« będą się 
odbywały za pomocą dwóch 
ramp rufowvch.

Założeń,a armatora przewidu 
ją, że statki te będą za i 
wyładowywane w każdym z 
dwóch portow w czasie krót-

Polsko - bry tyj ska 
konwencja kulturalna
W piątek w MSZ w War 

szawie dokonano wymiany 
dokumentów ratyfikacyj­
nych konwencji między rzą 
dem Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej a rządem 
Zjednoczonego Królestwa 
Wielkiej Bry tani-. 1 Północ 
•nej Irlandii, o współpracy 
w dziedzinie kultury, oś­
wiaty, nauki Konwencja 
podpisana w Londynie 7 li­
stopada ub roku weszła w 
życie w tkniu wymiany do­
ku mesn tów ratyfikacyjnych.

Wymiany dokumentów 
dokonali kierownik MSZ 
wiceminister Józef Czy rek 
i an.hasaaor Wielkiej Bry- 
ta nil w Polsce. Kenneth Ro­
bert Comym Pridham.

Konwencja jest istotnym 
krokiexń na drodze rozwo­
ju i zacieśnienia stosum- 
ków w dziedzinie kultury, 
sztuki, oświaty i nauki mię

dzy Polską a Wielką Bry­
tanią. Przewiduje ona po­
wołanie komisji mieszanej, 
która ustalać będzie zakres 
współpracy i realizacji kon 
weneji, (PAP)

Armia przekazała
władzę rządowi 

cywilnemu 
w Ekwadorze

W piątek odbyło się 
w stoiicy Ekwadoru — Quito 
oiicjaine przerażanie przez 
armię władzy rządowi cywil­
nemu 1 wyoranemu przez na­
ród prezydentowi, Jaime Roi 
dosow' Agu.ierze,

Przemawiając podczas ce­
remonii przejęcia władzy, no­
wy prezydent ootwierdzij za­
miar swojego rządu utrzyma- 
r»,a i rozwjania stosunków 
z«; wszystkimi państwami świa 
te. jak tez dokonania w kra­
ju wielu przeobrażeń soołe 
czoo-gospodarczych.

Szowinistyczne stanowisko 
izraelskiego oenerała

Generał Awigdor Ben-Gal, 
dowódca Izraelskiego północne 
go okręgu wojskowego nazwał 
500 tys Arabów ńiieszkają- 
cyih w Izraelu „wrzodem na 
ciele narodu izraelskiego” i 
*vezwal rząd do działania, ma­
jącego za po ulec groźbie, jaką 
stanowią oni dla państwa izra­
elskiego. Uwagi generała wy­
głoszone w obecności grupy 
posłów wizytujących rejon pod

legły Ben-Galowi zostały roz­
powszechnione przez rozgłośnię 
radiową w Jerozolimie 
Swoje szowinistyczne stano­

wisko generał izraelski uzasad 
niał nastawieniem ludności a- 
rabsktej, która coraz częściej 
utożsamia się z walczącym ru 
ehem palestyńskim, popierając 
Organizację Wyzwolenia Pale­
styny. (PAP)

Uwago oo pieszych!.
W śród zdarzaj ac yc h się 

na naszych drogach wypad 
kach powodujących ofiary 
w ludziach, najliczniejszą 
grupę stanowią potrącenia 
osób pieszych. M, in. w 
ub. r. na 100 wypad ków 
w których byli zabici lub 
ranni 45 stanowiło właśnie 
potrącenie przechodnia. 
Zdecydowana ich więk­
szość, bo prawie 3/4 mia­
ła miejsce w miastach.

Jak wynika z analiz prze 
prow-adzonych w Biurze Ru 
chu Drogowego KG MO 
najwięcej tego typu wy­
padków zdarza się na 
przejściach dla Pieszych, 
skrzyżowaniach oraz przy­

stankach autobusowych i 
trarawajGwyctt.

przyc zyną ponad 70 proc. 
wszystkich potrąceń jest 
nieprawidłowe zachowanie 
się pieszych. Chodzi tu 
zwłaszcza o nieostrożne, 
nagłe wejście na jezdnię 
jak też o nieprawidłowe 
przekraczanie jezdni, brak 
opieki nad dziećmi oiaz 
wchodzenie na jezdnię przy 
czerwonym świetle Naiwię 
cej wypadków potrąceń 
zanotowano w* ub. r. w 
woj, łódzkim, warszaw­
skim, krakowskim, wro­
cławskim i gdańskim.

(PAP)

I

W związku ze Zbliżają­
cym się początkiem no­
wego roku »zkolneąo w 
księgarniach w całym kra­
ju zwiększył się ruch. Mło 
dzież dokonuje zakupów 
brckulacych podręczników 
I przyborów szkolnych.

Na zdjęciu: w znakom! 
cie zaopatrzonym „Domu 
Książki" w Nidzicy (wo> 
olsztyńskie) młodzież kupu 
j*^ podręczniki ł przybory 
.szkolne,

CAF — Moroz — Telefoto

Ekspresem przez Wybrzeże
H Piąteic był drugim Jru^ra 

VII ke®xalińsktcn spotkań tu- 
mowych „Młodil t film” za­
prezentowano klika dsuszYch 
'Umów o tematyce m»odL>-- 
źowej w konkursie wyświet­
lono: polski film „KUpcz” w 
reży; eru pietra Andrzejew«, ru 
muńskł — „Czekolada z orze­
chami” Georghe Naghi oraz 
bułgarski ».Zdlęcła psirhatko 
we” Rumens Surdzljsktego. 
Ponadto Łaprezentowane za­
stały riw* polskie filmy przed 
Pieralerowe — „Aria dla atle­
ty” Filipa B-jona * „Chciał 
bym się zgubić” Jadwigi Kę­
dzi erz a wskiej,

• „8C razy w roku zawijają 
przeciętnie Jednostki na.jwięk- 
szego polskiego armatora Pol­
skiej źegluS’ Morskiej w Szcze

clnje do portów' Francji —. 
głownie Dunkierki, Rouen, Le 
riavre t Casn, dostarczając 
t«m najczęściej węgiel. Dla 
uKprawiŁienia Żeglugowych kon 
taktów i wspołnracy z fran­
cuskimi k-pntrahentami Polska 
Żegluga Morska powołała swe 
przeJstawlojclstwo we F-anrJl. 
Znajduje Kie ono czasowo w 
Paryżu a w przyszłości ma być 
7Jokalizowane wT Rouen — wr 
porcie, do którego najczęściej 
zawijaj- sutki P2M. °rz.ed- 
stavvicielsfwo we Francji u- 
moiliwl srczecirtskiemu arma­
torowi pełne rozeznanie sy­
tuacji w tsmtejrsych portach 
i kierowanie «tatków do tych 
Fartów, w których aktualnie 
są najlrpsre możliwości szyb­
kiej i sprawnej obsługi.

Do Maroka prrybrł premier 
Mauretanii, Mohamed Kho- 
una Ould Heydaita. (4a lotni 
skff w Rabacie oświadczył, że 
podczas wizyty będą omawia 
ne stosunki mauretańsKO-ma* 
rokańskie w świetle decviji 
podjętych niedawno przez 
Mauretanię.

Jak wiadomo, Mauretanio 
zawarła porozumienie poko- 
■owe z frontem Połisario, wol 
czącyn. o niezaieżność Sahary 
Zachodniej i zrezygnowało z 
części terytorium zochodnio- 
saharYiskieąo, znajduiąceąo 
się pod jei zarzqdtm od 1976 
roku. Druga część byłej ko- 
‘opn hiszpuńskiej — Sahary 
Zachodniej znaiduje się pod 
zorradem Maroko

W ostatnich dniach władze 
merokoński* zaczęły wycofy­
wać swoje wojska, liczące o- 
koło 7 tys, żołnierzy, z Maur« 
tanit.

Dzięki pomocy lotnictwa a- 
merykańskiefjO, Maroko przy­
spieszyło wycofywanie 15Ü0 
żołnierzy stacjonujących od 
roku w zairskiei prowincji 
Szaba. Przebywały one tu w 
ramach utworzonych pod pa­
tronatem Francji afrykańskich 
sił interwencyjnych, powoła­
nych po zeszłorocznym majo 
wym powstaniu w tej prowin­
cji.

Termin wycofania afrykań­
skich sił interwencyjnych u- 
ofywa z końcem sierpnia W 
Zoli ze oprócz oddziałów ma- 
rokońskieh stacjonowało ISO 
Toniiczyirów, *00 Senecalczy- 
ków i 80 żołnierzy z Wybrze­
ża Kości Słoniowej, Od 1

września br. łch funkcje ma 
przejąć armia zairska.

• * •
Króf Moroza, Hasan fi wy­

dał w czwartek rozkaz wycofa 
nia kontyngentu wojsk rrtciro- 
RurGKkch stacjonujących od 
1*77 roku w Mauretanii. Zgo­
dnie z podpisanym między 
Rabatem i Nuckszpott poro­
zumieniem muły one bronić 
szlaków transportowych I u- 
rządzeń kopalni rudy żelaza 
narażonych na ataki sobota 
żowe Połisario, który prowa­
dził z Mauretanio wojnę pod 
jazdową od chwili anektowa- 
n-a przez nia pt-łudniowej 
części Sahary Zachodniej. 
Ocenia się, fo kontyngent 
marokański Mciyf od 6 do 8 
tys, ludzi.

Decyzje. ma-okcAska nasię 
puje w !bika dni po zawarciu 
przez Mauretanię i Połisario 
układu, w którym Mauretania 
zrzeka się roszczeft do zaję­
tej przez siebie części Saha­
ry Zachodniej i dekicruje ści 
s!q współoracę z Połisario 
przy określaniu dalszego losu 
teąo terytorium, co rozumia­
ne jest jako raoowieaz arze- 
kazania qo Połisario. Układ 
ten został odrzucony przez 
Maroko, a prasa marokańska 
nieraz już wzywała do raje­
nia opuszczonej ewentualnie 
przez Mauretanię części Sa­
hary Zachodniej. Maroko a- 
nektowało północna część te- 
ao terytorium i alosi. ie uwa­
ża qo zo część intea.aina, 
ropowiodaiac, że pro%vadiić 
bedzir nieustępliwa wojnę w 
ohronie istniejącego stonu 
rzeczy.

(PAP)

Uwolnienie porwanego małżeństwa
W rocr z. erwariku n« 

piątek w- pobliżu miejseo- 
yrośei Nuc-ro, r.a Ssrdmii 
banefyd uwomżli, uprowa­
dzonych 30 lipca Rooerto 
Panciriliego i jego tonę 
Ornellę. Małżeństwo spę­
dzające wakacje ne sar- 
dyńskiej Riwierze Costa 
Esmeralda, zostało porwane 
pr zez 4 zamaskowanych r.a 
pastników w drodze pow­

rotnej z. klubu roonego. Pa 
n{ FanciriUi jest córką zna 
oego mediola,%kie!?o prze­
mysłowca Waltera Fositt- 
ny. Rodzina zh uwolnienie 
ofiar por.rwaczy zapłaciła 
okup, a negocjacje toczyły 
się w ścisłym sekrecie. 
Żadne szczegóły nt poro­
zumienia z porywaczami 
nie przedostały się do wia 
domośei publicznej.

doroczna wystawa kwiatów
*){■ tTKdvrJl J.it -weszło org*.- 

nixow»nie , pnsez MIF-TSÄJF. 
rR/FUSIIBIORSTWO RV- 
DOWY I KONSERWACJI TF 
RINOW yrFFEM Dv czasie 
Hnl Gdański wystawy naj- 
ptgKnieJsavch kwiatów wła­
snej |»rodukcji. Wvstawę tę 
otwarto wczoraj na Długim 
Targu wr Gdańsku, a udział 
w niej bierze takie kombi­
nat OGRODMCZO-W/UI/Y- 
AiNT ery „MtUNOlTO” orar
znana w całym kraju bodo- 
w^csynl naj|>rzer6żni<*jszvcb 
odmian kaktusów. ANNA 
MfNZOWA * Rumi 

Ju4 od momentu otwarcia 
tej barwnej wystawy zęrrwna 
dziły *ię przy niej pokaźne 
grupy nie tylko mietrkańrftw 
Odańaka, ale 1 turystów 7,wrie 
dzającyrb naszą piękną Sta­
rówkę. Żywe zainteresowanie 
budził kvi tetny he-b Gdańska, 
wykonany przez pracowników 
M^BiKTZ, będący Jakby wpro 
wadzeniem do wystawy, s nt 
stępnie pełny zestaw kwiatów 
rabato wycji w otoczeniu ro- 
flin fgla«tyck 1 ilmoxielcnycJi. 
-Nie brak tu takie królowej 
kwiatów — Tóiy prezentowa 
nftj w różnych odmlatiach, ep, 
ró* herbacianych o narwie 
„Casanova” czy o ciepłym od 
cieniu róiu — „Sonia”. Ta- 
chwycalą oczv gerbery, g°i- 
dsiki 1 kwiaty anturium, wy- 
stas\iane ta-it paw „Malino­
we”. Wyeksponowano tu po­
nadto najpiękniejsze okazy 
chyba wszystkich roślin do­
niczkowych. ozdobnych, któ­
rym: tak' chętnie dekorujemy 
nasze mieszkania. Z wiedz?.ląey 
wystawę, któ-a trv, n( bidzie 

dr» niedzieli włarzni^, maią 
fe# okazję zn-fer-naf fs-b«- 
'vych porad co do sposobu ho

dowli poszczególnych kwiatów 
u dyżurujących tu od i do fl 
f-ch< we ów, doświadczon- eh 
ogrodników-. Ą miłośnicy kak­
tusów (są tu setki odmian 
tych Kwiatów) obok fa­
chowych porad hodowlanych 
mogą nah» ć wybrane egzem­
plarz# tych na swój sposób 
egzotycznych kwiatów. (zd)

fil W aiątek w Gdyni no 
ul. Chylońskiej, hęaący pod 
działaniem alkoholu jerzy B. 
lat 43, wbiegż w miejscu nie­
dozwolonym na jezdnię ulicy 
Chylońsk.eJ ł lostał potrąco­
ny przez nadjeżdżającego 
„Fiata 12ćp” GF 59-66, któ­
rym kierował Krzysztof t. Pie­
szy doznał ogólnych obrażeń 
i pozostał w Szpitalu Miejs­
kim w Gdyni.

POUR

W p ąteic o godzinie 2, 
w Lęczyrie, gmina Stężyca, 
wybuchł pożar w zabudowa­
nych ob. Mafia. Spłonęła 
stodoła maszyny roinicz® i 
30 0-V-OC. Straty szacuje <>ę 
no około 150 tys. zł. (k)

Derby Lechia - Bałtyk
Stoczniowiec

Tenfsowe mistrzostwa Europy Sra 7 Górnikiem

Atrakcyjne finały 
na sopockich kortach
Pqty d/iań tenisowych mis 

trzostw Europy amptorów 
rozpoczął s.ę ca ciekowego 
pcjedynicu półfinałowego — 
Hana Manatikova (Czeohosło 
wacja) — Natasza Cimyrjewa 
(ZSRR), Spodziewano s ę je­
dnak bardzo zaciętej, wyró­
wnanej wa lici, Okazało się }a- 
d-'ak, że Czmyrjewa była 
wczorajszego dnia wyjątkowo 
m edysporrow'ano. Mandlikora 
wygrało nad podziw łctwo 
6:1, 6:0. O pftytfaczcjacej 
przewadze ulubienicy so­
pockiej publiczności zadecy­
dował właściwie już pierwszy 
gem. Podawała Czmyrjewa i... 
przegrała własny serwis „na 
sucho”. Takich gemów do 
zera wygrała Mandlikova ai 
6 podczae całego pojedynku. 
To najlepiej oddalę prze­
wagę tej niezwykle utalento­
wanej zawodniczki. Mandli­
kova nazwana w Sopocie 
„McEnroe w spódnicy" jest 
wielką faworytką sobotniego 
finału. Zmierzy się w walce 
o tyxuł mistrzyni starego kon­
tynentu z czterokrotną trium­
fatorką tej imprezy, rutynowa 
ną tenisistką radziecką — Gigą 
Morozową, W piątek Moro- 
zowa wygiała bez problemów 
z zawodniczko rumuńską — 
Lucją Romanov 6:1, 0:4-
Szkodo, że finał singla se­
niorek odbędzie się w sobotę. 
Le^ej by się stało, gdyov 
penie walczyły w niedzielne 
popołudnie Idedy na sopockim 
kort,a zjowł się zapewne wie 
cej kibiców. Wydaje s ę bo 
w’em, ze klasa zawodniczek 
gwarantuje nazwanie poje­
dynku spotkaniem numer 1 
sopockich mistrzostw.

Nięstety, padający desze* w 
god-dntch popołudniowych u- 
trudnlł organizatorom roze­
grani# planowych spotkań. Na 
kort wyjść mieli bowiem se­
niorzy walczący o awans do 
finału. W tej 'sytuacji gdyby 
tylko deszcz przestał padać or 
ganlzstovzy *ą w Stande osu-

Żużlowcy
Wybrzeżap
zmierzą się v, niedzielę 

12 sierpnia o godz. 17 na gdsń 
SmHi stadionie przy ul. F.lbją 
s-k’ej w licowym meczu z 
,VI (IKNIARŻKST CzęSóóchowa. 
Badzie ‘o pojedynek sąsiadów 
w tabeli (III ł iv miejsc e). hia 
jących identyczny dorobek du 
żych punktów. W i r .utdz-e 
V/ybrzeżc poniosło w Często­
chowie najwylszą po-aźkę 
zonu Zf.lt i teraz przed wdas 
ną widno nią tmctzip. chciało 
zrehabilitować się z» tamtą 
„w-padke".

Gospodarne usilnie starają 
się o ściągnięcie na ten mecz 
z Anglii Z. Piecha, a ponadto 
-.v ich drużynie ujrzymy A. 
Marynewikie'go. B Skrobisza, 
II. Życe M, Berlińskiego i 
A. Kołodziejczyka. W T’etuole 
gości najbardziej doświadczeni 
żużlowcy to J. Jarmuła 1 M. 
Cieślak. Stałe postępy czyni 
nj‘odzieżowy reprezentant Po! 
ski J. Kafel. Niepewny jest 
natomiast udział leczącego 
kontuzję .Jurczyńskiego a tak 
że łtlaszaka. Warto dodać, że 
Włókniarz Częstochowa, to zes 
noł o dużych tradycjach żuż­
lowych W 1959 ] 1971 ‘r. był on 
mistrzem Polski.

Kas;} na stadionie czynne 
będą 2 godziny przed meczem 
a ruchoma nt. dworcu PKP — 
3 godziny przed spotkaniem.

(ko)

szyć kort} i półfinałowe 
spotkania zostałyby rozegrane. 
Jeżeli nie, to wówczas Piąt­
kowe pojedynki odbędą się w 
sobotnie przedpołudnie.

Sobotnie 1 niedzielne finały 
zapowiaiają się szczególnie a- 
trskcyjnie. Finaioavą partię 
gry pojedynczej juniorek roze 
grają: rew-e acyjna zwycięzczy 
m rozstawionej z nr 1 — He­
leny Jelisdenko (ZSRR), teni- 
sistka czechcsiowaoka — Na­
tasza Fiskackova i Marla Ro­
manov (Rumunia) rozstawiona 
z nr 2.

W singlu Juni.«rów nieaiło- 
dziew-anie w decydującym o 
tytule spotkaniu w&iczyć bę­
dą Węgier — Zoltan Kuchar- 
sky, który wyeliminował m 
in, rozstawdo-nego z nr 1 — RH 
rosła vs? Iracka (CSrS) oraz 
Austriak — Helmar Stlegser, 
który pokonał Czeoł a — I>u- 
szarta Kuihaia (nr 2).

Początek gier finałowych w 
sobotę o godet. 8 a pv po­
łudni u o godz. UL Tak karne 
w niedzielę początek walk fi 
nałowych o goóz 8 i o godz. 
15. Po ostatnim finale od­
będzie się uroczyste zakończ« - 
nie pięknej sopo< kiej imprezy.

JfcRZt TEMFLIN 

--------©-------

Piłkarze II ligi rozegrają w 
sobotę kolejną rundę mis­
trzowskich spotkań. Szcz«« 
góinle interesująco zapowia­
dają się cerby, w których 
jedenastka gdańskiej Lechii 
zmierzy z rywaiem zza 
miedzy — Bałtykiem Gdyni*.

Trudno w tym meczu typo­
wać law-oryta, jako- z« derby 
mają to do niebie, iż Ich wy­
nik jest wielką niewiadomą 1 
nieraz już notowaliśmy nie- 
sj odziańki.

Spotkanie tu, odbędzie się ó 
o fcodz. 17 ua stadionie we 
Wrzeszczu.

Tego samego dnia i również 
c tej samej godzinie ua sia­
dł unie przy ul. Marynarki 
Polskiej zespół Stoczniowca 
gościć będzie piłkarzy Górnika 
Wałbczycn. Juk na razie gór­
nicy prezentowali się nieco 
lepiej od gdańszczan. Sądzimy 
jednak, że oba punKty pozos-a 
ną w Gdańsku. (Ko)

Wojciech Glmknwski 

wygrał młodzieżny.-y 
morołon morski

Przesunięty it powodu zbyt. 
silnego wiatru i ra wysoki* f 
R.li na popołudniowe godziny 
piątkowy X młodzi' rowy ma 
raton morski rozegrany na tra 
sie Sopot — morze — Sopot wy 
grał pewnie Wójcie h G mknvv 
ski (WOPR Katowice). Dys­
tans S km ptv.epłvnął on w 
dobrym czasie 1.16,37.

Nz drugim miejscu upisso- 
wał się Antonin Dvorak — 
(CSRS) 1-20,14. a trzecie miej­
sce zajęła Beata Itadziszew- 
SKa 1.21,26.

Spośróu 10 zawodników vry 
ścig ukończyło 8, w tym 12- 
letni Paweł Sstuvt (WTarta Poz 
nań). (ko)

5C00 zowodniktiw 
no uniwersiodzie
Organizatorzy meksykań­

skiej Uniwersjady-’/? otrzymad 
zgłosz«nSa okcło 5800 * portow - 
cótv z 114 krajów. Najliczniej 
reprezentowany w MeKsyte 
będzie kontynent amerykański 
— 1927 zawodników x 23
krajów-. Z Europy p-zyjeds im 
1719 sportowców jftudentów a 
27 krajów, z A*ryki — IM* a 
41 krajów, z Azji — 327 t VI 
krajów i z Oćcanli — 48 *
dwóch krajów. Uniwersjada 
-79 odbędzie się wr-n dniach 
2—13 wTześnla br.

Porażka
Fibaka

tbojdeoh Fibak p* zegnał w 
trzeciej rundzie trunieju teni- 
soweąo w Indianapolis z 
Włochem Corra cio Barazzuttim 
2:8, 7‘6, 4:8. Jim Connors z 
trudem pokonał Balazsa Taro 
czego 5:7 6:1, 9'7. W trzecim 
secie Tar oczy prowadził 5:2 i 
od wygrania meczu dzieliły go 
dwie piłki.

Ilie Nastase zakwalifikował 
się do ćwierćfinału teniso­
wego, turnieju „Grand Prix” 
w Dublinie, po zwycięstwie 
nad Encem Friedlerem 6:1, 
6:1.

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

TENIS
SOPOT, korty SKT. sobota 

godz. 8 1 niedziela godz. .0 — 
finaiow-e • gry Mistrzostw 
Europy Amatorów. Uroczyste 
zakończenie imprezy — w nie 
dzielę ,o godz. j 9.16.

PIŁKA NOŻNA
ODA Nja, stadion Arki p-^y 

ul. Ejsmonda sobota godz. 
;8.20 — mecz 1 ligi Arki Gdy­
nia — Ruch Chorzów

CEANSK, 3tadlon I^ecfcii 
przy ul. Traugutta w* Wrze- 
szc: u. Łobota godz. 17 — mecz 
II ligi uechia Gdańsk — Bał­
tyk Gayma.

GD4NSR, »tadlon Stocznio­
wca przy uL Marynarki Pol­
skiej, sooota godz. 17 — mecz 
II ligi Stoczniowiec Gdańsk — 
Górnik Wałbrzych.

GDANSK., stadion Gedanii 
we Wrzeszczu niedziela godz. 
13 — mecz klasy „M” Geda- 
nia — Gryf Słupsk.

STAROGARD GD., stadion 
lOtio—lec)a przy ul Harasa, nie 
dzieła godz. 11 — mecz klasy 
,.M” Arka II Gdynia — Brda 
Bydgoszcz.

W niedzielę odbędzie się 25 
meczów I rzutu spotkań o Pu­
char Polski na szczeblu woj. 
gdańskiego.

2l -ŻEL
GDANSK, stadion GKS Wy

brzeże przy ul. Elbląskiej, 
niedziela godz. 17 — mecz I 
ligi Wybrzeże Gdansk — Wiók 
marz Częstochowa.

JUDO

OLIWA, hala WSWF (s*ua 
nr 7), niedziela goaz. 10 — m:* 
dzynarodowy turnie] z okazji 
Dni Gdańska z udziałem judo 
ków Bc.sni Sarajewo (I ligi, Ju 
gosłowianska). kadry polskich 
zawodników, przebywających 
na zgrupowaniu w Cetniev.de 
oraz reprezentantów Floty Gdy 
nia. GKS Wybrzeże i AZS 
WSWF Gdańsk

PŁYWANIE

GDANSK, Westerplatte, ł»o- 
bota godz 14-15 — spodziewa 
ne przybycie na metę pierw- 
szegc zawodnika XV maratonu 
morskiego He) — Westerplatte 
(23.5 km), Z Heiu pływacy ma 
ją wystartować o godz. 7.

IMPREZY
OGÓLNODOSTĘPNE

GDAŃSK — PRZYMORZE, 
obiekt przy ul. Dąorowszcza- 
ków 13, sobota godz. 15 — fes 
tyn sportowo—rekreacyjny dla 
wszystkich chętnych kolonii i 
tzw. punktów nieobozowego 
lata w Gdańsku.

(ko)

l *-

STOCZNIA im. KOMUNY PARYSKIEJ w GDYNI
©dznoczona Orderem Sztandaru Pracy I klasy

PRZYJMUJE NA EIŁ2ĄCO PRACOWNIKÓW 
NIEWYKWALIFIKOWANYCH oraz A&SOLWENTÓW S^KÓŁ 

METALOWYCH na kursy:
H spawaczy elokiryarnych - |cUrs trwa do 4,5 m-ca 
® monterów kadłubów okrętowych oraz monterów rurociagów 

okrętowych, kurs trwa 3 m-ce (dla absolwentów ZSZ 1,5 m-ca) 
maiarry konserwatorów — kun frwo 1 mi-isiqc.

W okresie szkolenia wynagrodzenie zasadnicze w wysokości 
250C zł miesięcznie. Po kursie praca w bezpoś-edniej produkcji 
1 place w systemie akoraoivym.

Ponadto stocznia zatrudn* pracowników wykwalifikowanycn w 
zawodach:

^ spawacz e^ktr/czny oraz gazowy 
monter kadłubów okrętowych 

flk monter rurociągów okrętowych 
^ monter maszyn okrętowych 
© ślusan
O malarz konserwator

Stocznia zapewnia kandydatom pracf= w bezpośredniej produk­
cji i plącę w systemie akordowym, posiłki regeneracyjne, odzież 
ochronnq, deputat węglowy, nagrody roczne oraz nagrody wyni­
kające z Karty Stoczniowca.

Zatrudnionym w zawodach spawaczy, monterów kadłubów 
okrętowych, monterów rurociqgow okrętowych oraz malarzy kon­
serwatorów przysługują:

— premie wyrównawcze do ukończeniu 7 let pracy
— specjalne nagrody za 6- I 12-miesięcznq pracę
- dodatkowe premie za zawód
~ pożyczka na zagospodarowanie z możliwośctei umorzenia po 

3 latach procy
- kredytowe wyżywienie
Zakwaterowanie zapewniamy w hatełu robotniczym iub w kwa­

terach hotelowych (dla spawaczy, monterów kadłubów okręto­
wych I rurociągów oraz malarzy konserwatorov/ bezpłatne).

Stocznia posiada stołówki/1 bary szybkie, obsług , własnę przy­
chodnię zdrov*fia, ośrodka wypoczynkowe w górach » nad morzem, 
k aby sportow-e, stadion sportowy, nov/oczesnq halę lekkoatletycz- 
nq >oraz szkołę przyzakładowej.

WYMAGANE DOKUMENTY:
dowod osob!sty, książeczka wojskowa lub zgłoszenie do reje­

stracji, św!adectwo szkolne- świadectwc pracy, książeczka ubez­
pieczeniowa z aktualnymi wpisami.

Oo pracy przyjmuje oraz, udziela informacji Biuro Przyjęć Sto­
czni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, uf. Czechosłowacka 3. telefon 
277^313 lub 20-50-30 w godzinach od 8,00 do 15 CO — dojazd z 
dworca głównego w Gdyrn autobusami nr nr: 1G3, 105 121, 134. 
140 i 158. K-5216
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! EDtiW z najwybit­
niejszych wspoicześ- 
n.e polskich human ■ 

stow. pioi. ar ja.ii Szcze­
pański, zadał niedawno na 
larum publicznym pytanie 
, Czym ma sir; różnić (...) 
zamożne społeczeństwo so­
cjalistyczne od zamożnego 
społeczeństwa kapitalistycz 
nego?”. Odpowiedź ogólna 
jest oczywiście od dawna 
sformułowana i profesor 
nie omieszkał .jej przypom 
niei pisząc, że „właśnie 
stylem życia przeja­
wiającym i eKsponującym 
ludzkie wartości, podkreś­
lającym czynniki twórcze 
w życiu jednostek i zbio­
rowości”, które to „twór­
cze wartości człowieka prze 
jawiają się tam, gdzie jest 
on podmiotem czynnym, 
w .społeczeństwie, w któ­
rym wartości kulturalne de 
cyduja o hierarchii celów 
życiowycn”.

Równie jednak dobrze 
znane są także obawy to­
warzyszące naszej polityce 
upowszechniania owych 
ideałów wychowawczych so 
cjalizmu. Patrząc na styl 
życia, królujący niemal 
wszechwładnie w rozwinię 
tych krajach Zachodu, do­
strzega się z całą ostroś­
cią, jak rosnąca zamożność 
zdołała tam skomercjalizo­
wać doszczętnie stosunki 
międzs ludzkie, uczynić z 
pieniądza naczelną miarę 
wartości człowieka, a wszel 
kie inne dobra, z twórczo* 
cią kulturalną na czele, o- 
toczyć pogardą, jeśli nie 
przynoszą one bezpośred­
nich zvsków bądź nie do­

starczają pożądanej rozryw 
ki Rzecz więc w tym, zę­
by u nas, w miarę wzra­
stających możliwości mate 
rialno-technicznych, rozwój 
stylu życia nie poszedł w 
podobnym kierunku.

SA to rozważania o- 
gólne, ujmujące pro 
blem w skali makro, 

co daje obraz ledwie przy­
bliżony do rzecz? wistegn. 
jako że w praktyce spo­
łecznej przejawia się on za 
wsze w cechach szczegól­
nych jednostkowych, indy

szych bohaterów wewnę­
trzna potrzeba wyżycia się 
w pracy użytecznej ma 
wprawdzie jasno określone 
źródło, ale nie dające się 
ograniczyć horyzonty roz­
woju. Oto pewien mój przy 
jaciel, który w pojęciu 
swego otoczenia jest czymś 
w rodzaju katorżnika pra­
cy nie opuści przecież — 
mimo swego klasztornego 
zamknięcia w pracowni ma 
larskiej — żadnego zna­
czącego wernisażu żadnej 
ważnej premiery teatralnej 
t żadnej książki, którą

Zbigniew Jurkiewicz

widualnych. Dla określenia 
stylu życ *a społeczeństwa' 
natomiast rzeczą najważ­
niejszą jest nie tyle znajo­
mość tendencji ogólnej, co 
pizede wszystkim obserwa 
cja zachowań indywidual­
nych lub pewnych, stosun­
kowa niewielkich liczebnie 
grup reprezentatywnych dla 
konkretnego środowiska za 
wodowego, regionalnego 
czy towarzyskiego.

Z wielu tysięcy lepiej 
czy gorzej poznanych lu­
dzi mógłbym tu wybrać i 
przedstawić setki bliskich 
znajomych, którzy wydają 
mi się właśnie reprezenta­
tywni, Jeśli Jeszcze nie 
prze* swą liczebność to na 
pewno dzięki otaczającemu 
ich prestiżowi w środowis­
ku. Gdybvśmy ich biogra­
fie rozpisali szerzej, okaza 
łoby się. że cechująca ua-

0 Dokończenie ze str. 1
znaczeniu ideowym, prze­
siał mieć określone w za­
łożeniu podstawy. Prze­
stało też być wiadoma, czy 
to my wychodzimy z 
polską piosenką na rynki 
zagraniczne, czy też pio­
senka zagraniczna zaczyna 
lokow ać się w naszym 
kraju? To niezdecydowa­
nie zaczęło ciążyć na cha­
rakterze sopuckiego festi­
walu, który jaK gdyby za­
czął się chylić ku upad­
kowi

Natomiast Festiwal Tn- 
terwizji znowu zmobilizo­
wał ambicje i inicjatywy 
poszczególnych organizacji 
telewizyjnych, związanych 
z naszym obozem, jakkol­
wiek jest to festiwal, 
otwartv dla innych tele­
wizji Tak więc ludzie, 
nieco zmęczeni i zr.utyni- 
zowani dotychczasową for­
mulą festiwalu sopockiego, 
'otrzymali nowy impuls. Po 
zostałością są jeszcze kon­
kursy płytowe. ale lansują 
one w nieco innym charak 
terze coś nowego, piosenkę 
łatwH i przyjemną, a je­
dnocześnie wartościową, 
mającą wyższy poziom. 
Udział w Festiwalu In- 
terwiz.ii zobowiązuje firmy, 
przysyłające do Sopotu 
piosenkarzy zwłaszcza, że
1 my, czyli Komisja Artys­
tyczna, klasyfikujemy pro­
pozycje dość surowo, bo­
wiem w tym konkursie 
nie ma zbyt wielu miejsc

— Co jest najtrudniejsze 
w pracy reżysera festi­
wal u?

— Moim zdaniem jest
to niezby t fortunne określę 
nie. bowiem reżyser staje 
się tu rac zej producentem, 
który łączy wszystkie ele­
menty artystyczne i tech­
niczne, a po konsultacjach 
ze specjalistami podejmuje 
ostateczną decyzję. Oto
drobny' przykład. Przed 
chwilą zastanawialiśmy się 
w Operze Leśnej, gdzie
postawić jacht, który nam 
gdańskie Wybrzeże fun­
duje. jako główną nagrodę 
festiwalu? Jeżeli na środku, 
to zasłoni wykonaw­
ców jeżeli z boku. to jacht 
będzie zasłonięty przez 
wieżę z reflektorami; jeżel’ 
z lewej, to zablokuje drogę 
ewakuacyjną. I wreszcie je 
żeli tam, gdzie byśmy

trzeoa przeczytać. Niemło­
dy już właściciel kilkuhek 
tarowej gospodarki, które­
go od lat kilkunastu od­
wiedzam w charakterze 
tzw. letnika, wyznał mi 
kiedyś, że zaczynał jako 
półanalfabeta na schedzie 
ojcowskiej, która ledwie 
wystarczała na wykarmie- 
nie rodziny. Dzisiaj jest to 
faehuwiec samouk prowa­
dzący wysoko wyspecjali­
zowaną fabrykę mięsa i 
mleka. Jego b-blioteka spe 
cjalistyczna »zajmuje całą 
szafę i pc najbardziej mor 
aerczej dniówce roboczej 
nie umie już zasnąć przed 
przeczytaniem gazety, obej 
rzeniem filmu w telewizji 
czy przestudiowaniem ka­
wałka nowej publikacji fa­
chowej.

Sąsiad z klatki schodo­
wej, pracujący jako ope­
rator supernowoczesnej su­
wnicy halowej w jednym 
z warszaw skich zakładów 
metalurgicznych, mówi o 
oobie z aumą, że jest jed­
nym z Kilkuset specjalis­
tów istniejąc} cii w tym fa 
enu w całym kraju, a 
wśiótd nich należy z pew­
nością do nie najgorszych. 
Ów sąsiad zmusił mnie kie 
c'vs do przeczytania wraz z 
nim i przedyskutowania 
książk. Ditfurta „Na po­
czątku był woaór” rozdział 
Pu rozdziale, żeby w re­
zultacie zabrać z mojej bi­
blioteki całą stertę lektur 
pomocniczych, od „Wszech 
świat, życie, myśli” J. S. 
Szkłowskiego poczynając, 
na fantazjach Ericha von 
Daenikena kończąc. Każdy 
z nas ma takich znajomych 
i kazch obserwuje, jaK 
wielki proces dziejowy for 
mowania się nowego so­
cjalistycznego społeczeń­
stwa przejawia się w kon­
kretnych biografiach ludz­
kich. jak kształtuje twór­
cze osobowości człowieka. 
Ale każdy zna rówmież ży­
ciorysy o zupełnie przeciw' 
nc j w'vmow'ie.

OBCUJEMY oto co­
dziennie z ludźmi, 
dla których sprawą 

decydującą jest urządzenie

chcieli, to nie jest to tecb 
nicznie możliwe. Słowem, 
rodzi się problem z po­
zornie oczywistej sprawy, 
lecz daje także pogląd na 
to, o czym trzeba decydo­
wać? Tak więc trzeba bę­
dzie przesunąć wieżę, zm e 
nić układ kamer telewizyj 
nych itd. I człowiek, który 
nazywa się reżyserem, mu 
si w pewnym momencie po 
wiedzieć: „Tu stanie jacht*
— z wszystkimi tego kon­
sekwencjami.

— Swego czasu Tele- 
u izja Polska podjęła się 
także roli impresaria kilku 
młodych talentów piosen­
karskich; co z tego pozo­
stało?

— Akurat to zagadnie­
nie w. jakimś stopniu wy­
kracza poza moje zaintere­
sowania, bowiem takie zo­
bowiązania podjęły różne 
studia TV. Niemniej uwa­
żam, że są to ciągle środki 
zastępcze, nigdzie na 
świeci« nie spotykane, a 
wynikające z braku właści 
wegn agenta,, jakim po win 
na być Estrada, czy PA- 
GART w sensie reprezento 
wania, lansowania, opieki, 
finansowania młodych ta­
lentów. Na razie nie wia­
domo, kto to ma robić? Z 
oczywistych pełrzeb wra- 
snych, z ciągłego braku 
nowych twarzy telewizja
— i chwała jej za to — 
uznała za konieczne oraz 
potrzebne zaopiekowanie 
się tymi osobami i stwo­
rzenie im szans wypły­
nięcia na szersze wody; 
ale są to wszystko środki 
zastępcze. Mechanizm pro­
pagowania artysty w Pol- 
sre lansowania go, opie­
ki nad nim ciągle pozosta­
wia wiele do życzenia.

— Czy towarzyszący Fes 
t'walowi Interw izji prze­
gląd programów rozryw1 o 
wych spełnia swoją fun­
kcje m. in. upowszechnia­
nia dobrej rozrywki?

ESU i J

— Idea jest wspaniała 
jakkolwiek przegląd jest 
nieco przytłoczony sa­
mym festiwalem. Ale jest 
to niesłychanie korzystne 
dia realizatorów, dla ca­
łego środowiska telewizyj 
nego, bo daje możliwość 
konfrontacji. Na całym 
świecie programy tele­
wizyjne płyną jak woda x 
kranu i trudno jest wy­
chwycić to, co najcie­
kawsze, najwartościowsze, 
najbardziej interesujące. 
Takie zaś przeglądy stały 
się znakomitą okazją, aby 
przesłać do nas to. co 
najciekawsze. Bo nigdy za 
mało eksponowania ra- 
szych osiągnięć i od­
wrotnie — oglądania tego, 
co najwartościowsze w in­
nych rozgłośniach telewi­
zyjnych.

— Gdyby był pan pio­
senkarzem. czy chciałby 
pan współpracować z re­
żyserem Gruzą? Po prostu: 
jaki pan jest. jako reżyser?

— Nie zajmuję się ro­
botą podstawową, przygo­
towawczą piosenkarza. Na­
tomiast na festiwalu stwa­
rzam piosenkarzom opty­
malne warunki dla ich pro 
dukcji. Moja ingerencia 
jest raczej minimalna. Mo­
gę jedynie piosenkarza od­
powiednio zaprezentować 
poprzez formy telewizyjne, 
ale nie mogę go »kreować. 
I to staram się robić jak 
najlepiej i najwiaściwiej, 
odpowiednio do tego. cc 
piosenkarz sobą reprezen­
tuje i co z sofią przynosi. 
Przede wszytkim zaś sta­
ram się tego nie zepsuć i 
— po drugie — podnieść n 
walorze w zakresie środ­
ków nam dostępnych. Wra 
cr.jąc zaś do pytania, to dc 
tego reżysera miałbym za­
ufanie.

— Dziękuję panu ta ro­
zmowę.
Rozmawlah

ANDRZEJ
STANISŁAWSKI

się i to niemal za każaą 
cenę. Przy takiej iilozoiu 
życiowej ilość zarabianych 
pieniędzy świadczy właści­
wie o wsz}stkirn, akrtyw- 
ność ma tyle akurat sen­
su, ile może przysporzyć o- 
«.obistych korzyści, a na­
bywane dobra tyle się li­
czą, o ile podnoszą ich pi 
czucie ważności w oczach 
c toczenia. Wszyscy znamy 
wreszcie i taki jeszcze wa­
riant stylu życia, w 
którym w ogóle brak miej 
sca na jakiekolwiek cele 
poza możliwie najwygod­
niejszym »pędzeniem cza­
su.

Mamy pewnie w tym 
względzie — jak przystało 
na społeczeństwo znajdują 
ce się w procesie przej­
ścia od starego do nowego 
ładu ustiojowego — do 
czynienia z wszelkiej ma­
terii pomieszaniem. I kio 
wierzył, że wraz ze wzros 
tern zamożności i wyksztal 
cenią styl naszego życ,a 
sam wskoczy na tory opty 
malnego rozwoju osooowoś 
ci ludzkich, ten zgrzeszył 
naiwną wiarą w automa­
tyzm historyczny. Możli 
wości stwarzane przez 
ustrój socjalistyczny nie 
stają się bowiem same 
przez się rzeczywistością a 
ogólna tendencja rozwojo­
wa przejawia się w praKty 
ce nie tylko w sposob 
niezwykle różnorodny, ale 
często przeciwny założo­
nym celom pedagogik; 
społecznej.

Czy w tym wrzącym ty­
glu, w którym Kształtuje 
się styl życia współczes­
nych Polaków, można wuęe 
dojrzeć już jego przyszłe 
dojrzale zarysy? Wydaje 
się, że Polska Ludowa zdD 
lała je uformować w spo­
sób dostatecznie wyraźny, 
b} wolno było na podsta­
wce tak dostępnych badań 
socjologicznych, jak i po­
wszechnego odczucia spo­
łecznego stwierdzić, iż

— prestiż społeczny, u- 
ŁJanie i szacunek otocze­
nia oraz osobiste poczucie 
godności człowieka rodzą 
się obecnie w Polsce nie z 
walorów urodzenia czy sto 
pnia zamożności, ale prze­
de wszystkim s jego pozy­
cji zawodowej, sposobu wy 
konywania pracy i wielkoś 
ci przynoszonych przez tę 
pracę pożytków społecz­
nych;

— najwyżej cenioną i 
najpowszechniej deklarowa 
ną publicznie, choć nie za 
wsze i nie przez wszyst­
kich praktykowaną, jest 
postawa aktywności, naj­
pierw’ w życiu zawodo­
wym, następnie zas społe­
czno-politycznym i kultu­
ralny m;

— zarówno praca jak i 
sposób spędzania czasu 
wolnego są przez coraz 
w iększą liczbę ludzi trak­
tów ane jako szanse samo­
realizacji;

— na szczycie drabiny u- 
znawanyeh ideałów w po­
jęciu większości zna lazły 
tię dobra intelektualne, mo 
ralnp i artystyczne jako te, 
które stanowią istotę czło­
wieczeństwa;

— i na koniec, wszelkie 
istniejące u nns zróżnico­
wania statusu społecznego 
nie naruszają powszechne­
go poczucia równości, spon 
tanicznego dążenia do de­
mokratyzacji wszystkich 
sfer życia codziennego.

O zasięg i stopień u- 
trwelenia się owych 
socjalistycznych idea­

łów można by się oczywiś 
cie sprzeczać bez końca. 
Większość z nas jednak zgo 
ozi się zapewne z poglą­
dem, że polityKa społeczna 
Polski Ludowej zdołała w 
minionym 35-leciu zbudo­
wać w tej mierze trwały i 
stosunkowo szeroko już roz 
budowrany fundament, gOr 
tów udźwignąć kolejne, wyż 
sze piętra rozwoju, który 
połączy w sobie w sposób 
harmonijny wszechstronny 
rozwój jednostki, a osią­
gany awans materialny u- 
czyni nie ceiQm, ale środ­
kiem rozwijania osobowoś­
ci człowieka kulturalnego i 
twórczego.

Pojezierze Kaszubskie. Fot. W Nieżywiński

Studenckie praktyki

ZGODNIE z wielolet­
nią już tradycją, w 
sierpniu ok. 50 tys. 

najmłodszych studentów 
skierowało swe kroki do 
zakładów pracy celem od­
bycia tzw. studencka b 
praktyk robotniczych. Jak 
zwykle, najwięcej młodzie­
ży przyjęły przemysł, bu­
downictwo, handel, gospo­
darka komunalna, słuzoa 
zdrowia i rolnictwo. Wszy­
stko przebiega normalnie, 
jak co roku. A jednak ist­
nieje przyczyna, dla której 
warto akurat tegoroczne 
praktyki robotnicze potrak 
tować w sposób specjalnie 
staranny.

Jak wiadomo po zimo- 
w o-wiosennych perturba­
cjach spora część zakładów 
pracy ma mniejsze czy 
większe zaległości w reali­
zacji rocznych zadań, W 
lipcu odbyły się posiedze­
nia Konferncji Samorządu 
Robotniczego, na których 
ustalono metody odrabia­
nia opóźnień i sierpień jest 
właśnie tym miesiącem, 
który zapoczątkował wyjąt 
kgwo gorący okres odrabia 
ma zaległości w carej go­
spodarce. Realizacja planu 
uzyskała absolutny priory­
tet i nietrudno przewidzieć, 
ze wielu organizatorów stu 
denckich praktyk robotni­
czych zmaga się w tym cza 
sie z pokusą traktowania 
studentów jako problemu 
marginesowego, Wyjaśnij­
my więc, że z punktu wi­
dzenia pedagogiki, jak i ra 
cji gospodarczych — wła­
śnie sytuacja napiętych za 
dań, zmuszająca do wyko­
rzystywania wszystkich re 
zerw, stwarza idealne 
wręcz warunki dla realiza­
cji celu praktyk robotni­
czych. tj wycnowania przez 
pracę. I tej szansy nie wol 
no zaprzepaścić.

Problem polega tylko na 
tym — jak uczy doświad­
czenie — że cel praktyk by 
wa nader rozmaicie rozu­
miany. W ub. roku na przy 
kład w kilkunastu sklepach 
spotkałem siedzące za kasa 
mi dwójki studenckie, pra 
cowicie wypełniające o- 
gromne arkusze papieru. 
Na jednej płachcie wyszcze 
gólnione były wszystkie 
produkty sprzedawane w 
sklepie, na drugim ponad 
20 wszystkich możliwych 
czynności kasjerki, jak in­
ka soć rozmowa, nieporozu­
mienie z klientem, wymia­
na taśmy w maszynie, o- 
puszczenie stanowiska etc. 
W ciągu 4 tygodni przez 13 
godzin dziennie na 2 zmia­
ny studenci przenosili na 
papier zawartość klientow- 
skich koszyków oraz opisy

wal! każdy ruch i każde 
słowo kasjerek. Nikt ni? 
rriai pojęcia czemu ta pra­
ca ma służyć („chyba ja­
kieś badania naukowe” — 
przypuszczano). Żeoy było 
ciekawńej, „dwójki spiso- 
•we” tworzyli studenci kie­
runków handlowych, odby 
vający praktyki robotnicze 

w... handlu.
Idąc tym tropem dota- 

iłtm do sprawozdania o- 
piekuna praktyk robotni­
czych studentów pewnej po 
litechniki. Człowiek ów pi­
sał nv in.. „Studentów włą 
czono natychmiast w akor­
dowy system trudnej pra­
cy co doprowadziło do nie 
korzystnej w skutkach ry­
walizacji między nimi a 
stałymi pracownikami. Nie 
możność sprostania nor­
mom i negatywne w związ 
ku z tvm oceny studen­
tów — osłabiły ich pierwot 
ną aktywność oraz uniemo

biega i jak dalece wycho­
wanek identyfikuje się z 
celami i metodami prac}. 
Z formuły takiej w prosty 
sposób wynika, że wbrew 
pozorom nie wystarczy dać 
do ręki młotek, nie wystar 
czy zlecić robienie byi*- 
czego, by od razu mówić o 
wychowawczej roli pracy, 
albowiem nie każaa praca 
wychowuje.

Jeśli zaś nie każda — to 
jaka? Czy można w ogóle 
generalnie odpowiedzieć na 
to pytanie? Owszem — 
można. Walor wychowaw­
czy posiada mianowicie tył 
ko praca społecznie 
użyteczna w najszer­
szym rozumieniu tego sło­
wa. A więc praca mająca 
rzeczywisty sens, praca na 
leżycie zaprogramowana, 
dobrze zorganizowana, spra 
wnie realizowana i rzetel­
nie rozliczana. To właśnie 
językiem pedagogicznym

Tomasz Jeziorański
żliwńły nawiązanie więzi z 
etatowymi pracownikami 
(...). Zła organizacja pracy 
v/ połączeniu z dyrektyw­
nym stylem kierowania by 
ła przyczyna stopniowego 
spadku wewnętrznej moty­
wacji do pracy na korzyść 
motywacji o charakterze e- 
konomicznym (...). Pod ko­
niec praktyki dała się za­
uważyć skłonność do pozo­
rowania pracy i osiągania 
największych korzyści, jak 
najmniejszym nakładem wy 
silku”.

Nie twierdzę bynajmniej, 
że organizatorzy w taki 
właśnie sposób traktujący 
studentów kierują się zły­
mi intencjami. Każdy zle­
ceniodawca niezmiernie po 
ważnie traktuje pracę, któ 
rą sam wymyślił, nawet je 
śli jest te praca ogłupia­
jąca i bezsensowna; rów­
nież tzw. surowa pedago­
gika, polegająca na jak naj 
wyższym umieszczaniu po­
przeczki — ma wielu zwo­
lenników. Stawiam jednak 
oytanle — czy w przyto­
czonych i podobnych przy­
padkach można w ogóle 
mówić o wychowaniu przez 
pracę?

Profesor H. Muszyński, 
czołowy przedstawiciel na­
szej nowoczesnej pedagogi 
ki odpowiada na takie py­
tanie przecząco. Twierdzi 
on bowiem, że efektywność 
wychowania przez pracę 
mniej zależy od samego fak 
tu pracy, a daleko bardziej 
od tego, w jaki soosób wy 
chowanka wdraża się do 
pracy, jak ta praca prze­

powiada prof. Muszyński i 
te właśnie wymogi stwa­
rzają godną wykorzystania 
szansę wychowawczą, a 
przy okazji także gospouar 
czą.

Wiadomo bowiem, że dą­
żąc do wykonania zadań 
planowych trzeba maksy­
malnie racjonalnie wyko­
rzystać każdą parę rąK 
chętną do pracy. W każ­
dym zakładzie jest zaś wie 
le robót nieskomplikowa­
nych. które dla realizacji 
planu wykonać trzeba, a 
które choć nie wymagają 
wielkich kwalifikacji, an­
gażują pracowników przy­
datnych gdzie Indziej. Cóż 
stci na przeszkodzie, by do 
takich prac zatrudnić wlaś 
nie studentów? Przeciw­
wskazań nie widać, nato­
miast widać wiele pozy­
tywnych rezultatów takiej 
koncepcji przeprowadzenia

studenckich praktyk robot 
niczych.

Korzyść pierwsza — to 
praktyczna pomoc. Korzyść 
druga tkwi w tym, że włą­
czenie młodych ludzi w wir 
piawdziwej i potrzebnej 
prary to zarazem błyska­
wiczne włączenie ich w 
nun najżywotniejszych pro 
blemów zakiadu i załogi, 
stworzenie warunków do 
nawiązania autentycznej 
w ięzi przez pracę. Korzyść 
trzecia polega zaś na uka­
zaniu prawdziwego, nieza­
fałszowanego oblicza zaKła 
du Skądinąd wiadomo, że 
oblicze to nie zawsze skła 
nia do zachwytu, że nie 
wszystko wygląda tak jak 
we wzorcowej literaturze. 
Ustawiony z boku młody 
człowiek obserwuje zjawis­
ka wyrwane z kontekstu i 
często chcąc me chcąc wy­
rabia sobie fałszywe wy­
obrażenie o pracy. Ale ten 
sam młody człowiek iden­
tyfikujący się z wykonywa 
rą praca widzi sukcesy i 
niepowodzenia, dobre roz­
wiązania i złe — we właś­
ciwych proporcjach przez 
pryzmat celu, kióry akcep­
tuje i do którego wraz z 
innymi dąży.

Nie ma wątpliwości, że 
takie potraktowanie prak­
tyki robotniczej jest trud­
ne. że wymaga dużej dozy 
rozsądku, poczucia odpo­
wiedzialności, troski, a nie­
rzadko nawet odrobiny ry 
zyka. Jestem jednak pe­
wien, że taka koncepcja 
praktyk jest potrzebna go­
spodarce i co więcej — że 
na taki przebieg praktyk 
liczą sami studenci, którzy 
chcą mieć pc prostu po­
czucie przydatności czy to 
w sklepie, czy to na bu­
dowie, czy w fabryce, czy 
w gospodarstwie rolnym. 
Zagwarantować lm to po­
czucie — to właśnie wy­
chować przez pracę i dla 
pracy.

Plastycy w darze 
dla Wrocławia

Dla uczczenia jubileuszu 
35-lecic Polski Ludowej ar­
tyści plastycy we Wrocławiu 
wynonali trzy piękne rzeźby 
plenerowe, które ustawiono 
w centrum miasta. Figuralna 
rzeźba ceramiczna zatytuło­
wana „Oczekiwanie” ozdo­
biła skwer w parku Słowac­
kiego w pobliżu Muzeum 
Narodowego. Autorką rzeź­

by jest Anna Malicka-Zamor 
ska. Inną rzeźbę, „Kwiaty”, 
wykonaną z kolorowych two 
rz>w sztucznych przez Jani­
nę Piskorską-Piela ustawio­
no przy ul. Sw:dnickiej. Ry­
szard Zamorski wykonał w 
darze dla Wrocławia rzeźbę 
ceramiczną „Para ślubna”, 
która ozdobiła skwer przy 
ul. Fiasiowskiej.

PROBLEM Sąhary Zachodniej 
w ciągu ostatnich lat wielo­
krotnie powracał r»a łamy 

prasy światowej w związku z toczą 
ca się tam krwawą wojną, ładow­
na kolonia hiszpańska no mocy u- 
kładu, zawartego w listopadzie 
1975 r. w Madrycie» została bo­
wiem podzielona między Maureta­
nię j Maroko, bez zasięgania w 
tej kwestii opinii rodzimej ludno- 
] ci. Wprawdzie dokonany w Ma­
drycie podział Sahaiy Zachodniej 
został zarejestrowany przez ONZ, 
ale organizacja ta wrsunęta żąda­
nie, by miejscowej ludności zapew­
niono prawo do samostanowienia. 
Ponieważ żądania tego ani Maure­
tania, ani Maroko nie zamierzały 
spełnić, nasilił się ruch wyzwoleń­
czy w tym rejoNe Sahary, reprezen­
towany przez Front Polisario, kt«ry 
od początku zdobył pełne poparcie 
Algierii i Libii, nie uznających po­
stanowień układu madryckiego.

Bojownicy Polisario, dobrze uzbro 
jeni i znający aoslconaie teren, za­
częli wkrótce Dodejmor-ić ataki 
pneciwkc obcym garnizonom. Or­
ganizowane przez wojsxa maureta, 
skie ł marokańskie akqe odwetowe 
me zawsze przynosiły zamierzony 
skutek, gdyż źołruerze Polisario po

błyskawicznych wypadach chronili 
się w swoich bazach na terytorium 
Algierii.

Kontynuując presję militarną 
f'ont Pohsario usiłował jednocześ­
nie dopi owadzie do rozerwania osi 
między Mauretanią a Marokiem. 
Ni© była to jednak sprawa łatwa, 
gd/i Mauretania nie chciała zrezy-

choaniej. Upłynęło jednak jeszcze 
wiele miesięcy zanim Mauretania 
oficjam.e ogłosiła, iż rezygnuje z 
roszczeń do tego terytorium.

Ostatecznym potwierdzeniem tegc 
stanowiska było podpisanie przed 
kilkoma antami w Algierze poko­
jowego porozumienia między Mau­
retanią ■ Polisa, io. w którym Maure-

gnawać ze swoich praw do teryto­
rium, obfitującego w rudy żelaza, 
ropę naftową i złoża fosfatów. Do­
piero po obaleniu w üdcu ub. roku 
prezydenta Daddaha, nowe władze 
zaczęły stopn:owo zmieniać orienta­
cję, wychodząc ze słusznego założu 
nia, że nie można dążyć do utrzy­
mania za wszelką cenę Sahary Za­

tonie oświadcza, że nie wysuwa 
żadnych roszczeń terytorialnych do 
Sahary Zachodniej i że oficjalnie 
uzraje Front Polisario za jedyną le­
galną obecnie władzę.

Podpisanie poro», nenia w Algie 
rze wywołało op'omne poruszenie i 
niezaaowolenie w Maroku, które nie 
zamierza zrezygnować ze swoich

praw do Sahary Zachodniej, a na­
wet — iak oświadczył kroi Hassan H 
- przeciwstawi się Drzekazaniu Po- 
iisario mauretańskiej części Sahary 
Zachodniej. Porozumienie pokojowe 
podpisane w Algierze określa się w 
Rabacie słowem „kapitulacja”, przy 
c*ym panuje tam powszechne prze 
konanie, że Hassan II może podjąć 
naiDardzkj drastyczne środki, włącz 
nie z zajęciem i’eiondw, opuszczo­
nych przez Mauretanię. Potwierdze­
niem tego może być wypowiedź mi­
nistra spraw zagranicznych Maroka 
Boucetta, ktnry w wywiadzie dla ra­
dia francuskiego oświadczył: „Uwa­
żamy układy algierskie za nieważne 
i niebyłe... Maroko wywiąże się ze 
swego zadania obrony praw, zabez­
pieczenia integralności teryk-riolnej, 
zapewnienia swego bezpieczeństwa 
i stabilizacji w tym rejonie".

W ostatn.ch dniach rząd Algierii, 
pragnąc przyczynić się do zakoń­
czenia wojny w Saharze Zachodniej, 
zwrócił się do Maroka z ofertą 
„dobrych usług”. Maroko — jak do­
tychczas — nie odpowiedziało na 
tę ofertę, R. Boi.

NOWE FILMY DLA DZ1EC

37 nowych filmów, przez­
naczonych głównie dla dzie­
ci, powstało już w tym roku 
w łódzkim Studiu Małych 
Form Filmowych. Zrealizo­
wano m. in. kolejne odcinki 
popularnych seriali o Misiu 
Uszatku, Kocie Filomonie o- 
raz o Muminkach. Oglądany 
w telewizyjnej „dobranocce ‘ 
Uszarek doczekał się już bli­
sko 80 filmików. Nowym cyk­
lem jest „Dziecko i świat 
zwierząt". Zapoczątkowały go 
filmy „Koń" i „Owca”, a ko­
lejny nosi tytuł — „Pies”’. No 
wq pozycją „Se-Ma-Fora” jest 
film o zabawkach ludowych. 
Zobaczymy w nim zarówno 
zabawki wvkonywane z róż­
nych materiałów jak drewno, 
słoma, a nawet c.asto, któ­
re dziś jeszcze sprzedaje się 
gdzieniegazie na jarmarkach, 
jak też sposoby, w jaki się 
te zabawki wykonuje, Jedną z 
najbiŻ5zych pozycji mają być 
filmy o młynach i wiatrakach. 
Na tle oryginalnej scenerii, 
związane często z legendami, 
filmowcy pragną pokazać 
dzieciom — a także i doro­
słym — autentycznych młyna­
rzy. Kolejne filmy łódzkiego 
studia to „Kwiaty małej Idy". 
— film oparty na mot/waeh 
baśni Adersena „Dudek i 
Księżyc" itp. Naimłojsi ki­
nomani otrzymają też kolej­
ny długometrażowy film a- 
nimowuny „Colargol i cu­
downa walizka".

GRUPA TEATRALNA 
„RONDO" W StUPSKJ
Przv Wojewódzkim Dom« 

Kultury w Słupsku działa gru 
pa tearalna „Rondo". Jest 
to zespół składający się z 
pracowników miejscowych 
placówek kulturalnych oraz 
studentów Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej. Przez kilka 
lat gruf4a ta — nosząc naz­
wę „Warsztat Teatralny Ron 
do” zajmowała się teatral­
nym eksperymentem. Od pew 
nego czasu „Rondo" prezen­
tuje już jednaic pełnospekto- 
klcwe widowiska. Ich tematy 
i teksty zespół czerpie z poL 
skiej poezji, zarówno klasy^ 
cznej, jak i współczesnej. 
„Rondo” od kilku lat jest 
gospodarzem kwietniowych 
„Słupskich tygodni teatral­
nych", na które zapraszane 
są teatry zawodowe i ama­
torskie. Ostatrio grupo „Kon 
ao” przebywała na wystę­
pach w Portugalii na zapro­
szenie wiadz miejskich Car- 
taro i Santorem. W Cartaro 
znajduje się awangardowy 
teatr „Combate” (Walka), 
•'to'y gościł w ub. raku w 
Słupsku. Słupszczanie zapre­
zentowali portugalskiej wi­
downi m. In. „Kalendorz pol­
ski" według wierszy najwy ■ 
bitniejszych polskich poetów 
oraz „Sen o śnie” oparty o 
dzieło Juliusza Słowackiego 
„Samuel Zborowski”.

10-LECIE ZESPOŁU 
REGIONALNEGO 

„LIMANOWIANIE"

Regionalny Zespół Pieśni i 
Tańca „Limanowiariie” z Li­
manowej od dziesięciu łat 
sławi muzyką, śpiewem ' tań­
cem piękno swego regionu, 
jego bogate tradycje kultu­
ralne. „Limanowianie” zapi­
sali w swych kronikach po­
nad 300 występów na estra 
dach kraju, a także m. in. w 
Czechosłowacji, Danii, Szwe­
cji i na Węgrzech, Na suk­
cesy zespołu soiidnie zapra­
cowali wszyscy jego członko­
wie, ale oryginalnością wy­
różnia się pasterska kapela 
„Limanowian”, której muzycy 
grają na „słomcokach”, „bur 
kocach”, „rzemykach”. Twór 
ca i kierownikiem zespołu 
jest zasłużony działacz kul­
tury LudwiL Mordarski.

IGNACY PADEREWSKI 
W KARYKATURZE.^ 
ENRICO CARUSO

Wśród cennych pozycji, ja­
kie znajdują się w zbiorach 
Biblioteki Miejskiej w Byd­
goszczy, szczególną uwagę 
zwraca ofiarowana niedawno 
tej placówce przez anonimo­
wą osobę karykatura Igna­
cego Paderewsk ego. A nary­
sował ją — jak stwierdzili 
znawcy - wielki tenor Enri­
co Caruso. Unikat ten cieszy 
się dużym zainteresowaniem 
bywalców biblioteki i tury 
stów. W bydgoskiej bibliote­
ce znajduje się także egzem­
plarz „Księgi ubogich” z od­
ręczną adnotacją Jana Kas­
prowicza, w której poeta pod 
kreślą, że „poezje zawarte w 
księdze powstały w obliczu 
Tatr, na codziennych' samot­
nych przechadzkach". Wśród 
innych ciekawych pozycji, .ta 
uwagę zasługuje „Pan Ta­
deusz" w języku japońskim.

MUZEA GMINNE 
W WOJ. KOSZALIŃSKIM

Muzeum Okręgov/e w Ko­
szalinie postanowiło zorgan - 
zować w województwie sieć 
muzeów ąminn/ch. Dotych­
czas w tym ieionie kraju 
działały tylko cztery muzea 
w Koszalinie, Kolobrzequ, 
Darłowie i w Szczecinku. W 
większych miejscowościach 
ąminnych, w tym takie w 
niektórych wsiach, orzystą- 
piono więc do ąromaazenia 
eksponatów związanych z 
walką żołnierzy polskich w 
czasie ostatniej wojny, o na­
stępnie z okresem osadni­
ctwo, odbudowy i rozbudo­
wy poszczeąólnych miaste­
czek, wsi i to. Włośnie te ze­
brane dcLime-ty i eksooca- 
tv stanowić' bedo raczatek 
muzeów ąminnych.
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■v iecie większość so- 
pocwr staje przed 
ahernarywq: zostać 

w mieście lub wyjechać. 
Najlepiej oczywiście * w 
prr/slowiowq qlusze, z da­
le od ludzkiej ciżby, zqiel 
łru f qwaru. Niektórzy je­
dnak decydujq sie na tzw. 
kurorty, wpada iqc w ten 
•posób z deszczu pod ryn­
nę.

Co roku o tej mniei wie 
eej porze Sopot przeżywa 
swe najqoretsze dni. Kul­
minacyjna fala turystycz­
nej powodzi dociera do 
miasta, wypełnia po brze- 
qi ulice Bohaterów Monte - 
Cassino, wdzierając s’e 
także i w boczne, waziut 
kie uliczki. Dla tubylców 
te najazdy stanowiq swoi­
sty niewytłumaczalny feno 
men. Plaża, morze las, 
najdłuższe w Europie mo­
lo, wszystkie te elemen 
ty, składające sie nc co­
dzienny peizaż, nie wyda- 
jq im sie przecież muqne- 
sem o takiei sile przyciq- 
aania.

Tymczasem sq i to juz 
od dawna. „Wesoły fran­
cuski doktor” — Jan Jerzy
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liczba przekroczyła 1000, a 
rekordowy OKazał się rok 
1846 kiedy to było w So-

jr*Śi mm

sła, następował również 
rozwć, całeqo osiedla. P'a 
wa ineiskie otrzymał So­
pot dopiero w roku 1902 
Obok nowego, wzniesione 
ao w mie,scu Haffnerowe- 
oo zakładu kqpieloweqo,

! mola 200-metrowej dłuqo- 
ści, powiększonych i zmo­
dernizowanych łazienek 
(południowych — dam­
skich i północnycn — mę­
skich), parku zdrojowego, 
zalqżka koitów tenisowych, 
hDDOdromu w Karhkowie 
(tak, tak, to dzisiejsze 
Wysc'qi), zbudowanych u- 
lic w dolnej części i urba ■ 
nizujacej Sie szybko cze 
śc' qörnei miasta, miał 
już wówczas Sopot sana­
torium pediatryczne, za- 
kiud wodoleczniczy, buayn 
ki administracji I urzędów. 
Bardzo szybko stawał sie 
też uzdrowiskiem modnym 
Takieqo powodzenia me 
przewidywał ani sam Haf- 
hier, ard ieqo spadkobier
cv.

A.J

Haffner, który na począ­
tku XIX stulecia w Sopocie, 
w wiosce liczącej wtedy 
kilkuset mieszkańców, za­
łożył kąpielisko, pierwszy 
bodaj docenił uzdiowisko- 
we, krajobrazowe i rekrea 
cyjne walory tei miejsco­
wości. *Z niematvm zapa­
łem począł też w 1823 r. 
budowar tu aom kuracyj­
ny oraz urządzenia do kq- 
pieli zimnych i qorqcych, 
wvdz'er awiwszy uprzednio 
oa pruskieqo rzqdu dwie 
mo-rqi piaszczysteqo nad- 
bizecneao terenu. Niewiel 
id zakład kap:elowy trze­
ba było niebawem razbu- 
d-ow /wać. Z kazaym ro­
kiem «dwiedzało bowiem 
Sopot coroz więcej qoścł. 
W 1823 r. w pierwszym *« 
non! 8 zanocowano 200 ku­
racjuszy, głowni« Polaków 
* Królestwo. W 1842 ich

< ■' ’ -ci ,>Ą s • -i

pocie 1173 amatorów ką­
pieli marskiej.

Wraz z pi zekształcenia- 
ml i rozbudowa samego 
kapiehska, któreao r>omj- 
amoso rysT* ma tycznie ro-

Fotogrofowołi

W. Nieźywiński

CECli \ charakteryzującą stopień ogólnego po- 
gtoiuu kultury, osiągniętj przez dane społeczen- 
ftvro, jest jego „zainteresowanie reliktami prze- 

s/.l«4cł. Te słowa profesora Kazimierza Michałowskie­
go mogłyby służyć za motto naszego 33-lecia w dzie­
dzinie archeologii,

\reheologia polsk.*, zwłaszcza w ostatnich dziesię­
cioleciach, ma ogromne osiągnięcia przede wszystkim 
w zakresie początków państwa polskiego, które prze­
sunięte zostały znacznie wstecz. W ogóle ślady pob>- 
tu “zJowieka na ziemiach polskich — jak ustalono — 
sięgają 150 tssięcy lat. Kości ludzkie z tego okresu Je­
dnak się nie zachowały. Większość ówczesnych o- 
bozowisk sytuowano’ bowłem us. piaskach — szczątki 
organicznie nie miały tam warunków do przetrwania. 
Cała nadzieja, że może w gruntach wapnistych lub 
podczas badania jaskiń coś się z tego okresu znaj­
dzie.

Na terenie Polski znajduje się około 800 tysięcy 
(niektórzy szacu ją, źe nawet do 1 200 tysięcy) stano­
wisk archeologicznych. Z tego tylko niewielka ilość

Krys+yna Boergerowa

Jest jako tako zbaćUna, czy znana. Rocznie nraee 
prowadzone są na około 350 stanów iskacn. Najstar­
sze śilatiy ludzkie znajdujemy na ziemiach południo­
wych, gdyż na terenach południowej Polski bytowały 
grupy ludzkie wtedy, gd> na miejscu Warszawy był 
jeszcze... lodowiec

Dotychczas zresztą badano częściej Polak* połud­
niową 1 środkową. Obecnie wiele niespodzianek przy­
noszą stanowiska archeologiczne znajdujące się w 
województw ach północnych — białostockim suwals­
kim 1 olsztyńskim, a także łomżyńskim, Np. we wsi 
Woźna wyjątkowo dogodne dla osadnictwa położe- 
uie — jezioro i rzeka — sprawiły, ż,e są tu liczne 
ślady człowieka epoki kamiennej, począwszy od 
łowców reniferów, żyjących w obecnej Polsce przed 
12 tysiącami iat ai po młodszą epokę kamienną. a 
więc okres sprzed 5 tysięcy lat. Niestety, piasz­
czysty teren — zły konserwator — sprawił, ie prze­
trwały tylko najtrwalsze przedmioty, jak wyroby z 
krzemienia: noże do dzielenia mięsa, skrobania skór,
a nawet... golenia, groty strzał i naczynia gliniane, 
nieznane na innych terenach Pólski, bo o spicza­
stym dnie. Drewno i kość- uległy w piasku rozkłado­
wi Wszystkie narzędzia wykonane zostały z chara­
kterystycznego krzemienia świętokrzyskiego, którego 
złoża (w linii prostej) oddalone są o 300 km. Jakimi 
drogami surowiec ten wędrował?

\S Biskupinie prvebyw*a ekipa konserw alorsko-z&- 
bezpice za iąea. Setki tysięcy turystów zw iedza co­
rocznie to czclow r stanow isko polskiej archeologii. 
Sterczące % płytkich wód belki biskupińskiego gro­
dziska — które przele>ai> w wodzie i bagnach ponad 
2000 lat — źle /noszą zmiany atmosferyczne, kruszą 
się. 1 rzeba je w>ę< ratować.

/.a< lutwania i ochrmiy wymagają równie-’ pocho­
dzące sprzed 3 tysięcy lat przed naszą erą, t/w. gro­
bowce kujawskie, znajdujące się nie tylko na Ku­
jawach. ale i na Pomorzu /aelmdnim. Są to nasypy 
trójkątne obstawione głazami. Długość ich prze­
kracza niekiedy 100 m.

Doiukliw.isó uczonsch idzie w kilku kierunkach, 
uznanych za szczególnie ważne ,iak np. badania nad 
pochodzeniem Słowian. 1 udność kultury łużyckiej, 
której grupy zamies/kaie na ziemiach polskich u- 
znała współczesna nauka za etnicznie prasłowiań­
skie, była jedną z przodu.jącyli w liuropie pradzie­
jowej. Na przełomie epoki brązu i żelaza ludność 
ta stosowała już często orny typ uprawa roli. pro­
wadziła budowlę zwierząt domowych. cechowały ją 
poważne umiejętność) w zakresie metalurgii. Wyso­
ki po/.iuiu osiągnęła leż w garncarstwie i innych 
rękodziełach, a jej talenty budowlane zduiniew a.ią po 
dziś dzień

Przejście od trybu życia myśliwskiego do rolniezo- 
hodow lanego — to jedna z najw iększych rewolu­
cji gospodarczych ludzkości. Jak ona przebiegała? 
Pvtame czeka na odpowiedź naukowców Rekon­
strukcja Polskj starożytnej nie może też. ominąć 
wpływu wynalazku metali na ówczesne społeczności, 
zwłaszcza wobec Odkryciu wielkich osad hutniczych 
np pod Pruszków cni.

A przemiany klimatu w okresie 100 tys. łat? Jak 
one wpływały na ludzkie gromad>. zasiedlające Pol­
skę? Czy byty okresy wyludnienia?

EM

i\ier e pir
W Sudanie prowadzi sie 

badania, których celem jest 
odnalezienie śiaaow starożyt 
nego państwa Meroe — roz- 
w:jG qeego się w okresie od 
Ili w. p.n.e, ao III w. n.e. Kul 
tura meroicka pozostawiła po 
sobie weie wspaniałych bu- 
aowl , wzorowanych na eatp- 
skich — głównie grooowców i 
piramid Archeoloazy z NRD 
znaleźli, podczas pioc badaw

czych i konserwotoiskich w 
zespole meroickich piramid, 
plany i rysunki konstrukcyjre 
pochodzące sprzed 2 tys, lat. 
Przedstawiają one jedna z 
największych meroickich pira 
mid Odkrycie to ma duże 
znaczenie dla poznania do­
robku w dziedzinie projekto 
wania i konstruowania staro­
żytnych budowli. \

SYTUACJA wydój« *rę 
ataimujgca. Trójmiasto 
z roku na. rok wyglada 

gorzej Coraz więcej w nim 
przypadkowej — aranżowanej 
od imprezy dc imprezy — re­
klamy wizualnej, koszmarnych 
stelaży i elementów lekiamo- 
wych, parkanów ze strzępom1 
obwisłych plakatów zaśmieca 
jacych ulic«, onydnej kako­
fonii budek i kiosków. Miej­
ska Służba Porządkową (pod­
legła Urzędom Mfejskim) nie 
pozbierała stę, w!dać jesz­
cze, po ciężkiej zimie, na sta­
nowiskach plastyków rmej 
skich rotacja niczym w bu­
downictwie kto zatem zad­
bać ma o poizadek, o este­
tykę, o utrzymanie właściwe­
go klimatu w mieście?

SŁUPY DO WYNAJĘCIA 
OD ZARAZ

Plakat polski zyskał sobie 
światowe uznanie, mówi się 
nowet o „polskiej szkole pla 
katu’ Stanowi on obiekt po­
żądanie kolekcjonerów, hołu­
biony jest ra specjalnie o.qa 
nizowanych wystawach, re- 
orodukowany w oopularnych 
magazynach 1 w specjalisty­
cznych pismach. Został wiec 
e’ekat nobUitowany z ulicy 
do salonu. Ale to przecież 
właśnie ulica stanowi o sen- 
<-ie jeao istnienie, tutaj pic­
ket żyje najpełniej — Info-- 
mujac jest jednocześnie naj­
bardziej dostępna 1 najpow­
szechniejsza edukacja plasty­
czna.

Czy można jednał mówić 
o kształtowaniu gustów este 
tycznych, jeśli przedmiot edu­
kacji zwisa w strzępach z 
brudnego parkanu czy z ob­
skurnej tablicy? Jeśli jego 
hagmenty walają się po chad 
niku, jeżeli w najlepszym 
p’zypadku plakaty poroziepia- 
ne sa w taki sposcb, iż moż­
na- dojrzeć zaledwie niewiel­
ką część każdego. Płot przy 
byłym Domu Meblowym w 
Gdańsku jest tego wystarcza­
jącym przykładem.

Plakatowaniem zajmuj« s ę 
na terenie Trójmiasta Mię­
dzywojewódzka Usługowa 
Spółdzielnia Inwalidów. Kaz 
dy, kto pragnie zawiesić w 
mieście afisz czy plakat po­
winien uczynic to za jej pu 
śiedmctwem. Pracownicy spoi 
dzielni, po otrzymaniu zie- 
cenia, rozwieszaiq plakaty na 
specjalnie do tego celu prze­
znaczonych słupach i tab'i- 
cach. Tak wygiada teoria.

\\ pHtWiyfie kaiüy vutua ju‘.< 
(tue i gdzie chce, mimo lń 
: kt)ramują logo przeitisy. Dzia­
łanie Miej >Ulej Służby l’orz^d- 
ko >ej jesi delikatnie uioctiae 
— ślamazarne, a jeśli iiacsel 
zmusi ona v\ iiiuw ajcę do za­
płacenia mamlalii u wysoko­
ści 2tiil zł. In Ula takiej firmy 
jak BAKI na przykład ^faiio 
wi lo kwotę zupełnie śmieAi - 
na. IJałlycta igencja Ar)y>(V 
rzną jrM zteszia w sianie za­
lepić Każdego. Drukuje najwię 
eej plakatów i _msz>, ponad 
to hia pi zedsieliiorczeiio szefa 
reklamy, który jui dawno 
przestał ogladaC sie na ,.urze- 
nowych” tozlepiaizy i z urud- 
nia swoich ludzi, spółdzielnia 
niosła liowiein podjąć mę io.' 
lepienia IMł plakatów na ty­
dzień, Kleiły on potrzebow«! 
rzucie w mia to 3 tysięcy. Do­
szło do tego, że inne instytu- 
< je zwracaja si<j v,e swymi pla 
katami do B \ Kt — maja w 
len sposoii ęv armnję. że tak- 
■że i one ujrzą światło dzien­
ne. B cli I w ies2a zres/ta sdzie 
się da — na p. rkaiiai li bu- 
dov la u ycli, w witryuai'li re­
montowa n > ,|i sklepów, na plo­
tach p.TÓ.st w owy, h i prw. at- 
nycli. Hyz’ ko niewielkie, *>-.k 
oczy w isl y.

Praktyka taka daje efekty 
opłakane, Słupy i tablice po­
zostają nie zalepiane, bo już 
mało kto zleca Dlakatowani* 
spółdzielni inwahdów, nato 
n.iast wszelkie wolne powierz­
chnie, nie przeznaczone oczy­
wiście do teąo celu, uginają

*ię pod ciężarem nalepianej 
przez kiika iat warstwy papie­
ru. „Partyzanci” sa bowiem 
na tyle uczciwi, że legalnych 
miejsc nie zalepiają. Mato 
tego, owe słupy i tablice og'o 
szeniowe przedstawiała na 
ogół wiaok odrążojqcy. Brud­
ne, poobtłukiwane, ze strzę 
parni poobrywanych i wiszq- 
cych po kilka lat (!) papie- 
rzysk, z których niewiele jui

szy sprawdzian działalność1 
«tej placówki.

Istnieje także druga możli­
wość. Zamiast tworzenia spe­
cjalistycznego oddziału w 
spółdzielni inwaliaów, można 
słupy i taDÜce oddać w 
pacht głównemu „winowaj­
cy” - BART. Stara to 
metoda pedagogiczna, żeby 
dia swojej sprawy pozyskać 
przywódcę niesfornej cztredy

Aleksandra Paprocka

można odczytać. Dzieje się 
tak również dlatego, ż ich 
użytkownikiem jest kto inny 
niż właścicielem. Spc idzielmCi 
inwalidów' rozlepia, i owszem, 
plakaty, ale reszta jej już nie 
obchodzi. Miasto, które jest 
skupów .prawowitym właścicie­
lem, także nie przejawia ja­
koś zainteresowania ich Wy­
glądem

I uczynić go odpowiedzial­
nym za osiągnięcie wspólne­
go celu.

NA PRZYKŁAD: SOPOT

Rozwiązanie „problemu p!a 
kątowego” powinno stanowić 
zaledwie drobna część szero­
ko zakrojonego działania na 
rzecz estetyzacji Trójmiasta.

Ilu he/u ad złe jua syliuijz 
irv.ao będzie tak dingo. a* 
znajdzie się instytucja, która 
odpowiadać będzie za całość. 
Przy obecnym natłoku infor­
macji. imprez, wydarzeń, nie- 
uniknion- jc.-l wykorzystywa­
nie do celów reklamowych każ 
dego skrawka po» ierzchni. .Nie 
może się to jednak odbywać 
na zasadzie chaosu i v.ojny 
podjazdowej. Instytucja, która 
zajęłaby.- się rozpowszechnia­
niem plakatów i afiszy, po­
winna posiadać fotograficzna 
dokumentację wszystkich, na­
dających. się do tego celu 
miejsc, a zatem pełne rozezna 
nie ile sztuk może rozlepić.

Należy te.az postawie py­
tanie: kto zajmie się ową 
dz,ałolnościq? jak wiaać, o- 
becny jej wyKonawca — 
Międzywojewódzka Usługowa 
Spółdzielnia Inwalidów, nie 
jest w stan ę wywicizywać się 
ze swoich obowiązków. Przy­
najmniej w obecnym kształcie 
organizacyjnym. Może warte 
by zatem sięgnąć do rozwią­
zał sprawdzonych już gdzie 
indziej? Na przykład w stoiu 
cy qdzie Spółdzielnia Inwali­
dów „Ingrom” stworzyła oa 
dzielny Zagład Plakatowania, 
zatrudniający etatowo 12 osób 
i majacy monopol na tę. dzia 
łalnośr. Zakład dysponuje ak­
tualnym stanem „zalepienia” 
wszystkich nadających się do 
teqo celu miejsc i w każdej 
chwili może określić zlecenio­
dawcy ilość plakatów, które 
może przyjąć go rozwieszenia. 
Porządek, panujący w tym 
względzie na warszawskiej u- 
iicy, stanowi zresztą najlep
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CZŁOWIEK, ingerując w 
odwieczne prawa przy 
rody, podporządkowu­

jąc sobi« i swoim celom ży­
cie na naszej planecie syste- 
rtKUycznie pugais^j równowa­
gę ekologiczną, Lasy chyba 
pierwsze poddały się woli czło 
wieka. Dawne bory, puszcze 
nieprzebyte pełne zwierza, 
przerodziły s'ę w sztuczne u- 
prawy wedle ludzkich upodo­
bali i potrzeb. Obecnie losy 
przypominają raczej uszere­
gowane łany zbóż, Zapotrze­
bowań.-« na materiał budow­
lany stolo się powodem ol­
brzymiej przewagi drzew igła 
stych: sosny i świerka. Zasa­
da sudienia ktsow o jedno­
rodnej strukturze, szczególnie 
sosnowvch, stosovzana bvla 
prżeae wszystkim przez leśni 
ków niemieckich. Do’dziszre 
sztq obowiązuje ona u na­
szych wschodnich sąsiadów. 
Ztuówno pa p'erwszej, jak i 
pKs drugiej wojnie światowej, 
przejęliśmy całe połaci« jed­
nolitych uorow leśnych, gdzie 
nawet brzozy były fzadkośgią, 

Wsryscy zdaie-rny sobie spra 
wę i tego, iż zmiana tego 
sianu rzeczy' to sprawa kiiku 
poKoIeń Po prostu drzewa 
r-osng z-byt wolno. Istotne w 
omawianym,* konte-kście jr.st 
również to ii coraz częściej 
bory ł lasy przeżywajq praw­

dziwa inwazję ludzi, a zaczy­
namy żyć w czasach, gay by­
wa nas niekiedy więcej niż 
drzew. Skutkiem tego najaz­
du sa sterty śmieci f brudów, 
zniszczona ściółka, połamane 
gałęzi« drzew, stratowane 
szkółki leśne. & „przeludnio­
nych lasów” masowo ucieka 
zwieizyna, która o wiele bez­
pieczniej czuje się na po­
lach, zwłaszcza, ie i o poży­
wienie tu łatwiej,

laki sztuczny leśny twór 
jest o wiele bardziej podat­
ny na działanie niektórych qa 
tunków szkodników owadzich, 
chociaż w ogóle owady od- 
giywajq istotnq rolę w życiu 
każdego lasu. Uczestniczą o- 
ne w procesach ylebofwór. 
ezveh, przyspieszając rozkład 
martwej substancji o. panicz­
nej przewietrzcie glebę, po­
prawiając jej strukturę oraz 
zapylają rośliny na wszyst­
kich „piętrach” lasu.

W normalnych warunkach 
pizyńoaa sarna reguicwała oo 
|3ulację poszczególnych owa­
dzich odmian i gatunków. Te, 
które zagrażały drzewom, by­
ły t kolei tępione przez ptaki 
oraz inna owady „drapież­
ne”, Aktualnie, gdy rytm bio­
logicznego zegara został za­
kłócony, niektóre szkodniki 
moqq rozwijać sie nadmier­
nie, zaarażojąc już nie tylko

poszczególnym drzewom, ał« 
i cafym leśnym obszarom.

Niebezpiecznym szkodni­
kiem jest motyl n-ocny z cha­
rakterystycznymi Czarnymi zvg 
zakowatymi liniami na pierw­
szej pitrze skrzydeł — brudni- 
'ca mniszka. Gąsienice tego 
owada, niezwykle żarłoczne, 
odgryzają zwykle tylko nasa­
dową cześć liścia lub igły. 
Stad losy zaatakowane przez 
te szkodniki zasypane sa. o- 
padłym' liśćmi lub igliwiem. 
Taki ias l gołymi kikutami ko 
narów przedstawia widok iś­
cie apokaliptyczny.

Gradacja szkodnika wystę­
puje zwykle ęa 6 do 8 iat. 
Niekiedy wskutek sprzyjajq- 
cych warunków atmosferycz­
nych ptzybiera wpiost zastra- 
szajcue rozmiary Przypomnij­
my, !ż w latoch dwudziestych 
brudnica zaatakowała około 
220 rysicy hektarów upraw 
leśnych Nr« było wówczas in 
nej rady i trzeba bsło wyciąć 
ok. 150 .tys. ha iusu, Poszła 
wówczas pod topór cała Pu 
szcza Nad notecko i cześć Bo 
iow Tucholskich

W roku bieżącym nostapi­
ła kolejna groźna .nwazja 
brudnicy mniszka, która roz­
przestrzeniła się w lasach pół 
nocnej Polski — od Augusto­
wa aż po Szczecin. Wpraw 
dzte bezDOŚredniemu zagro­

żeniu uległo zaledwie 2 proc. 
lasów w naszym kraju, jednak 
nieopanowanie sytuacji przez 
leśników mogłoby orzerodzić 
tegoroczną populację owada 
w prawd zwą klęskę

Niestety, próby walki bio­
logicznej, mimo wielu wysił­
ków, spełzły na niczym. Po 
prostu zbyt mało jesteśmy 
przygotowani nu tego rodzaju 
ewentualności. Nie zdał także 
egzaminu ekroeryment z dra 
oieżnym owadem leśnym kru- 
szynkiem, który żyw, się jaja­
mi szkodników. Pozostała w 
tej sytuacji jedyna broń — 
chemia.

Wiosną br. służb« leśne 
przystąpiły do zwalczania ga 
siemc brudnicy, Samolotom 
Zakładu Usług Agrolotniczych 
opryskiwano najbardziej za­
grożone partie lasu środkami 
chemicznymi. Stosovjano dwo 
jakiego rodzaju śroak ■ .Mgła 
wik ekstra” i „Mgławik L-8 ’ 
(o 8 proc. stężeniu Lindanu).

W woj. gaansKtm dokona 
no tych zabiegów na stosun­
kowo niewielkim obszarze, bo 
na ok- 13 tysiącach hektarów 
(stanowi tu 5 proc. ogólnego 
areału lasowi, w Nudleśnic- 
twie Kaliska spr-yskano ok. 5 
tys. ha, Lubichowo — 7,6 tys. 
ha, zaś w Nadleśnictwie Li- 
pusz zaledwie 350 hektarów 
Najwięcej opryskano lasów w 
sa-lednim woj. bydgoskim 
(ok. 26 proc.) ZaDiegom che 
mizccyjnym poddano orzede 
wszystkim Bory Tucho'skie ze 
względu na możliwość naj­
większego rozprzestrzenienia 
s ę tam szkodnika,

Służby leśne zastosowały

Najważniejsza w tym wzglę­
dzie wydaje się sprawa g e- 
n e r a i n e g o podejścia do 
lego problemu. Rzecz łatwiej 
będzie unaocznić, odnoszqc 
spiawę do jednego miasta — 
za przykład niechaj posłuży 
Sopot — me rozgrzeszając by­
najmniej Gdańska, ani tez 
Gdvni, która najlepiej zresz­
tą broni się przed zalewem 
prowizorycznej tandety.

Wysiłki, jakie podejmują 
gospodarze miasta na rzecz 
jego „estetyzacji”, przyponr- 
naja zabiegi ciotki Meli z 
Hamiltonowskieąo felietonu, 
która zagłaskała kota na 
śmierć. Aby uczynić je bar­
dziej „atrakcyjnym” dla tury­
stów i wczasowiczów, zjeżdża­
jących tłumnie każdego lata, 
pjzea sezonem zbiera sie wy­
sokie gremium i przemyśiiwu- 
je — co by tu wymyślić no­
wego? Lampiony nad depta­
kiem na Boh. Monte Cassino 
jtlż się opatrzyły, wiec może 
by coś nowego? Nc oomcc 
wezwano gdańska PWSSP — 
na iii roku grafiki w ramach 
zjjęc projektowania ogłoszo­
ny został konkurs na wy­
strój piasłyczny centrum ku­
rortu. Pewien student wpadł 
na pomysł prosty: elementem- 
rozDoznawczym dla Sopotu 
niechaj bęaą pasiaste, żółta- 
wo-brqzowe markizy sklepo­
we. I jeszcze tylko przed ,,A!- 
qa” takiż pasiasty, trójwymia­
rowy napis „Lato 79 . ' Po­
mysł przypadł władzom mia-

specjalne środki ostrożności. 
W pobliżu osiedli ludzkich i 
ośrodków wypoczynkowych sio 
sowetno „Mgiawik ekstra” — 
crodek o 14-driowym okresie 
karencji, zaś bezpośrednie sa 
siecztwo siedzib ludzkich nie 
podlegało opryskom.

Niestety, stosowany w wie­
lu rejonach „Mgławik L-£” 
był środkiem chemicznym uźv 
tym po raz pierwszy na wie! 
ka skalę. W tej sytuacji mini­
ster zdrowia profilaktycznie za 
kazał zbierania runa leśnego 
do końca bieżącego roku. W 
związku z licznymi zapytania­
mi naszych czytelników, zwró 
cińśmy sie w tej SD.awie do 
Okręgowego Zarzadu Lasów 
Państwowych w Toruniu, któ­
ry obejmuje swoim zasięgiem 
również lasy województwa 
gdańskiego. Otóż, iak nas po 
informowano, me ma obecnie 
żadnych zakazów wstępu do 
lasu, oprócz zakazów uprze­
dnio obowiązujących: do szko 
łek leśnych, na teren wyrębu 
itD Nie wolno tylko zbierać 
jagód i grzybów na tzw te­
renach zatrutych

Nie mamy zamiaru podwa 
iać słuszności samej decyzji 
o przysrapieniu do walki che 
n.icznej z brudnica, jednakże 
nasuwa sie tu szereg pytań i 
refleksji Dlaczego m. in. nie 
zdecydowano się na kupno 
sprawdzonych środków che- 
nmcznych za granicą, mimo że 
sq one bardziej skuteczne, a 
jednocześnie mniej szkodliwe? 
Sprowadzono wprawdzie fran 
cuski środek „Decis”, lecz w 
takiej ilości, która wystarczy­
ła zaledwie na potwierdzenie 
powyższ» go zarzutu.

sta ao gustu i postanowiono 
go realizować, Na przeszko­
dzie stanęły tzw. trudności 
obiektywne — nie możra try 
io nigdzie dostać odpowied 
niej ilości grubego piótna w 
żądanych przez plastyka ka­
lotach. Sprawa upadla, ais 
ponieważ młady adept sztuk 
plastycznych otrzymał już zle­
cenie i ów wspomniany na­
pis wykonał, toteż niechaj so­
bie stoi, wyrzucić szkoda...

Medytowano zatmn — co da- 
icj? Z pionozyi ją pojawił się 
inny artysta, a argumentem 
nie do odrzucenia było to. ii 
dysponował własnymi „siłami 
przerobowymi” i własnym ma 
teriałem. I tak Sopot otrzvmat 
szare, plas'ykowp rurki, które 
mają tylui zwolenników, co 
przeciwników. Wdawanie się 
\ spory natury rsf etycznej 

nie ma w tym wypadku więk­
szego senui, jednak pytani
0 sens takicłi chaof yczny-h 
przedsięwzięć postawić należy.

Jak bowiem prezentui** się 
u chwili obecnej centrum ży­
cia naszego czorowego kuror­
tu? Czegóż tu nie ma! f owe 
wspomniane rurki (podwii .zo­
ne w powietrzu i ustawione 
na ziemi), i wątpliwej urody 
brvł-' przestrzenne (przed laty 
sprzedawało je miasto za gru­
be pieniądze, firmom, które
1 hciał” sir reklamować), i ki­
czowate tablice, zachęcające do 
spotkania sie w kinie (z pasz­
cze rekina Tl-go Krew broczv 
obficie), i pasiasty napis przed

A.lgaM. i reklamy ajencyjnych 
kawiarni i dyskotek i wid" 
iitnvch Jeszcze ko--zma rn vi-h 
stelaży, tablic, emblemalów, 
budek i kiosków. De niedaw­
na wejłcie na molo tarasowa­
ło ohvdne rusztowanie (nie 
budowlane, o nie — »rtvstvez- 
ne(l. skutecznie zasłania tace 
widok. którv każdy kojarzy * 
Sopotem właśnie,.

Wśród tych wsrvstidch
ozdobników” przys'ndtv so­

bie betonowe słupy oołoszę- 
niowe które Drzed Inty So­
pot — jako jedvnv w Tróimię- 
śc*e — zdecydował sio nasta­
wić Zebrał za to zresztą licz­
ne oochwały. bo mieistn nad 
olakaty orzvbvfo, a i do cha­
rakteru miasta jakoś one pa­
sowały.

Dzisiaj stanowią zekafą. 
2t-by nie bvć gołosłownym: 
ulica Morska, o krok od 
Grand Hotelu, przed punk­
tem zbiorowego żywienia 
wczasowiczów, stoi brudny, 
obtłuczony słup, z frędzlami 
poobrywanych plakatów, z 
których część reklamuje im- 
ptezy z 74 roku. Koleine „nie­
chlujne" stoją niedaleko: na 
ulicy Floriana Ceynowy — 
tutaj mamy informacje o Tar- 
aach Rybnych z 74 r i na 
zakręcie ulicy Powstańców 
Warszawy, gdzie mamy Targi 
Lipskie 73 i obweszczenie 
przewodniczącego p,eiydium 
Miejskiej Raay Narodowej z 
teqqż okresu. W Kamiennym 
Potoku, u wyjścia z kolejki 
e'ektrycznej, stoi natomiast 
słup, na którym nie naiep o- 
no do tej pory ani jedneqo 
plakatu. Swoiste curiosum sta­
nowi także na pćł obalona 
tablica z napisem „Wyższa ja- 
ko;ć produkcji awnrancm 
lepszego życia narodu", którą 
u wylotu A,rmii Czerwonej zo­
baczyć może każdy, iadery 
samochodem z Gdvni do So- 
ootu... Komentarz chyba zby­
teczny.

W chwili obecnej, jak po­
informowała mnie pani pla­
styk miejski Irena Bachleda- 
Czerwonka (sprawu,aca swą 
funkcję od poru zaledwie 
miesięcy), Urzgd Miejski w 
Sopocie ogłosił konkurs na 
„zaprojektowanie koncepcji 
struktury funkcjonaino-wizu- 
oinej centrum Sopotu, z 
z uwzględnieniem je jo sece­
syjnej zabudowy”, który roz­
strzygnięty zostan:e na wios­
nę przyszłego roku. Podobno 
ma on uzdrowić sytuację. N!e 
podzielam, niestety, teqo op 
tymizmu.

Po pierwsze. Konkurs do- 

• Dokończenie na str. ß

Stosowane obecnie środki 
chemiczne moje stosunkowo 
długi okres toksycznego działa 
ma Zwiększa to niebezpie­
czeństwo „wyjałowienia” la­
su. Oprócz szkodników, giną 
pożyteczne owady, zaś za ich 
pośrednictwem trucizna prze 
dostaje się do organizmu pta 
kaw i zwierząt, Czy zatem o- 
szczedzając z jednej strony, 
nie straciliśmy tyle samo z 
drugiej? Nie mówię ju, o 
stratach natury ekologicznej. 
Wystarczy policzyć, ile zarobi 
liśmy mniej na jaqodach i 
grzybach, które masowo wy­
syłamy na dolarowe rynki.

Porzekadło „Polak modry 
po szkodsie” ma niewątpli­
wie i swój pozytywny aspekt. 
Oto w Instytuc e Badawczym 
Leśnictw/a w Warszawie prze­
prowadza się już badania 
nad znalezieniem skutecznego 
ś^oaka do walki ze szkodnika 
mi, ze stopniową rezvgnciciq 
z cherr ii, jako broni obusiecz 
nej Zoały m. in, egzamin eks 
perymenty z biopreparatami, 
które atakujq joia i gąsieni­
ce określonych szkodników.

Zat :egi cherr.izacyjne — a 
warto i to podkreślić — od­
straszyły ludzi. Lasy są jakby 
sookoiniejsze. krzyki i pohu­
kiwania nie zagtuszajq szu­
mu drzew. Las odetchnql, 
gdyż zn.knał z jeqo obszaru 
chyba największy szkodnik — 
człowiek.

H. Nowacryk
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iycr® — to klepsydra 

d»j aj C!«bie tzufcołam 
ł n!® znalazłam

list tylko napiszę 
ł ćm e go wypłacię 
co krąży wokół lampy

nte znalazłem

rvłe dotknęłam

tak chciałam .

ł Jest tej nocy 

Elbląg. maj W79

tomaftsnte

jedt )o — id iria

w>qQooooonooQtłeoorx>e^o(xoor»g<jrsocicicoooocKxrooooccdyc<)oo<

CORAZ mniej na na­
szej mapie gospodar­
czej miast nie posia­

dających własnego prze­
mysłu. Gwałtowny proces 
industrializacji kraju, nie 
omijał do niedawna naj­
bardziej nawet malowni­
czych zakątków, lokując 
faoryki i zakłaay produk­
cyjne, nie zawsze w zgo­
dzie t dobrze pojęią tres­
ką o ochroną środowiska. 
Z drugiej wszelako stro- 
ny, właśnie ta tendencja 
pozwoliła wr-ehj podupada 
jącym w przeszłości iruej- 
scowo-ściom odnaleźć sens 
dalszego istnienia i przy­
spieszyć znacznie ich ro­
zwój.

Jednym x miast, do któ­
rych przemysł me dotarł i 
które nie otrzymały takiej 
szansy, jest Frombork. Li­
czący niespełna 2 tys. sta­
łych mieszkańców, usy­
tuowany z dala od uczę­
szczanych tras, ten histo­
ryczny, związany z osobą 
Kopernika gród, który 
chętnie porównuje się 
dziś do słynnego fran­
cuskiego Careasonne, przez

długi« ł«t* pozostawał w 
zapomnieniu, odzyskując 
dawny błasi» dopiero 
dzięki głośnej w całej Pol­
sce harcerskiej akcji 
„Frumbork-1001”.

Z Trójmiasta jedzie się 
tam przepiękną, wiodącą

— Ryby było wtedy tyle, prrzysn&zue im autonomii 
żt nie wiedziało się, co i i po ośmiu latach kołata­
nia robić. Tylko, i* brako nia doczekali się wreszcie 
waio sprzętu do jej ło- własnej spółdzielni, której 
wierna Radziło się więc, nadali imię wielkiego astro 
jak kto potrafił. Pnzewa- noma, zmarłego w tym 
żnie wyciągaliśmy z wody mieści* w 1543 roku. 
zatopione, poniemieckie M6wi sią W8 FromWku,

vwzdłuż Zalewu Wiślanego, barkasy i po doprowadzę- ie* b, | t<r,v decydująca 
drogą, stanowiącą fra- niu ich do stanu używał- Iwrot w gytuaę;U miejsco'

Krzysziof W, Dębicki

Z podróży zespołu „Kaszuby" do RFN

WTygodniu Poiskim wBemie
JESlI 10 dni spędŁO- 

nych w Kilonli, cho­
ciaż wypełnionych ln 
tensywnym programem ro 

byczym, pozwoliło zespoło-

kęszubski®, szewiec, taniec 
korkowy, gra na burczy- 
basie i diabelskich skrzyp­
cach, budziły uznanie i ży­
wą reakcję publiczności

w trakcie tych błyskawicz 
nych odwiedzin zdołaliśmy 
choć x grubsza poznać u- 
roki tego starego hanze-

\vi Kaszuby” zapoznać się maestrią i finezyjnością ar atyckiego miasta.
i miastem, a nawet x jego 
okolicami, to krótki dwu­
dniowy zaledwie pobyt w 
Bromie dał jedynie ogólny 
pogląd o charakterze i na- 
ttroju tego miasta. Szkoda 
tym większa, ie Brema jest 
miastem znacznie piękniej 
szym, mającym zwarty ze­
spół staromiejski o włas­
nym, wyrazistym charakte­
rze arehitektonicznvm. 
Szczególne wrażenie wy­
warła na nas śliczna, 
średniowieczna uliczka 
Sohnonr. -przv której mieś­
ci się wiele starych praco­
wni rzemiosła arU stvezne- 
go. a także nastrojowe re­
stauracyjki i kafejid.

Brema, jak wiadomo, u- 
trzymuje z Gdańskiem sta 
ła współpracę i myślę, źe 
dob"-e -lę stało, iż my, 
j dańszczanie, wybraliśmy 
sobie na partnera miasto o 
takim uroku. Ale „Kaszu­
by" trafiły tutaj nie tyle 
u ramach współpracy obu 
miast, ile po to, aby zaprę 
zemować się w programie 
imprez kulturalnych Tygo 
dnia Polskiego w Bremie, 
na któty zjechały zespoły i 
indywidualności artvstvez- 
t.e nie tylko z Wybrzeża. 
Był u ięc zespół jazzowy 
..Sami-Swoi”, zorganizowa­
no pokaże filmów pols­
kich, m. m. „Śmierć pre­
zydenta” Kawalerowicza o- 
raz daw nych filmów Waj­
dy, Zanussiego i Borow­
czyka. Gdańsk reprezento- 
v ali pianista Bogdan Cza­
piewski oraz Teatr „Minia­
tura”.

Scener a i widownia wy 
stępów naszego zespołu róż 
niły się tez w sposób wy­
raźny od kilońskich. „Ka­
szuby" \vystępnwałv bo­
wiem na scenie Nieder­
deutsches Theater i występ 
ich miał charakter jak gdy 
by galowego koncertu.

Prezentacja muzycznego, 
śpiewaczego i tanecznego 
folkloru Kaszub stanowiła 
tu nie tylko manifestację 
żywotności kultury ludo­
wcy ale stwarzała okazję 
dn zaprezentowania wirtu­
ozerii interpretacyjnej i wy 
Konawczej. Poszczególne 
punkty programu, takie 
jak np. tabaczka, wesele

tystycznego kształtu. Na 
tym tle zdecydowanie sła­
biej zabrzmiały baletowe 
wtręty w układzie rybac­
kich śpiewów i tańców, któ 
r> m to wtrętom ocz\ wiś-

Opuszczaliśmy Bremę w 
chwili, kiedy Tydzień Pol­
ski trwał jeszcze. Wyjeż­
dżaliśmy z uczuciem, że zes 
pól „Kaszuby” był istotnie

Bot. Waldemar Sfanłab

cie zespół amatorski a nie ^ przydatny jako element
mógł nadać dojrzalej formy 
artystycznej, a które poza 
tym nie pasowały pod 
względem kompozycyjnym 
do całości wy stępa.

Udział zespołu w uro­
czystościach inauguracyj­
nych Tygodnia Polskiego 
nałożył nań dodatkowe o- 
bowiązki. Pełniliśmy bo­
wiem w' ciągu tycÄ dwóch 
dni w Bremie funkcje 
przedstawicieli całego jak 
gdyby potencjału kultural­
nego naszego kraju. Tak 
też byliśmy' podejmowani! 
traktowani. Jednocześnie 
atencja, z jaką władze miej 
skie, a przede wszystkim 
Towarzystwo. Niemiecko- 
Polskie w Bremie, odnosi­
ły się do przedstawicieli 
kultury Polski, równoważi 
na była ujmującą gościnnoś 
cią gospodarzv Tylko jej 
zresztą zawdzięczamy to, źe

programu inauguracyjnego 
(wysoko oceniła go miejseo 
wa prasa). Z informacji, ja 
kie dotarły do nas po za­
kończeniu tygodniowej pre 
zentacji kultury' polskiej 
mieszkańcom miasta Bre 
my wynika, że nasza obec­
ność kulturalna przyjęta 
została z uznaniem i życz 
liwością.

B. Moda jeżyk

giriert tzw. Szlaku Koper­
nikowskiego. Samo mias­
teczko, to kilkadziesiąt, mo 
ze nieco więcej, schlu­
dnych kolorowych budy­
neczków, x górującym nad 
n:mi zabytkowym zespo­
łem katedralnym. Moc sta­
rannie utrzymanej zieleni, 
odcinającej się od różno­
barwnych tynków, czyś­
ciutkie uliczki, a nade 
wszystko prześliczny', mi­
niaturowy ryneczek, speł­
niający rolę miejscowego 
centrum handlowego — 
wydają jak najlepsze świa 
d.ectwo gospodarzom mia­
sta oraz jego mieszkań­
com, którzy — wbrew wy­
rażanym w swoim czasie 
obawom - - nie zaprzepaści 
li siedmioletniego trudu 
wielotysięcznych rzesz mio 
dzieży. Widoczna na ka­
żdym dosłownie kroku dba 
łość c to, aby nie tylko 
utrzymać dotychczasowy 
stan posiadania, ale w mia 
rę możliwości uczynić iwo 
je otoczenie jeszcze pię­
kniejszym — dowoozl nie­
zbicie. łśż przyznanie mia­
stu, z okazji oochodzonej 
w lipcj br. 35 rocznicy 
powstania PRoj, Krzyża 
Komandorskiego Orderu 
Odrodzenia Polski, co zbie 
gło się * otrzymaniem, 
już po raz trzeci z rzędu, 
wysokiej nagrody p enię- 
inej w konkursie „Miasto
— mistrz gospodarne ści”
— nie Dyło bynajmniej 
dziełem przypadku.

W takiej to, jak gdyby 
przer, 'esicnej z obrazka, 
scenerii działa Jedyny, je­
żeli nie liczyć Państwo­
wego Gospodarstwa Rol­
nego oraz filii GS i SKR 
z Braniewa, znaczący w 
mieście zakład pracy, a 
mianowicie Spółdzielnia 
Rybołówstwa Morskiego 
;m. Mikołaja Kopernika, 
zrzeszająca 56 rybaków ło­
dziowych, wymuszających 
co świt na rozległe i nie 
zawsze spokojne wody Za­
lewu Wiślanego po oczeki- 
w aną przez konsumentów 
rybę.

Dysponując aktualnie 24 
motorowymi łodziami ża- 
kowymi i kilkunastoma po 
mocniczymi łodziami na 
wiosła, fromborska spół­
dzielnia łowi rocznie śre­
dnio od 700 do 800 ton 
śledzia, sandacza, leszcza, .a 
także węgorza, przyczy­
niając się w ten sposób 
wydatnie do zaopatrzenia 
rynku żywnościowego.

•— Takie "wyniki osiąga­
my dzisiaj, gdy w zalewie 
jest ledwie część tej ryby, 
cc dawniej — wspomina 
rybak Marian Tyl, namięta 
jący , doskonale pierwsze 
powojenne lata. kiedy przy 
jechawszy w 1948 roku do 
Fromborka spróbował
szczęścia w nowym za­
wodzie i tak się w nim 
rozsmakował, że uprawia 
go od tego czasu bez przer 
wy, przy czym przez osta­
tnie sześć lat pomaga mu 
w pracy syn Jan. reprezen 
tujący nowe pokolenie, dla 
którego okolice zalewu są 
już po prostu ziemią ro­
dzinną.

na

wego rybołówstwa. I jest 
w tym stwierdzeniu dużo 
racji. Począwszy się na 
swoim, zrzeszeni w nowo 
powstałej spółdzielni ry­
bacy zabrali się żwawo do 
pracy, dość szybko doga­
niając, a wkrótce jut prze­
kraczając nawet znacznie 
średnią zarobków wT całej 
okolicy.

Zbiegło się to z wy*

ncści' wypływaliśmy 
połowy...

Łatwo sobie wyobrazić 
Ile trudu i samocaoarcia 
musiało kosztować wów­
czas zalewowych rybaków 
xlowieni« każdego kilo- mianą starych, ustawicznie 
grama ryby. Ciężide, prze- łatanych jednostek pływa- 
ciekające łodzie, napędzane jących na nowe łodzie mo 
wiosłami, sieci rwące się torowe, a tanże z wprowa 
ze starości lub leżące na dzenięm do eksploatacji 
dnie veraki, wreszcie brak bardziej trwałych sieci z 
magazynów i transportu, a tworzyw sztucznych, co wy

Prł*d połowem.

przy tym wszystkim znisz­
czone w ponad 70 pioc. 
miasto — nie ułatwiało to 
życia tym, którzy postano­
wili pozostać tu na stałe.

— Niewiele lepiej przed 
stawiała się sytuacja za­
raz po założeniu w 1950 r. 
pierwszej na zalewie spół­
dzielni rybackiej , Pokój” 
— przywołuje z pamięci 
tamten okres księgowy z 
„Kopernika” Marian Zmi- 
trowicz, podobnie jak i M, 
Tyl, zaliczający się do nio 
nierów powojennego osa­
dnictwa we Fromborku. — 
Łowiło się wtedy 130, naj 
wyżej 180 ton rocznie, a 
i zarobki nie były wcale 
nadzwyczajne, ponieważ 
niekorzystnie dla nas

Fot. T, Blaiewtra
raźnie wpłynęło na os.a- 
gar.e przez nas wynikł po 
ławową- — mówd prezes 
spółdzielni 36?et Kasprzyk, 
pełniący swą funkcję już 
od piętnastu lat.

Dziś zarobki rybaków 
kształtują się w granicach 
100, a nawet i więcej ty­
sięcy złotych w skali 
rocznej. I to pomimo nie­
spodzianek, jakie sprawna 
im coraz częściej ryba. Ot, 
chociażby ta historia xe 
śledziem. W związku i 
obfitością śledzia, którego 
fromborscy rybacy złowili 
w ubiegłym roku około 
500 ton, pian na rek bie­
żący przewidywał uzyska­
nie 700 ton tej ryby. Tym­
czasem, bez żadnych wcze-

'rształtowały się ceny za ry uśnieiszych oznak — śledź 
nę_ Nie barozo było też ją zniknął. Do końca I pół­

rocza złowiono go zale­
dwie... 73 ton. Mniej jest 
też w zalewie węgorzy i 
łososi.

— Całe szczęście, ie zu­
pełnie dobre wyniki osią 
gamy w połowach ryb ty­
powa słodkowodnych. Po 
zwaliło to nam wykonać 
plan z pewną nadwyżką 
konkluduje prezes.

— Nie mamv własnego 
przemysłu, żyjemy jedynie 
z turystyki, ale mamy 
ambicję, żeby wszystko, co 
robimy, było robione najle 
piej — oto podstawowa de 
węza tutejszych ludzi. Do­
dajmy : ludzi, których zna­
czna część przybyła dc 
tego niewielkiego miasfecz 
ka w pierwszych, trudnych 
latach po wojnie i którzy 
widząc otaczające ich znisz 
ezenia nie zwątpili ani 
przez moment, że kiedyś, 
w niedalekiej przyszłości, 
ruiny przestaną straszj ć, 
a pięknie położone nad Za 
lewem Wiślanym miasto 
stanie się odwiedzanym tłu 
mnie ośrodkiem turys­
tycznym.

komu sprzedawać. Turyści 
jeszcze tutaj nie przyjeż­
dżali, bo i co mieli oglądać. 
Parę zarośniętych chwast* 
mi uliczek, kilka ledwie 
trzymających się kupy 
domow i ruiny katedry. To 
wszysiko mogli zobaczyć 
prawie wszędzie. APędzy 
innymi z tych właśnie 
względów w dwa lata od 
powołania do , żvcia spół­
dzielni przeniesiono ją do 
Tolkmicka. pozostawiając 
u nas jedynie niewielką 
fi] :ę...

Decyzja ta nie wpłynęła 
na poprawę bytu from- 
borskich rybaków. Wiado­
mo. Gdzie kierownictwo, 
tam i lepsze warunki, 
większa troska o ludzi i 
ich potrzeby. Im zaś dalej 
od centrali, tym mniejsze 
zą nteresowanie sprawami 
nie związanymi bezpośre­
dnio z produkcją.

Widząc, że zamiast po­
prawiać się, sytuacja ich 
ulega pogorszeniu, spół­
dzielcy poczęli molestować 
ówmzesna władze woje­
wódzkie w Olsztynie o

Listy ^ 1 mm

Newa placówka 
socjologii morskiej PAN
w Szr-ccicie utworzona zo- 

Hała nowa specjalistyczna pla 
polskiej Akademii Nauk, 

za i.mijara się nadaniami t za­
kresu socjologii morskiej. ObeJ 
inuJe ona zasięgiem swej dzia 
łahieści całe wybrzeże, równo­
cześnie współpracując z odpo­
wiednimi zakładami naukowy 
mi w głębi kraju, a także pla 
rowkami zajmującymi się so­
cjologią morską w krajach so­
cjalistycznych Utworzenie pla 
cówki PAN zajmującej się pro 
blrmami socjologii umożliwia 
rozszerzenie zakresu badań, 
bardziej efektywne powiąza­
nie ich * praktyką Powstanie 
tej placówki w Szrzecinie to 
i ownoeześnie uznanie dla do­
robku tutejszych socjologów, 
prowadzących . szeroko zakrojo 
ne badania związane z gospo­
darką morską, jej oddziaływa 
niem na przeobrażenia gospo- 
dirc/r i społeczne.

Są oni autorami sz.eregu war

teściowych publikacji poświe­
conych iudz.ioro mona i go­
spodarce morskiej, ponad dzie 
sięó osób uzyskało tu doktora 
ty z socjologii morskiej. W pro 
gramie badań nowej placówki 
znalazły się m. in. zagadnie­
nia dotyczące najhardziej istot 
nych problemów gospodaiki i 
kultury morskiej, m. in. skut­
ki postępu naukowo-technicz­
nego i technologicznego we flo 
cie, przemiany kulturowe za­
chodzące pod wpływem gospo 
darki morskiej, zagadnienia eko 
logiczne miast i osiedli uadmor 
skich, psychospołeczne aspekty 
zawodów morskich, niektóre 
problemy rodzin marynarzy i 
ry haków, rola intel1 Tencji 
technicznej w gospodarce mor­
skiej, twórczość kulturalna i 
artystyczna marynar. y i ry­
baków-. wpływ mom na prze 
obrażenia w świadomości sm- 
hewn ej itp.

WŚRÓD wielu ludzi rozpcwsx*- 
chr.iio się przekonania, że 
zwyczaj pisania listów, w kto 

rych to wyrażało się swoie bardzo 
osobiste poglądy i przekonania na 
jokieś i/wo obchodzące nas spra^ 
wy, w których to dawało się upust 
swoim uczuciom, obawom i niepe- 
wnoscicm — należy do przeszłości 
No, bo po co tracić czas na pisa­
nie, potem długo czekać na odpo­
wiedź, mając do dyspozycji telefon, 
teleks, telegraf dyktofon, magneto 
fon kasetowy, a nawet radio i tele­
wizję? Cflui nic bardziej fałszywe­
go nad to przekonanie. Zwyczaj 
pisania listów wcale nie minął. Trwa 
i trwać bedzie, dopóki ludzie będą 
mieli sobie to i owo do powie­
dzenia w sekrecie i na osobności, 
dopóki dzielić ich będą przestrze­
nie i odległość5 i dopóki iie zew- 
sze starczy im odwagi na to, by 
powiedzieć soo>e owe to i owo pro 
sto w oczy. Niestety i na szczęście 
telefon, teleks, telegraf, dyktofon, 
radio i telewizia r ie wszystko znio­
są i wytrzymają z tego, co ludiie 
mówią i chcą mówić. Nadto są 
to środki komunikacji obliczone na 
pośpiech.’ Są droższe od papieru, 
mniej cierpliwe i mniej wyrozumia­
le. P:szq wiec ludzie dzisiaj listy 
tak, jak pisali wczoraj i przedwczo­
raj. A jeśli w rzyć utrudzonej pocz­
cie, to piszą ich nawet znacznie 
więcej niż wczoraj I przedwczoraj 
I piszą w nich o tym czego, być 
może, nigdy me napisaliby w ga­
zecie, w depeszy, me powiedzieliby 
przez telefon czy w TV. Chociaż 
przyznać trzeba, ie w TV mówi 
się dużo słów nikomu i do niczego 
niepotrzebnych.

listy, które otrzymałem po felie­
toniku „ALA MA KOTA” powie­
działy mi wiecej o temperamencie 
czytelników i o tym, co i juk myślą 
o autorze niniejszej działki, mz wy­
wiady, sondy i ankiety, gdyby je 
przeprowadzić. Z tomu „LISTÓW” 
Eieutera do Felicji wiem więcej o 
kształtowaniu sie nowego w naszej 
kulturze w latach czterdziestych, o 
dokuczliwym krytyku Sandauerze i 
o zaniedbaniach ogóinokulturalnych 
w nasrych małych miasteczkach, 
nii z wielu publicystycznych i nau 
Iowo - specjalistycznych kobył, ja­
ki« zdarvy!o mi się o tym przeczy- 
tcć.

A kto lepiej i trafniej opowie­
dział o znaczeniu, wielkości i pięk 
nie wierszy Władysława Broniew­
skiego od Juliana Tuwima w liście 
drukowanym w „Trybunie Ludu” z 
okazji jubileuszu autora „Boilcdy o 
placu Teatralnym"? Mam właśnie 
przed sobą tom „U5TOW” Tuwima 
wydanych przez „Czytelnika”, a piso- 
nych w różnych latach i okresach 
do przyjaciół — pi sorry. Jes to 
lektura arcyciekowa, lektura roz­
szerzająca na&zą wiedzą o Tuwimie 
— poecie, Tuwinie — tłumaczu 
(wspaniały list do penś My), Tu­
wimie i czasów „Fiodora” i „Ska- 
inandro", Tuwimie emigranc e, Tu­
wimie — człowieku uwikłanym I za­
plątanym w różne droone sprawy i 
sprawki. Ileż w nich prawdziwej czu 
łości i przyiaźni dla pani Kazimie­
ry lllakowiczówny I ileż podziwu i 
uznania dla wielkiego talentu Leo­
polda Staffa! Jaka skromność I 
pokora cechuje listy pisane do 
prof. Juliana Krzyzanowsfc ego! In­
ne są listy do Jarosława Iwaszkie­

wicza, pełne ro z. granych słów, tiow 
opu, kalamburów, swobody, skró 
tow myślowych, o inne do llji Eren­
burga.

Na podstawie lektury „Kwiatów 
polskich” można sobie dość wyraź­
nie przedstawić orobowość Tuw 
ma, ate wszystkie jej odcienie i 
drgania wyłaniają się domero x 
tych LISTÓW. Ktoś powiedział, i« 
w listach człowiek najbardziej się 
oakrywa, negliżuje, najczęściej zdaj 
muje maskę z ‘.warzy i nnichetniej 
otwiera swoje serce. Dnie upust 
SY/oim radościom, marzeniom, wsty­
dom, wątpliwościom. Mówi o tym 
szczerze, jak zmarły Edward Stachu 
ra w swoich poematach prozą, co 
mu pomaga, a co przeszkadza zyć 
i rozkoszować sie życiem.

Warto więc pisać listy I nie na 
leży ich niszczyć, jeśli ich nadaw­
cami są tacy ludzie, jak Julian 
Tuwim. Są on« nie tylko cennvm 
załącznikiem do jego biografii, ale 
i świetnym, a często bezcennym ko­
mentarzem — suplementem do cza­
sów j zdarzeń, w Idórych zył i u- 
czestniczyl, A żył } uczestniczył bar 
dzo czynnie w epoce „Skamandra” 
i „Wiadomości Literackich1', w -epo­
ce „Kuźnicy", „Odrodzenia” i „No­
wej Kultury” — więc w czasach na­
rodzenie się, kształtowania j upad­
ku II Rzeczypospolitej i w czasie 
stawania się z trudem i mozołem, 
Polski robotniczo - chłopskiej, w 
której opiekę i patronat nad poeta 
mi i poezją przejęło państwo

K. Łasiawieck*
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To byłfantastyczny kamień
PEWNEGO ro.zv przvszed»* wspinając 

się z tej strony góry na drugą. To 
się nie zdarzyło od wieków. By-fo 
to coj bardzo osobliwego. Istnieją jednak' 

rzeczy, które pozwalają ludziom przezwy- 
ciężyć najtrudniejsze przeszkody. Każdy 
wpada raz czy dwa na pewien pomysł, któ­
ry jest tyjko ł wyłącznie jego pomysłem. 
Djg Lnnych może to być coś całkiem bez­
wartościowego, ale n>e dla niego. Tak było 
no wet i tym razem. Mężczyzna szukał ka­
mienia

— Coś jest ze mną n« w porządku — 
pcwodiiał. — Dlatego szukam kamienia. 
Czy ktoś go widział?

N’ę, nikt nie widzioł kamienia Kogokol­
wiek, spotkał, każdy zapewr iał go, ie w a- 
góle tego kamienia nie widział. Dlatego 
mężczyzna mus.af szukać dolej. Wkrótce 
dotarł do dużego miasta,

— Jak wyglądał ten kamień? - pytali lu­
dzie,

— Teao nłe potrafię powiedzieć - odpo­
wiadał mężczyzna — ale to pył naprawdę 
kamień. Był raczej dosyć duży, może cał­
kiem rr.ały, możliwe, ze był to kamień 
szlachetny albo jakiś granit. Wydaje mi 
się, że był czworokątny albo okrągły. Z 
pewnością był to jednak kamień 

— Ach tak? — mówili l-udzie — był to 
Aćec raczej osobliwy kamień co i w ro­
dzaju czworokątnej niereguia-rności. * 

zeoos podobnego ni!kt dopra-way nłe 
widzioł

— Szkoda — powted: lał mężczyzna — ole 
n e ^zumiecie recio Ja w rriiędzyczasle wi­
działem mój kamień Nie ma takiego sło­
wa, którym można byłoby go opisać.

- Aż takim razie nse mażemy ci pomóc 
— -npwłii ludziie I mężem.na siedł dniej.

Zawędrowof daleko w świat, na arupą 
stronę górv. Jego kamień był wsiędr'« lu­
dziom nie znany. Nikt go nie widział On 
zaś sam potrafił o nim opowiadać, żytko 
r e umiał gp opisać. By? osamotniony 
przeżywaniu kamtenkJ O tym co się pTe- 
źu)o nie można oczywiście opowiedzieć tak 
dokładce, żeby inni przeżył! to tak jak ta 
naprawdę bvło. D<aćego, mj śiał mężczyz­
na, jest s’e tak samotnym kiedy się co? 
przeżywa, na przykład kamień. Cnjł, że 
był pora tym wszystkim. Ciy nie ma ra ca­
łym śwś-ecia człowieka, k+óry dojrzałby lego 
kamień bez opisywania cr>?

Tak pytał mężczyzna sam sieD’e. kiedy 
szedł daiel. wciąż dalej. Już więcei ne 
próbowefł opowiadać o kamieniu, tyłka py­
tał o niego. Wtedy podjechał do niego 
rolnik swoim traktorem. Wyłączył silnik. { 
rzekł: \

— Nłe wydaje m* się żebym włdrlał twój 
kamień. Słyszałem jednak o tobie J je­
stem ciekaw czy mógłbvś m! powiedzieć 
gdzie go ostatnio widziałeś. To mogłoby być 
bardzo pomocne.

— Ach — powiedział mpdczvmo — myślę, 
że leżał w moim własnym sercu.

W taiktoi mate — fwwieaział rolnik — la 
też nie mogę eć pomóc. — W takim rod« 
twój kamień jest »pr. czysto uozuoiuwą,
0 moje k-amiem* ietą wc,qt jeszaza w 
ziemi.

— Przepraszam, t* pytałem, lecz ty n?e 
musiałeś oapowiadcć — powiedział męż­
czyzna I poszedł aa lej. Doszedł do szero­
kiej rzeki. Musiał jq przekroczyć,

Krzyknął do rybaka w 'łódce, czy rcł# 
n ógiby pizewieźć go na drugi brzeg

— Możesz mł spokojnie zaufać — pow';*. 
dział rybak.

— A Więc ty wess, gd»e znajduj* ttę 
mój kami*/.? — rze-Kf mężczyzno, <tóry te# 
zrozumiał słów ryćoMj.

— Nie, nie wiem nic o twcJm komtanta. 
Poza tym, JezelJ ar rzeczy wic.* btote- 
ję, nie mógłbym go i tak rozpoznać beat 
twojego opisu. Nie jootraflłz aac tokiegc, 
który mógłbym zrozumieć. Mówisz ta« 
dziwnie, o Jo me doje żadnych wskazówek. 
Nie, nigdy nie widzia.łe-m twojego kamie­
nia. ale zmam kamienie rzeczne Możesz nd 
spókojnie zaufać.

— Wcale nie — powiedział mężczyzna - po­
nieważ nie szukam niczego lennego oprćc« 
mojego łramienio I muszę go sam odna­
leźć. Jak możesz mówić, ze znajdę ąo « 
oebie?

— Mosz rację — powiędną* rybak — ei* 
rodzę ci, żebyś zapomniał o swom ka- 
mi-enłu jeżeM chcesz przedostać iya <wu- 
g! brzeg

— N>ie mogę tego trobłć — odpowiedział 
mężczyzna

Nagłe twrestraezył eł-ę przepraw- w 
ryoackiej ł zamiótł lego lacargr pfvmq« 
wpław. Porwał go prąd necm, i meżcrps- 
na ’nczepłł tlę o duży sranłień.

— Nareszcie go xnaiarrem — wrrcyoł — 
ol© w<»da z-cłała go. Byłby wfcritce p**- 
ścił kamień» dał się unłeśc prądowi i uto­
nął, gdyby rybek nie zobacr-ł «w *»« yteło
1 nie prryovł z po nocą,

— Tego kamiennie n*e może*t wobec te­
go używoć — nteicf rvttek, Ghodć łeptej ze 
mną. Możesz pomagać mj w oołovYach na­
wet łeśłł nie złowisz żadnego .tomieri a. W 
mojej rzece *q ryby, duża r>«bv, c ty wy­
glądasz no przemokniętego ł wygłodzonego

Mężczyznc. tęskr,!« ępojrzał no n,«dostęp 
r>y dla r.iego kamień w raere. Gdyby przy­
jął propozycję rybaka, mógłby rows?* 
büsko rMego. Dlatego przyjął ofertę fctedy 
dopłynęli łódką do brzegu.

Tej nocv woda w rzece przybrali } nJg- 
dy nie opadło tok, by kem ten bvł wido- 
czry. Na próżno go wypatrywał. Ód tegc 
dnia nte szuka? fuż swego kamienia I «od­
ko o Hm opowiadał Sam zostef n-oakiem 
I ryb miał pod dostawciem do końca »w© 
ich dni.

Od czasu do czasu można łydo usłyszeć 
jo< momrotał do siebie;

— W kotóym razie był te fantosł/csw ka 
mieńl

SVEN HAKON *”,'^R^C

Malarz i aztecki pies
Pewnego razu krytyk sztuki Lcsso lysalita 

yprowił sod e psa. Podczas podróży ća 
Meksyku spował starego Indianina, który 
zapewniał, ie jego małe szczenię jest praw­
dziwym, rasowvm psem azteckim. Okrągłe 
oczy zdradzały inne pokrewieństwo z pół­
nocnoamerykańskim wilkiem z prerii. Ostre 
zęby w otwaitym pysku wydawały się Las- 
semu, jakby żywcem przeniesione z obrazu 
Rufina Temavo. Jego „zwierzę” zajmo­
wało żywe miejsce w tym małym szczenia­
ku Dlatego znawca sztuki zebra? ze sobą 
psa do swego rodzinnego miasta za góra­
mi, gazie z pamięci p.sał lub nie o arty­
stach i ich dziełacn

Nosictele kultury przypatrywali mu się 
zarówno ze strachem, jak i oczekiwaniem. 
Jedno słowo w gazecie mogło oznaczać noc 
a i bo dzień dla cierpiącego. N;ki nte ku­
pował obrazów ani rzeźb, nie mówiąc już
0 grafice dlatego, że podziwiał lub też po­
dobało mu się ta, co Widział. Nie płaciło 
się za wartość, którą, jak uważano, posia­
dała sztuka. Jedno słowo Lyseiite, źe coś 
jest dobre wystarczało jeśli nie na wiecz­
ność. to przynajmniej nc czas życia znaw­
cy sztuk1 Poza tvm nie bvf właściwie) star/
1 ten, co sorzeaawał, po kilku latach mógł 
zrobić na tym dobry interes.

Por ewaz lyselit« dba-1 o swoją opinię, 
«■uicał zawsze czegoś obiektywnego, czym 
można by mierzyć wszystkie nowości w srtu 
co. Na nieszczęście najwyższy stąpień ar­
tystycznego wyrazu znalazł u Pieta Mon­
driana i u nikogo innego. W kubizrme 
Mondriana ł innych bgurach w czerwieni, 
zołci i błękicie odnalazł z największą fi­
nezją i dokładnością „abstrakcje malarstwa 
some w sofc'e” jakby to wyraził Kant. Od­
rzucił więc wszys-fck'e ślady romantycznych 
odchyień jako czyste niedyskrecje warte u- 
karaoia negatywną krytyką. D,a Lyselits 
sztuka nie posiadała żaarej tresc, i zba­
czania z wyjątkiem oddziaływania na 
wzrok. Biel, czorń i sza-reść mogły b/ć uzna­
ne przez aaitonistów. Zamiast o barwach 
mowiora więc o formie. Była to jedyna 
różn-ba.

Nic więc dziwnego, ze w launch warun­
kach sztuka meksykańska wywarła na Lyse- 
l-ite ogromne wrażenie. Szczególnie utkvr• 
la mu w pamięci świątynia Mitlas z ka­
mienną mozaika w geometryczne wzory. 

Tam znalazł to małe szczenię. Być moie 
miał azteckich przodków na długo przed 
Aztekami, najeźdźcami sprzed por tysiąca 
lat przed narodzeniem Cnrystusc? Wyda­
wało mu sie iednak, źe w sporrzeniu psa 
dojrzy coś z żądzy krwi z DÓznoazteckicn 
wyobrażeń o bogach. Wzarygnął s.ę na 
myśl, źe prawdopodobnie żywili się wydar­
tymi z piersi sortami żywyob ludzi.

Jednoczesme podobała mu się to myśl w 
jakiś osobliwy sposób. Czyż on sam nte ży­
wi ł się. jeśli nie dosłownie biorąc, to w 
Tr acz en hj sztuki, sercami wyrwanymi z 
piersi tych wszystkich, którzy nczywali się 
c-rty-stami nłe będąc nimi?

Po pow'ccle do domu Teao został podda 
ny kwarantannie. (— Takie imię otrzymał od 
nazwy starego miasta Ten acht? tlen), Małv 
pżeseir. nie czuł się dodrze. Dc ludzi j psóvr 
był nastawiony nieprzyjaźr te od pierwszego 
dnia Po czterech miesiącach zdążył po­
gryźć cały personel łącznie z weteryna­
rzem, który raaził uśpić przyniesionego osa. 
T^ino rozooznawał oczywiście swego pana 
po okresie kwcantonny, tej okrutnej zaba- 
w z wzniosłymi uczuciami zwierząt. Machał 
ogonem. Nie nuał wścieklizny, ate to z 
jego powocki wszyscy woKÓł musieli poddać 
się szczepteniom. Lyseiite zobrał swego psa 
na smyczy dc domu, gdzie Teno mógł do­
stawać surowe mięso i kości innych zwie­
rząt.

Okazało ?łę ż* by< to niezwykle mądry

piet. Wolno mu było chodzi6 na wsr.sik;« 
wystawy, nawet później kiedy oskjgn-crł 'oz- 
młary pełno krwi sr»go witka x pr«rij. Ly se­
ht* opowiadał jednak zawsze o jego az­
teckim pochodzeniu. Ni« wydawało »rę 
ono już wiarygodne.

Tt»ro naucr.r? t ę szyOxo v^zys'ffeiego * 
sztuce, jck długo znawca szt-u-ks dzielił *sę 
z nim swoimi i-mtejęunosdami. Wirótca ro 
zumiel, się nawzajem tok. aoorze, ze jean-o 
szczeknięcie Tece decycowało o- żyrr., ;aka 
powinna być "^cenzja. Gdyby Terno pa- 
gyzł artystę sam byłby Ja.*o Oftvste skoń­
czony.

Nikt już He wab*? rurmałować exegoi, 
co nie bvło mondnańskirm czworokątami, , 
które nazywano irajobrazem łub portre­
tem w zależności od ustawienia I zdolność!. - 
Nie było tu mowy o to rwo j u. Ktot mógłby E 
rorwinąć absolut abstrakcji?

Tak lyseiite stał się szanowacm jako ży- . 
cz!.wv i uzdoln.ony krytyk, Kiedy artysta r 
nie śmiał maiowac z wiasnej głowy, a robił t 
to tak jak sobie tego życzył pies Teno, o trzy * 
mywał pochv/ałę na łomach prasy Zaocz­
nie v/rrosła liczba pio-wincjonateych mala­
rzy. Spadły ceny r powodu naśladował«-* 
ż.va, ate erkt me mógł się uskerżać. Wszy­
scy był? przecież dobrymi malarrami,

W Końcu Lysette bvj Jedynym, ^tóry mógł 
urrz'.-mac się z artysf.yrnei dnahinos-ti, nte 
sam nie mchowa*.

Pewneao dnia Tero moropor ował sw«r^ 
panu, by namalował obraz, Mówił tuż bie- 
gkt jorykiem recenzentów, uijwaiq« naj- k 
bardzej wyszukanych .vyroier. jęzor zwi­
sał mu z pyska. Groźnie błyszczały kły. i 
L/selite wiedział dobrze co to oznaczało, [ 
Od dłuższego czasu nie miał artysty, w 
którym mógłby zatopić swe zęby. Znudziło mu <■ 
się już wteprzawe mięso. Nigdy nie ugryzł 
jednak swego pana, który n.e obavwaf *?ę :
swego mądrego psa bez względu nc jego 
okrutną aztecką przeszłość,

Powinien rzeczywiście spróbować mało- 1 
wać. Z łatwością skopiował Broadway Bo­
ogie-Woogie Mondriana. Starał s:ę pro- * 
wadzić żółte, niebieskie I czerwone łinie 
prostokątów możliwie najprościej Chocłoł 
harcu«- się starał linie wyszły k<Tyw*. 
kssW j^ezygnowo? Był już rdecydowony 
zmsrczyć obrox, kiecky Teno zoczął oporczy- 1 
wie prosić, oby Ly seifte oo zwoi ił mu obej­
rzeć vrbraz ,

Początkowe lyseiite nłe «Hdał *ie xgo- j 
dzić, a-ie w końcu u!egł. Pies rmcł tyfito 
raz spojrzeć na obraz. Później mus ał cioć i 
słowo, że nie będzie protestować, jeśli re­
cenzent zniszczy obraz. Teno obiecał

Za-ledv.r pies rzucił okiem na nędzne ’ 
driete, zrozumiał od razu, że sżoł przed
nim całkowicie pozbawiony taierrtu ma- » 
larz, jego własny pan. Tego się .po nim ■ 
nie spodziewał. K/zywe linie zdradzały 
hrek uczucia, którym Teno nauczył snę po- i 
gandzeć u wszystkich prowdziwvch ma«a- 
rr/. Sprytnie zaszedł Lyseiite od tyłu. Póź­
niej przypomniał sobie, ie krytyk krzyknął, 
cle nie głośno. Nie zdążył. Pies wbił swe ■ 
olbrzymie szczęki w szyję swego por.a, ? 
który charcząc padł na podłogę. Teno 
wyrwał serce z jego piersi, kiedy Lyseiite 
jeszcze żył. Z uczuciem, że jest "zeerywi- • 
ście prawdziwym psem azteckim, pobiegł 
Teno miedzy ludzi ł ooczuł się nagie w i 
swoim żywiole. Tego strasznego czvnu nig­
dy nie odkryto. Podczas ucieczki mądry 
pies orzewrócił popielniczkę z zapalonym 
papierosem tak, i® zaoalił się ałkonoł ze 
stłuczonej butelki. Spłonął cały dom, a w 
rum Lyseiite

(Przekład xe szwedzkiego 
KATARZYNY SZUKALSKłEJ)
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Roman kanciruk
)f*»l xapevm« zdol­
nym dzienniKarzem 

Jest — to już pewne 
— młodym człowiekiem 
ehętnym do podróży, 
ciekawym świata (z wy- 
tcfztałcenia jest bqdź 
e* bądź geografem). O 
pcdroży do Jcporvi, ma- 
mył od lot, czemu się 
A"wić nie można t rne 
należy. Wiadomo, że po 
dróżować lubimy ostatni­
mi laty bardzo, o dla 
każdego dziennikarza po 
dnoż do egzotycznej kra­
iny kwitnącej wiśni musi 
być gratka n,e loda.

Roman Kanciruk po­
stanowił pojechać da 
Japonii konkretnie do Hi­
roszimy po ta by koniecz 
•de w sierpniu, koniecz­

nie szóstego, zrealizować 
swój reportaż o mieście 
nawiedzonym klęską naj 
straszniejszą w historii 
ludzkości. W sierpniu bo­
wiem, właśnie szóstego,

•nych urodzin a dato xj 
głody ntłosia. T* umączy 
ocrtetycznłe wa własnym 
k omen tocz-.". . Wlośnte
wtedy gdy je się rodziłem 
— tam, w Hiroszimie, 
spadło borooc".

Cóż więc robł Roman 
Kancirdc? ledzie — bar 
dzo długo — pociągiem 
przez Ja porwę | rozmyśla 
nad wydarzeniom i sprzed 
34 lot. W przerwach te­
go odautorskiego rozmy­

wa »woje rozxnvślcmła 
paKoTuje nam obrazki, 
rtóce wszyscy dobrze zra 
my. Więc najpierw wiel­
ki grzyb po wybuchu a- 
t omowym, potem ruiny, 
gruzy, kalekich ludzi, o- 
patrywa nych przez służ­
bę medyczną ł kartoteki, 
stale powiększające się, 
ofiar choroby popromien­
nej. Przypatruję się te­
mu wszystkiemu pilnie ł 
nie zauważam ani je-

0 Hirosz H f

minęła kolejna roczni 
ca tragedii miasta i jego 
kilkuset tysięcy mesz­
ka ńców

Roma« Kanciruk swoje 
szczególne zainteresowa­
li i Japan ą I Hiraszimą 
tłumozzy faktem Drzypad 
kowej zbieżności daty wła

ślamfa pokazuje nam to­
ry, szyny, druty, drapacze 
chmur z lotu ptaka, szo­
sę, po której pędzą samo 
chody, ba. newer kłania 
jące się geisze, zararasza 
jące do zu pełń ,e nowo­
czesnego wnętrza. Kied) 
Roman Kanciruk przery-

Sztuka aa sprzed ż
i EST ich wielu, na 

pewno kilkudziesię­
ciu. Jedni przyjecha­

li tutaj wyłącznie na Jar­
mark Dominikański, inni 
rozpoc zęii działalność wcze­
śniej, z nastaniem sezonu 
turysiyczno-letniego. Roz­
łożyli swoje małe artysty­
czne kramy na schodach i 
gankach Długiego Targu, 
Długiego Pobrzeża i ul. Ma­
riackiej. Wystawili na sprze 
dai barwne suknie, zdo­
bione szydełkową koronką,» 
smętne drewniane świątk’, 
obrazki broszki, wisiorki, 
torby ze skóry i sznurka, 
mnóstwo rzeczy nietypo-

maty bardziej i mniej cho­
dliwe. Żuraw, Dwór Artu­
sa, Kościół Mariacki idą 
szybciej. Mają w sobie coś 
z pocztówki, uwieczniają­
cej najbardziej charaktery­
styczne elementy miasta. 
Wśród klientów zdarzają 
się i tacy, którzy kupują 
rysunek dla rysunku, a 
nie dla tematu i to nns 
cieszy. Trzeba powiedzieć, 
ze Polacy rzadziej wpraw­
dzie bywają naszymi kliei 
tami ale mają zdecydowa­
nie lepszy gust.

Kilkanaście metrów da­
lej w rzędach całe drew­
niane kapele, a naprzeciw

szedł. Włosi kupili go bez 
targów.

W bliskim sąsiedztwie 
Zielonej Biamy rozwiesiła 
swoje barwne suknie Bar­
bara Opałka. Przyjechała z 
Łodzi. Jest absolwentką 
Wydziału Projektowania 
Wzornictwa Państwowej 
Wyższej Szkoły Sztuk Pla­
stycznych.

Jej propozycje to suknie 
wykonane z włóczki na 
drutach i przy pomocy szy­
dełka. Zwracają uwagę ich 
piękne staroświeckie zdo­
bienia i kolory. Nie znaj­
dzie się takich w żadnym 
domu mody i butiku. A

wych i niepowtarzalnych, 
ładnych i brzydkich, ale 
wykonanych własnoręcz­
nie. Siedząc naiczęściej na 
składanych, turystycznych 
krzesełkach, pojedynczo i 
w grupach, jedni zamyśle­
ni, inni zagadani, wszyscy 
młodzi, wydają się nie za­
uważać ciągnących dniami 
i godzinami tłumów. Są 
iy wą i barwną dekoracją 
głównomiejskich ulio, two­
rząc ten szczególny i nie­
powtarzalny klimat neptu- 
nowego grodu.

Szymon Wierzbicki i Ma­
riusz Gontarz rozwiesili 
-woje rysunki naprzeciw 
Neptuna.

— Nie jesteśmy z Gdań­
ska, przyjechaliśmy z War 
szawy, gdzie studiujemy 
arenitekturę — mówią. — 
Rysujemy fragmenty Głów 
nego Miasta, bo stanowi 
cno niewyczerpalną ko­
palnię tematów. To feno­
men nie mający w Polsce 
odpowiednika, z niczym 
nieporównywalny.

— Dużo sprzedajecie ry­
sunków?

— Rożnie, zależy od dnia 
Na życie wystarczy. Nasz 
pobyt tutaj to również for 
ma spędzania wakacji.

— Kto kupuje, jacy są 
klienci?

— Kupują i nasi, i cu­
dzoziemcy. Niemcy np. lu­
bią rysunki o przewadze 
odcieni brązu, spokojne w 
wyrazie i solidne. Oczywi­
ście. to co sprzedajemy 
jest lepsze i gorsze. Nie­
które rysunki wykonujemy 
trocnę pod gusty klienta, 
wiadomo bowiem, że są te-

N iezwykła 
kolekcja

W mieście Leeds w 
W. Brytu nii otwarto wysta­
wę ilustrującą przywiązanie 
Anglików do psów. Składa 
sie na nią 60 psich obróż. 
z których najstarsze pocho 
dzą z początków XVI w. 
Ekspozycja odzwierciedla 
również rozmaite koleje 
„pieskiego życia”, znajdu­
jącego odbicie w formie i 
materiale, z jakiego wyko­
nane były obroże. Znajdu­
ją się n? nich bowiem i 
ciężkie kolczatki żelazne, w 
jakich biegały w średnio­
wieczu psy myśliwskie bio 
race udział w łowach na 
dzika, jak też pluszowe 
obróżki, zakładane na kark 
salonowym pieskom w 
XVTT i XVTII w. w Niem­
czech. Austrii i Francji.

spora grupa oglądających. 
Jacyś cudzoziemcy foto­
grafują Acspozycję. Nie­
którzy pytają o cenę. Tu­
taj wystawia swoje prace 
Aleksander Parol, także z 
Warszawy. Jest w Gdań­
sku już po raz czwarty. 
Zawsze przyjeżdża na za­
proszenie Wydziału Kultu­
ry i Sztuki i za jego zez­
woleniem, jak wszyscy in­
ni zresztą, wystawia i 
sprzedaje swoje prace. Wy­
szedł z kręgu ruchu ama­
torskiego i zdobył już tro­
chę wyróżnień. Gd kilku 
lat zajmuje się wyłącznie 
rzeźba, traktując ją jako 
zawód, mimo że kiedvś, 
pized laty, ukończył tech­
nikum lotnicze.

— Inspiracji tematycznej 
do moich prac poszukuję 
w całej Pulsce — mówi. — 
Chętnie bywam na przy­
kład na wiejskich wese­
lach, gdzie można jeszcze 
spotkać muzykantów wiej­
skich dawnego typu.

Rozmowę naszą przery­
wają klienci. Dziewczyna 
z chłopcem, trzymającym 
pod pachą starą lampę, za- 
kupicną z pewnością na 
perskim targu, wyrażają 
zainteresowanie jedną z 
rzeźb, za którą bez tar­
gów płacą 1900 zł. Okazu­
je się, że właśnie urządza­
ją mieszkanie, a tutaj — 
jak twierdzą — wiele cie­
kawych rzeczy można na­
być.

Obok po sąsiedzku roz­
łożył całą kolekcję świąt­
ków Edward Kalinowski, 
twórca ludowy z Kazimie­
rza nad Wisłą. Zachwyco­
ny gdańskim Jarmarkiem 
Dominikańskim przyjechał 
już po raz drugi, zaproszo­
ny przez Wojewódzki Ośro 
dek Kultury.

Usiedliśmy z boku, ucie­
kając od ciekawskich spoj­
rzeń oglądających. Kali­
nowski, wybrawszy z pod­
ręcznego warsztatu dłuto, 
szybkimi ruchami zmieniał 
kawał lipowego drewna w 
kolejną figurkę, opowiada 
jąc jednocześnie o sobie i 
swojej pracy. Artystyczne 
ciągotki odziedziczył po 
dziadku, który był stola­
rzem i mieszkał pod Ka­
zimierzem. G dy skończyła 
się I wojna światowa w 
pobliskiej wsi zaczęto od­
budowywać spalony koś­
ciół. I wtedy to okazało 
się, że dziadek Franciszek 
jest nie tylko dobrym sto­
larzem, ale także nieźle 
rzeźbi. O sobie mówi Ka­
linowski. że .„bawił się” 
drewnem cd dziecka.

— Lubię to, co robię, dla 
tego cieszy mnie. gdy sprze 
daje moje świątki. Dzisiaj 
sprzedałem na przykład 
dużego Jezusa. Dobrze po-

obok inne modele, proste 
w kroju, uszyte z surowej 
tkaniny, jaką bezsprzecz­
nie jest płótno. Ich głów­
ny walor, to ręcznie malo­
wany wzór.

Przy Długim Pobrzeżu 
oglądam proste w’ kształcie 
damskie torby ze skóry, su­
rowe w formie sandały, a 
także oryginalne wisiory. 
Podeszłam więc do dwóch 
młodych mężczyzn. Je­
den z nich, łodzia­
nin, zajęty sprzedażą 
— sandały miały duże po­
wodzenie — nie miał cza­
su i chęci na rozmowy.

— Jestem tutaj z konie­
czności. Żeby móc malo­
wać muszę tak właśnie za­
rabiać — powiedział nie- 
cnętnie.

Zwróciłam uwagę na 
piękne, wykonane z rogu 
ozdoby, które budziły zain­
teresowanie wńelu kobiet. 
Ich twórca Janusz Cyl, z 
z zawodu aktor, sprzedając 
pełne wdzięku wisiorki i 
pierścionki, opowiadał o ro­
dowodzie swojego szczegół 
nego hobby.

— Od wielu lat, poza 
zajęciami zawodowymi, in­
teresuję się bronią i robię 
wiele replik, szczególnie 
podobających mi się egzem 
plarzy. Oczywiście inkru­
stuję je, a dc tego potrzeb­
ny jest róg. Zacząłem więc 
robić cacka — pokazuje 
zawieszone na szyi niektó­
re ozdoby. To faina rzecz! 
Sprzeaawanie własnych 
azieł na takiej imprezie 
jak Jarmark DuminiKań- 
ski jest swego rodzaju 
przygodą

Odwiedzam jeszcze Kry­
stynę Fintzel z Poznania, 
która rozlokowała się na 
Mariackiej. Jest absolwent­
ką Wyższej Szkoły Plasty­
cznej, a specjalizację z tka 
niny robiła u Magdaleny 
Abakanowicz. Przywiozła z 
sobą gobeliny', w których 
spotkać można różne moty­
wy: od poznańskich bram- 
berek poprzez kwiaty* i 
zwierzęta aż do elementów,v 
fantastycznych, żywych i 
ostrych w kolorze. Wyłą­
czona z handlowo-turysty­
cznego gwaru, w którym 
tonie uli oglądam listy, 
zaproszenia, wizytówki, po­
twierdzające liczne wysta­
wy i zagraniczne wojaże 
pani Krystvny, a także słu 
cham Jej słó-w o sympatii, 
i życzliwości, jaką okazano 
jej w Gdańsku. I opinii, że 
gdański Jarmark Jest wspa 
niały, bo żyw dołowy i dla­
tego warto tutaj przyjeż­
dżać.

Ada Rałecka

dinego ujęcia, którego 
nie widziałabym już kie­
dyś wcześniej, nie słyszę 
ani jeanego zaemia ko­
mentarza, który nie po- 
krywaiDy się z tym, co już 
dawniej • Hiroszimie po­
wiedziano. Więc zasta­
nawiam się zupełnie se~
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rio co miał na temat Hi 
rosiimy do powiedzenia 
nowego auto* reportażu?
I czy przypadkowa najzu­
pełniej zbieżność dwóch 
dat — Jego uradzm i wy­
buchu atomowego - 
jest wystarczającym po- 
'„vodem I ezv upoważnia 
do robienia filmu?

Data szóstego sierpnie 
1945 raku jest jedną z 
najczarniejszych dat w 
całej historii ludzkości. 
Wymiar tej tragedii wy­
maga od każdego z nas, 
nawet od tych, którzy sa­
mi wojny ani nie pamięta 
|q, oni nie przeżyli, w ę- 
cej szacunku i zwykłej, 
ludrloej goanośd. I na­
prawdę lepiei chyba — 
gdy się nic nie ma do do 
wiedzenia — milczeć bo 
milczenie bywa wymów • 
riejsze od banału

Barbara Kanold

Własne 
mocne spojrzenie
„Kiedyś *nósv, kiedy malo­

wałem morze i było mglisto, 
nagle na wodzie naprzeciw 
wjazdu do portu zamajaczył 
bardzo dziwny twdr. Był to *ta 
tek o wysokc podniesionym 
dziobie, o kominie i konstruk 
cjacb drewnianych umieszczo­
nych dal eko na rafie; wszy­
stkie te informacje o nim do 
siadłem dopiero pdtriej. na 
razie statek ustawiony do mnie 
ukosem robił wrażenie sunące 
go po morzu sve mgle powo­
zu z podniesioną buda, Złu­
dzenie było tak silne, że był­
bym przysiągł, iż widzę, jak 
konie ruszaja głowami — do­
strzegałem nawet furmana...’'.

Słowa te pisał w pierwszych 
latach powojennych Jerzy 
Wolff — nasz znakomity ma­
larz kolorysta, a zarazem kry 
tyk i teoretyk sztuki. Malar­
stwo o tematyce marynistycz­
nej nie było jeszcze wówczas 
tak popularne jak dziś — i mo 
że to właśnie sprzyjało bar­
dziej emocjonalnemu, oryginał 
nemu spojrzeniu na sprawę. 
No bo obecnie niektóre mary 
nistyczne obrazy przypomina­
ją kalkomanie wręcz: są sztam 
powt bezosobowe, nie widać 
w nieb indywidualności auto­
ra.

Słowa Jerzego Wolffa nrzy- 
"omniały mi się gdy ogląda­
łem wystawę malarstwa mR- 
BAR-' »TEYER w Galerii Wo­
jewódzkiej BWA przy ul. Der- 
dowskiego w Gdvni 7 charak 
teru tej galerii wynika, iż eks 
ponowany tu zestaw będzie 
też prezentowany w tereno­
wych salonach Gdańskiego 1 
Elbląskiego — co i dobrze, jest 
to bowiem wystawa interesują­
cą, z charakterem Jej autor-1 
ka, wychowanka prof. Stani­

sława Borysowskiego na Wy­
dziale Sztuk Pięknych 17MK 
w Toruniu, Jest obecnie do­
centem w tejże uczelni. Z mo 
izem związana Jest emocjonal 
nie 1 rodzinnie. Częstym tema 
tem jej obrazów są kütry ry 
back»e, malowane z natury w 
porcie helskim. A właśnie 
ojciec Jej małżonka (prof. dr. 
Donalda Stevera, historyka, 
zajmującego ię m. in naszy­
mi tradycjami morskimi), ko­
mandor Włodzimierz Steyer był 
w kampanii wrześniowej do­
wódcą Rejonu Umocnionego 
Ilel, po wojnie zaś — Już Jako 
kontradmirał — dowódcą Ma­
rynarki Wojennej. Wiec te ku 
try — mimo iż temat to pozor 
nie mocno ograny — pani do­
cent maluje rewelacyjnie 
wręcz, nie unikając śmia­
łych kontrastujących ze sobą 
zestawów barwnych. Przv 
czym... czuje się tu Jednoc/eś 
nie dystans do kolo-u. który 
bywa agresywny jakby, a i 
wyciszony zarazem. Podobni' 
jest zresztą z innymi mor.ikmi 
tematami. Sugestyw ne wydmy 
z poprzecinanymi wiatrem 
trzcinami, łamiełów-kowata pla 
tanina żagli, ledwie kilkoma 
kreskami zaznaczone mewy, 
świetnie w ruchu uchwycone 
— oto eiementy tej morskiej 
opowieści- Zawsze Jest to wła 
sne mocne spojrzenie. Znako­
mity mały pejzażyk przedsta­
wiający zamglony port mor­
ski, niezwykle sugestywni . Pa 
Procie” — st-anowiac* Jakby 
ilustracje Tuwimowskiego po 
wiedzonka że o zie'eni moż­
na nieskończenie. A przecież 
kwiaty, mimo iż tak barwne, 
trudno jest malować...

Zresztr chyba właśnie w po 
konywaniu trudności najwi k 
sza satysfakcja. Autorka z sen 
tvmentem wspomina np., .iak 
malowała łabędzie zimą: tylko 
bielą i granatem... LAIK

Zanim zaleje nas
# Dokończenie ze str, 4 
tyczy tyko niewielkiego frag­
mentu miasta: trasa dworzec 
PKP — molo i Grand Hotel — 
Dom Rzemiosła, czyli znów 
jest to działanie fragmenta­
ryczne, a nie całościowe. Po 
drugie. Zanim werdykt zapad 
nie i proiekt zostanie zreali­
zowany, miną co najmniej 
trzy lata I przez ten czas ba­
łagan pozostanie bez zmian, 
a wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa — zwiększy się. 
Po trzecie. Drżę no myśl o 
wszystkich „trudnościach o- 
biektywnych" i o tym, że 
znów jakiś bardziej przedsię­
biorczy artysta zdyskontuje 
ambitniejszego. Po czwarte. 
Jak wynika z planów, w ra­
mach poszukiwania rezerw 
dotychczasowe „ozdobnik ” 
rr-jją upiększyć ulice bardziej 
odległe od centrum. Mało te­
go — rozpisano także kon­
kurs na dziewięć rzeźb, które 
stanać maja w różnych miej­
scach miasta.

Uff, czyż nie można dostać 
zawrotu głowy?

MARZY Ml SIĘ INKWIZYCJA

Żeby tak zbudować w cen- 
tium m'asta olbrzymi stos. A 
składałby się on z wszyst­
kich owych koszmarnych „ele­
mentów wizualnycn". Potem 
nalegałoby ów stos podpa­
lić I byłby wspaniały fajer 
werk. Oczyma wyobraźni wi- 
d^ę wystrzelające z płomieni 
w górę plastykowe rurki, skrę 
cające się w mękach papie­
rowe plansze, sterczące bez­
radnie metalowe kikuty go­
łych stelaży... A później wiat: 
od morza .ozgoni na czteiy 
strony świata popioły z pogo 
rzeliska, żeby i ślad nawet 
nie pozostał. I wtedy miasto 
odetchnie głęboko, a jego 
Drawdziwą ozdobą staną się 
arzewa, żywopłoty I kwiaty. 
I sopockie secesyjne kamie­
nice zabłysną pefnvm bla­
skiem. A mkw'zvcja owa, żebv 
obiela I Gdańsk 1 Gdynie .

Póki co, powróćmy jednak 
z marzeń na X'emię,

ALEKSANDRA PAPROCKA

MrłMfwwwll ###

TURYSTA przybywa­
jący do państwa W a 
lonów i Flamandów 

nie ma problemów komuni 
kacyjnych. W tyrtt kraju, 
dziesięciokrotnie mniej­
szym od Polski, wszędzie 
jest blisko: pospiesznym
pociągiem w ciągu 3 go­
dzin można przeciąć Belgię 
od granicy do granicy. 
Czy warto tu przyjeżdżać’ 
Przeciętny rodak miałby 
zapewne trudności z odpo­
wiedzią na to pytanie. Ma­
łą lecz silnie uprzemysło­
wioną Belgię wyobrażamy 
sobie zwykle jako kraj 
kopalń, dymiących ko­
minów i hal fabrycznych. 
Co innego sąsiednia Ho­
landia ze swoimi wiatra­
kami i Rembranatem!

Z mieszanymi uczuciami 
rezerwy i zaciekawienia 
wysiadałem z pociągu na 
stacji w Brugii — stolicy 
zachodniej Flandrii. Kolo­
rowy od reklam I jedno­
cześnie pusty hall dworca 
Nie czekając na autobus 
ruszam pieszo w kierunku 
wystających ponad zieleń 
drzew wież starego miasta. 
Kiedy kilkaset metrów da­
lej zamierzam przekroczyć 
most na zagradzającym 
drogę kanale, przystaję za­
skoczony, z odu stron 
mostu opadają nagle ba­
rierki, nawierzchnia unosi 
się i obraca, przepuszcza­
jąc dużą, samobieżną barkę. 
W ciągu następnych dwóch 
minut wszystko powraca 
do stanu pierwotnego.

Brugia, choć odległa o 13 
■cm od morza, posiada port. 
w którym cum lją nie 
tylko barki, ale i niewiel­
kie statki morskie. Mo­
żliwe jest to za sprawą ka 
nału, który łączy miasto z 
wybrzeżem. Oglądając dziś 
rozległe łąki i pola upra­
wne oddzielające Brugłę 
od plaż Morza Północnego 
trudno wyobrazić sobie, że 
we wczesnym średniowie­
czu miasto powstało jako 
port leżący na morsKim 
wybrzeżu. Szybko boga­
cąca się na handlu wełną 
i suK.nem Brugia urosła w 
XII i XIII wieku do rangi 
‘sdnego z najważniejszych 
ośrodków handiowvch 
Europy.

OKRES prosperity 
skończył się w awie- 
ście lat później, kie­

dy zatoka, had którą le­
żało miasto, zaczęła się 
coraz bardziej zamulać, 
uniemożliwiając statkom 
wchodzenie do portu. Bru­
gia odsunięta od handlo­
wych szlaków podupadała; 
opuszczali ją kupcy, rze­
mieślnicy i artyści. Po 
tamtych, „złotych” latach 
pozostały jednak w mieście 
wspaniałe zabytki architek 
tury i sieć przecinających 
miasto malowniczych ka­
nałów, które to rzeczy po­
zwalają przeżywać dziś 
Brugii drugą, turystyczną 
młodość.

W nr arę jak zagłębiam 
się w labirynt wąskich i 
krętych uliczek, wypełnio­
nych starymi kamienicz­
kami, początkowo rezerwa, 
z jaką podchodziłem do 
treści belgijskich prospek­
tów ustępuje. Bogato zdo­
bione fasady domow, 
ponad nimi strzeliste wieże 
kościołów. Bodaj najbar­
dziej malowniczo prezentu 
je się miasto tam, gdzie ko 
lorowe ściany patrycju- 
szowskich kamienic prze­
glądają się w ciemnych 
wodach kanałów. Wyko­
rzystali to ojcowie grodu 
dając turystom możliwość

(Korespondencja własna)
zwiedzania Brugii ło­
dziami, które klucząc ka­
nałami pozwalają pasa­
żerom obejrzeć najcie­
kawsze zabytki.

Wzdłuż w.elu dróg wo­
dnych tego m.asta biegną 
cieniste tunele utworzone 
ze splątanych konarów sta 
rych drzew. Gdzieniegdzie 
zielone gałęzie łączą się z 
pow erzchnią wody i dy­
wanami bluszczu porasta­

Okazujt się, że większość 
dzieł wielkiego malarza po 
wstała właśnie tu, w Bru­
gii, gdzie Memling za­
mieszkiwał przez długie 
lata. Wspaniałych dziel 
sztuki można zresztą zna­
leźć w Brugii więcej, ż« 
wspomnę tylko o rzezbie 
„Madonna z Dzieciątkiem” 
Michała Anioła, która jest 
ozdobą kościoła Notra 
Dame.

Vvojciech Dąbrowski

jącego kamienne łuki 
licznych mostów. Młodzi 
malarze pochyleni nad 
sztalugami i leciwe babcie 
w czarnych strojach, które 
siadły w fotelu wystawio­
nym nad wodę z robótką 
w ręku. Belgia zawrze sły­
nęła ze swych koronek, a

Klucząc wąskimi uliczka­
mi docieram w końcu na 
ryneK. Całą jego zachodnią 
stronę zajmuje zwalisty 
gmach miejskich had, w 
których podcieniach nie­
gdyś ubijali transakcje fla 
mandzcy sukiennicy, a dziś 
przesiadują kwiaciarki. Bu

zainteresowaniem oglądam 
olbrzymi walec z kołkami, 
na którym zaprogramowa­
no melodię co kwadrans 
płynącą nad miastem, 

mj AJSTARSZYM ko- 
|^j ściołem Brugii jest 

maleńka i sczernia­
ła krypta bazyliki Heilig 
Bloed — ßw. Krwi. Nazwa 

świątyni pochodzi od 
przechowywanego w niej 
relikwiarza, zawierające­
go kilka kropel zaschniętej 
krwi Chrystusa. Cenna re­
likwia została podebno 
przywieziona w XH wieku 
przez hrabiego Flandrii z 
drugiej wyprawy krzyżo­
wej. Kiedy z czasem mro­
czne i surow* wnętrze 
kościoła okazało się zbyt 
małe, obok dobudowano 
nową, obszerniejszą ralę.

Trafiłem akurat na tę 
porę dnia, gdy relikwiarz 
na kiótko wystawiony 
jest na widok wiernych. 
Wspinając się po scho­
dach do nowszej części

Jeden z kanałów Brugii.
w Brugii jest nawet specja 
lne centrum szkoleniowe, 
gdzie flamandzkim dziew­
czętom przekazuje się taj­
nik szydełkowania.

W gotyckim szpitalu 
św- Jana obok za­
bytkowej apteki i 

Innych pomieszczeń zacho­
wanych w dawnym stylu 
obejrzeć można obszerną 
kolekcję dzieł Hansa Mem- 
linga — znanego nam, 
gdańszczanom autora tryp 
tyku „Sąd ostateczny”.

dynek zwieńczony jest w\ - 
soką na 83 metry wieżą, 
która góruje nad całą oko 
Iicą. Opłacam dziesięcioma 
frankami prawo wspi­
naczki na szczyt i posa- 
pując razem z innymi for 
suję 366 wj sokich stopni. 
Poza malowniczym wido­
kiem na dachy kamieni­
czek i pałaców niewątpli­
wą atraseją wieży Beffroi 
jest zawieszony na niej 
stary carillon z 47 dzwo­
nami. Razem x Innymi n

m Myśli tokie,_o nie inne
Potrzeba narr większej siły charakteru do miesierwa 

powodzenia niż klęski.

Są dwa cele w życ u P erwszy to uzyskać to czego 
się pragnie, drugi to cieszyć się tym co s?ę uzysicało.
TyFlco najmądrzejsi soośród ludzi potrafią osiągnąć ten

I drug i cel.

Ubóstwa nie hańbi cdowie*a, aie jest szalenie nie­
wygodne

Niewiele Wet ootroó starzeć się z godnością i 
wdz'ekiem.

Człowiek, ctóry obawia się cierpienia, cierpi już z po­
wodu swoich obaw.

Czyż życie nie jest po stokroć za krótde na to aby 
się rudzie? 1

■e ma morci łych albo niemoralnych książek, Sa 
tylko k ażki dobrze aioo źle napisane.

' 'zdY człowiek spotyka Kiedyś swoje Waterloo.
Zebrała R. T.

wsm
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pod redakcia Zenona Gralaka

FATALNE marny kolejne lato. Niezbyt cie­
płe, bez słouca, cle żeglarzom wiatru nie 
brakuje i me przejmują się też zbytnio 

markamentaml tegorocznej pogod/. Rejsy — te 
b.iskie i dalek.e, odbywają się normalnie. Trwa 
też szKoienie na licznych kursach i w ośrodkach 
żeglarskich. Właśnie ostatnio zdarzyło ml sie tra 
fić do jednego z nich — chyba do najbardziej 
znanego 1 nierozłącznie związanego niemal z ca­
łą historic* polsk’ego żeglarstwa. Mam oczywiście 
na myśli Jastarnię, ośrodek szkoleniowy prowodzo 
ny prze« Ugę Obrony Kraju.

To właśnie tu dokładnie przed 50 kity. bo w 
sezon’e letnim 1929 r., rozpoczęło się pierwsze 
szkołeme żeglarskie młodzieży. Później przeżywa­
ła Jastarnia okresy wzlotów ł upadków, Co byś­
my jednak na ten temat nie powiedzieli, była 
przez wszystkie te Iota jedyna naszą żeglarska 
zkółką _ dop:ero później dołączyła do niej Trze 

bierz, przez którą przeszło tysiące młodych. Ludzi, 
którzy rw.ązali się na zawsze z morzem i żeglar­
stwem. Wielu z nich to dziś szeroko znani spe- 
cjaliśoi polskiej gospodarki morskiej. Inni »ak so 
mo znani w:e!cy żeglarze, którzy nasze jachty pn 
prowadzili na szerokie wody. Właśnie tu. na hel 
skim półwyspie, w tej uroczej kaszubskiej miejsco 
weśc$ rybackiej, zdobywali oni najczęściej żegiar 
skie ostrogi Aż wierzyć się me chce. że zaczęło 
się to wszystko już przed 50 laty... pał w.eicu te­
mu.

I cieszyć się wyoaaa, że Jastarnia nadal tętni 
iyc em, ie w jubileuszowym sezonie mamy w oś­
rodku znovi dziesiątki młodych chłopców i dziew 
cząt z :ałego kraju, zaobywających żeglarską 
edukację. ^Szkoli tu Liga Obrony Kraju i .Żelaz­
na Sze„ic , której LOK użyczył własnego ośrodka, 
wychodząc ze słusznego założenia, że w pracy 
nad popularyzacją morza i żagli w społeczeńst­
wie, w krzewieniu wycnowania morskiego, starczyć 
Dow nno miejsca dla wszystkich Tylko zgodne 
wspóldzialcnie dać może bowiem należyte etek- 
ty-

rrzyKład< m tej zgodnej współpracy mogą być 
m. n wspólne rejsy „Zewu Morza” z jungami 
„Żelaznej Szekl , m.in. pod wodzą irpt. Krzysz­
tofa Baranowskiego oraz „Generała Zaruskiego" 
— z człoriKaml LOK pod woazą kpt. Zbigniewa 
Mlchałskięgo, generała czołgisty, a z zamiłowa­
nia wielkiego żeglarza. Tak się akurat stało, że 
w tym^ roku te największe - obok „Zawiszy Czar­
nego ’ - I najpiękniejsza jachty łzkolenlowe spot 
kały .ię właśnie w Jastarni. Było więc wspólne 
szkoleniowe pływan.e młodych po zatoce 1 wspó! 
na wymiana poglądów ludzi, którzy ich pod ża­
glom. prowadzili, na temat form szkolenia, po­
trzeb ich rozwijania I rozszerzania najlepszych 
dróg prowadzących do tego celu.

IA tym m.ejscu jeszcze jedna refleksja - 
jubileuszowa. Okizuje się bowiem, że „Zew M0 
rza” pełni swą pracowitą służbę Już 30 lat W 
c erwszy rejs wyruszył bowiem w czerwcu 1949 r. 
Ftywał z młodzieżą ówczesnej Szkoły Jungów 
późr ej Państwowej Szkoły Morskiej, wreszcie 
z M7KS Arka, a teraz w ośrodku PŻŹ w Trze 
bierzy I z młodzieżq „Żelaznej Szekli”. Kawał hi­
storii polskiego żeglarstwa - dziesiqfki rejsów, w

też

tym dooKoła św»ata. setki tysięcy przepływanych 
mif I tysiące młodzieży, która przew .ięła się przez 
pokład Jachtu.
, ^ „Generał Zaruski"? Przez swą nazwę i dzie­
je... swego rodzaju symDoi. Warto bowiem przy­
pomnieć, że jacht ten . za mów rany został w 19J8 

>rwecji z irreratywy gen. Mariusza Zaruskie- 
go przez Zarząd Główny ówczesnej Ligi Morskiej 
i Koloriahej jako pierwszy z planowanej serii 10 
je mostek tego typu, przeznaczonych do masowej 

’ cji wychowania morsk:ego. Jego buaowę ukoń­
czono w momenae wybuchu wojny w 19.39 r. 
^'/wa już zatem równe 40 lat. Najpierw pod ban 
derą szwedzką, a od stycznia 1946 r., kiedy zwro 

ny został Drawow.tym właścicielom, pod ban- 
derq polska. Znowu lata służby, niezliczone rej’iy, 

s qce mil tysiące młodych ludzi prze prowadzo 
nych na pokładzie „Zaruskiego" przez morze. War 
to o tym pam.ętać.

Warto pamiętać równ,eż> czas p|ynj9 nie. 

ubłagai.ie że lata xe, ba. już dziesiątki upływa- 
q^/ch lat, *o okres budowania naszych żeglars­

kich tradycji, bogacenia form wycnowania mor- 
skraąo młodzieży, ale dla naszych zasłużonych 
jachiow okres c.ęźkiej morskiej słuzDy. Statki stc 
rzeją się. vymagajq remontów, odbudowy. Jest 
>na »zczegomie potrzebna „Generałowi Zaius 

>jtor, pływać może już tylko po Zatoce 
Gdańskiej. Nie pozwólmy jednak, by jacht - 
symb » [ podobne mu zasłużone jednostki zginę­
ły z naszych wód, żeoy o ich pięknych tradycjach 
pisano tylko w książkach i gazetach.

Jtanriki «tjwffcji

^dsk* Związek Żeglarski oraz działacze z Miko 
ajek zorganizować ostatnra piękną imprezę, któ­

rą nazwali „Mazurska Operacja Żagiel 79". Zgro 
madziła ona setki żeglarzy z całego kraju Były 
więc wielkie regaty, spotkania, konkursy, m.in. na 
p osenke żeglarską oraz poważne dyskusje o wie 
lu problemach, nurtujących środowisko żeglars­
kie w Polsce. W sumie niezwykle udana imprezo 
trwaiąca przez cztery dni. Kontynuowana będzie 
w następnych latach Warto aby z okozii tej sko 
rrystali w przyszłości równ.eż nasi jachtsmeni-tu- 
ryśd.

Fot. W. Dąbrowski

śwłątyni przypuszczałem, 
że zobaczę tam rozmodlony 
tłum. Tymczasem we 
wnętrzu poza siwym księ­
dzem zastałem jedynie 
trzy francuskie turystki, 
oglądające zdobiące salę 
witraże. Po dziesięciu mi­
nutach. nie doczekawszy 
się nikogo więcej, kapłan 
wyniósł ozdobną kapsułę 
Kiedy obserwowałem jego 
mechaniczne ruchy i rzędy 
pustych ławek przed ołta­
rzem mimo woli nasunęła 
mi się refleksja: czy na­
prawdę Ludzie wierzą w 
autentyczność tjch re­
likwii?

Wyczytałem w przewo­
dniku, że co roku w 
pierwszy poniedziałek ma­
ja z bazyliki Heilig Bloed 
wvrusza do miasta maje­
statyczny i barwny pochód 
religijny, na którego czele 
niesiony jest relikwiarz. 
Podobno na ten dzień ścią 
gają do Brugii tysiące 
ludzi. Obserwując pustki 
wre flamandzkich kościołach 
podejrzewam, że większość 
z nich przybywa tu nie 
tyle dla relgijnych prak­
tyk, lie dla widowisko­
wego charakteru tej kostiu 
mow ej uroczystości

Trudno rozsadzić,
kiedy stara Brugia 
prezentuje się oka­

zalej: w d2;'eń czy po za­
chodzie słońca. Gdv nad 
miastem zapaaa zmrok, 
dziesiątki reflektorów roz­
mieszczonych wokół naj­
ciekawszych zabytków mia 
sta pozwalają zupełnie 
inaczej spojrzeć na szaco­
wne budowle, dostrzec te 
ich szczegóły, które usry- 
te są przed światłem dnia 

Nad kanałami w cen­
trum jest o tej porze bodaj 
jeszcze rojr.iej i gwar­
niej niż w południe. N?. na 
brzeżnych placykach wśród 
kawiarnianveh stolików 
wypełnionych tłumem ró­
żnojęzycznych gości jarzą 
się kolorowe lampiony. Po 
wodzie która cieszy teraz 
oko feerią barw, suną 
łodzie ozdobione girlanda­
mi świateł. Flamandzka 
Wenecja. Prawdą jest, że 

tego miasta jest zu­
pełnie niepowtarzalny. 
Jeśli kiedj ś będziecia w 
Belgii nie zapomnijcie o 
Brugii — naprawdę warto 
tam wstąpić!

Rekordy
podmorskich

wiercen
Amerykański statek bade 

CZY „Glomar Challerger” us 
tarrawił podczas 50 rejsu re 
kard głębokości podmorskie 
wierceń, Świdry i „Glomara 
dotarły na głębokość 1624 r 
poniżej dna oceanu. Wrarce 
nia te prowadzoro u wvbrze 
ży zachodniej Afryki, gdzi 
głębokość Atlantvku dochc 
dzi do 4200 metrów W te 
sposób geolodzy dotarli d 
strefy gdzie tworzy sie naftr 
Na ladzie worsbw te xcervn 
ja s:ę dopiera poniżej 250 
n _ ood dnem oćeam 
.uż znoir?.-,^ płyciej — od g’i 
bokości 1500 m.



179 (10? 19) 11 i 12 sierpnia 1979 r,
DZIENNIK BAŁTYCKI T

SOBOTA
rnacR nu

IM — Telefcrie — „Cuda- 
:z€ k”

,4.50 — Radzimy rolnikom
15.00 — Obiektyw 
.20 — Dziennik

15.30 — „KajaKiem * Mount 
Everestu” — angielski für» 
dok.

18.25 — „Jak’” — program pu 
bllcystyki kulturalnej 

ilO -t- „Szanujmy wspomnie­
nia” — spot kanie z Lidią wy 
socką

18.00 — Stuaio Sport, T ligk nil 
k! nożnej: mistrzostwa Euro- 
t"’ w temsie

U .00 — Dobranoc 
• 10 — Siódemka 

HJO — Wieczór z Dziennikiem 
».30 — „RifStt w Panamie” — 
francuski film lab., \vvst, 
Jean Gąbin, Gert krecbe Na­
dja Tiller i in

i:05 — Studio Sport — spra­
wozdanie z drugiego dnia ni 
jtrzostw Polski w lekkoatle­
tyce

£35 — Dziennik
£50 — „Kogei-mogel” - me­
lodramat komediowy

:* 00 —

PROGU A M II

Spotkajmy uię raz ję«x
cze

:s.05 — „I’losenki na vakację”
15.15 — „Kwadians akademie-

kl”
1130 — „Złota Ela" — film
doli.

:s so — „Cyrki śwista” —
Tryk Centrum z Pi agi 

11.40 — „Piosenki na Wokacje” 
9.50 — , Twórcy 33-lecla” — 
Maria Dąbrowska 

11.10 — Ile za głowę Jessie?” 
's cyklu „Kawalerowie col­
ta”

17.45 — „Fudzi” — film dok.
18.00 — „Janosik” ode. XIII ot. 

.Zdrada”
9 45 — W piojeictorze wsoom 

niert — i ok 1939 — gawęda 
Ryszarda Wojny 
05 — „Piosenki na wakacje” 

1? 10 — PANORAMA — mag 
li r
ifi — Wieczór 7. Dziennik'em 

J*.30 — Spotkajmy się raz jesz 
ere fed) „Głowy ponwswel- 
side” — Kazimierz wyka 

»45— Koncert galowy Między 
narodowej Wiosny Estrado­
wej — Poznań 79 

£25 — Profesor Kazimierz Mi 
rhalowskl wsnomina 

£35— „Bo w Mazurze taka du­
sza’ — widowisko lalkowe 

KOS — „O IV Zonie Włady­
sława Jagiełły opowiada 
prof Henryk Samsonowicz” 

£.23 — „Najważnietszy dzień 
fvcla ’ ode pt „Gra”

C.25 — „Pajęcza nić” — pro­
gram rozrywkowy

mEDZ«ELA
_ TROGR IM I 

TW> — TTR — zajęcia waka­
cyjne

7 4o — Nowoczesność w ao- 
mu i zagrodzie

110 — Emerytury dla rolni­
ków

120 — Telewizjada ABC — 
kajaki, narty wodne c d 

5 00 — Kino teleranka — 
„Detektywi na wakacjach”

ItD — Antena
150 — Ekran wspomnień — 

Album polski” — cz I pt- 
..Maria”

11.05 — „Na bezdrożach Ama 
zonii ode 2 pt. „Zielony 
świat”

11.JO — Dziennik 
tl 40 — Rolnicze rozmowy 
1215 — Koncert wakacylny t 
Foweiem

i!35 ■ • Klub Sseicty KOT’ty- 
rtemow '— „Szlakiem Ody- 
«eusza”

1)40 — Telewizyjny Koncert 
życzeń

14 20 — Losowanie Dużego
Lotka

14.40 — „Gram dla” — teletur 
niej

15 40 — „Su'ta Carmen” — 
wyst.: Maja Plisiecka. Alek­
sander Godunow, Siergiej 
Radczenko oraz soliści 1 ze- 
SDÓł Teatru Wielkiego w Mo 
Łkwie

16 35 — Teatr Telewizji — Her 
mann Bałir — „Koncert” —

18.00 — Studio Sport 
19.09 — W ieczorynka 
P3n — Wieczór z Dziennikiem 
20.15 — „Jan Krzysztof” — 

ode. VI film TV 'francuskiej 
2’.15 — Studio, Snort 
2150 — Latarnia czarnoksięska 

— ,.3000 oczu Fritza Langa”

skiej — „Pożądanie” — ame 
rykańsKi filn fab.

PROGRAM IT

11 H — Wakacyjne „Tylko w 
niedzielę”

12.40 — Program wojskowy — 
.Było to pod Studziankami"

13.10 — Studio Snort — Mo­
skwa ao

13.40 — Dla dziees: wakacyjne 
kino — zestaw filmów aniino 
wanych

14.10 — „Z wizytą u Jana 
Straussa”

1315 — „Bilans" — przypom­
nienie ważnych wydarzeń z 
35-letme.l historii naszej kul 
tury, nauid 1 gospodarki

4«.05 — Studio Sport
17.05 — ..Kino oko — kalejdo­

skop filmowy”
18 33 — Georg Fredrteh iiaen 

dal — ( oncerti Grossi op. 8
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.Iß — „720 stopni wokół Natt 

Mistral i zespołu The Tons”
21 15 - „Pawłowsk" — radziec

ki film dok
21 43 — Letni koncert Studia 

Gama
22 20 — Studio Sport

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM 8

9 00 — Teie ferie
18.00 — Obiektyw 
13-20 — Dziennik (kolor)
16 30 — „Nie strasz Romeo 

czyli spotkanie z gitarą”, 
wyst.: Maciej Zembaty, Ja­
nusz Strobel oraz Jan iSołek 
(kolor)

15.5o — „10 minut" — teletur­
niej (kolor)

17.Ob — Studio Gama przedsta­
wia — „Młodzi ambasadoro­
wie" — wyst.: studencki ze­
spół Birgham University — 
„Young Ambasadora” (kolor)

17 23 — „Dzień dobry, w krę­
gu rodziny” (kolon ,

17.35 — Ekran wspomnień — 
„Album Polski” — cz. 3 pt 
„Anna” (kolor)

19.00 — Dobranoc (kolor)
19.10 — Siódemka
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

fkołor'
2c ,6 — Teatr Telewizji Henry 

Fieidlns — „Cnota uciśnio­
na. czyli przygody Józefa 
Andrewsa”,

23.00 — Dziennik (kolor)
22 15 — W Krajach przyjaciół 

— „Litwa” (kolor).

PROGRAM II

lfi -0 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzi*, (kolor)

16.40 — Spotkajmy się raz Je­
szcze fkolor)

‘i6.45 — Piosenki ni wanacje 
(Kolor)

16.55 — Ping -pong Fronczewski 
contra Strasburg er (Kolor)

17.13 — Kwadrans akademicki
17.30 — Kmnika podwodnej pod 

róży (kolor)
17.50 — Karnawał Rene Pono- 

carrero — film (kolor)
17.55 — „Nie tylko laureaci” — 

program publicystyczny
18 to — „Na temat baroku” — 

(kolor)
IB. 83— „Kim był Klaudiusz?” 

(kolor)
19.03 — , Piosenki na wakacje” 

(kolor)
19. !0 — PANORAMA, mag inf
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kolor)
20.15 — Snotkaimy się raz je*’ • 

cze (kolor), cri „Głowy nod 
wawelskie — Antoni Karpiń­
ski

20.35 — P'osenki lat pierw­
szych fkolor)

21 03 — Pocze* aktorów eol­
skich — Kazimierz Opaliński 
(kolor)

21.55 — 24 godziny i koion 
22.05 — Zaproszenie do teatru

„Kwadrat” — fragmenty ko­
medii „Bożyszcze kobiet” — 
(kolor)

22 40 — „Tradycyjna składan­
ka” — kabaret piosenki Woj 
ciecha Młynarskiego (kolor).

WTOREK
PROGRAM I

9.00 — Kino teleferii
16 30 — Telewizyjny klub se- 

rlora
16.00 — Obiektyw'
16.20 — Dziennik (kolor)
18.30 — Bractwo Żelaznej Szek 

11 — rodzinne pasje (kolor) 
16.50 — „Sonda” (kolor)
17 15 — Gilbert Becaud dzisiaj 

— recital piosenkarski (kol.)

w W — <obrf, w tartn i
rodziny (kolor)

W 2« — KViki sya wikingów" 
r'dc. p* . Brodat, olbrzymy"

18 50 — Radzimy i oJnikom __
(kolor)

19.00 — Dobranoc (kolor)
4i: 0 — Siódemka
15 :o — Wieczór z dziennikiem 

(kolor)
20. iß — Twój wapółczeany — 

„Wezwij mnie w świetlistą 
dal” _ radziecki tilm fab.

21.30 — „Camerata” — magazyn 
muzyczny (kolor)

22.15 — Dziennik (kolor)
22.^0 — z dziejów kauaretu 

krakowskiego — .JRóicrwa 
kukułka” (kolor) .

PROGRAM U
17.20 — Klasycv polskiego do­

kumentu — Tadeusz Makar- 
czyńsJrf — (kolor)

18.00 — Poradnik dobrych oby­
czajów (kolor)

18 30 — Program lorski,
19 10 — PANORAMA — mag, 

Inf
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kolor)
23.15 — Wtorek melomana — 

fkolor)
21. Lt — z4 godziny (kolor)
31.25 — „Moja ulica” — pro- 

• gram rozrywkowy
21.30 — Wieczór filmowy (kol ).

ŚRODA
PROGRAM i

9 70 — Tsleferie — „Klub od­
krywców- tajemnic”

13 53 — Program dni*
16 00 — Obiektyw 
16 20 — Dziennik *
13 20 — Losowanie Małego Lot­

ka
16 45 — „io minut” — teletur­

niej
17.00 — „Dom i my”
17.15 — Wojskowy program hl 

story ciny
tT.40 — „DneA aobry, w krę­

gu roazlny” 
io 10 — Studio Sport
18.30 — „W śwdecie przvrody” 

— „Lasy i jeziora wschod­
niego Kazachstanu”

19.00 — Dobranoc 
19.10 — Sióaemjis.
19.30 — Wieczór r. Dziennikiem
20.15 — „Pan Klomp” — ho­

lenderski #ilm fab
21.50 — Lidzbarskie biesiady hu 

mc.-u l satyry — turniej 
sześciu kabaretów o nagrodę 
tygodnika „Szpilki"

K 03 — Dziennik
22. :s — studio sport

PROGR4M TT
17 >5 — „Pieśni i tańce naro­

dów”
13 03 — Dla zainteresowanych 

sztuką — Przedmioty
18.30 — Dla zainteresowanych 

his-orią — Wieczory histo­
ryczne — „Jaka była szlachta 
’IOI5XB?”

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.15 — Ekran reporterów-
21.15 — 24 godziny 
21.23 — Teie-lotek
22 05 — Film latarni czarno-' 

księskiej — „Swój wśród 
obcych. obcv wśród swoich” 
radziecki film fab.

CZWARTEK
PROGRAM I

9 00 — Teleferie
16.00 — Obiektyw
16.20 — DzienniK
16.30 — „Nie strasz rtom°o czy 

li spotkanie z gitarą” ode. 
VI

•16.55 — „Klinika zdrowego czło 
wieka”

17.20 — „Skarbiec” — tygodnik 
historyczny

17 45 — „Dzień dobry, w kregu
rodziny"

18.15 — Reportaż wojskowy 
18,40 — życiorysy”
18 ?o — Radzimy rolnikom 
12 oo — Dobranoc
19.10 — S’ódemka
19 ?0 — Wteczór z Dzłennik1em
20.13 — Pętla na szyi” ode. 3 

Dt. ,.S''kre.t” film fab, TV 
francuskiej

21.15 — Pegaz 
22. Oo — Dziennik
22.15 — Studio Sport

PROGRAM II

17.13 — „Dom 1 my”
17.30 — , Ex librts' — progi am 

puollcystykt kulturalnej
17 55 — „Tak czy Inaczej" — 

program ekonomiczny 
18.25 — Studio SDort 
19.10 — PANORAMA — mag 

inf.
19.30 — Wieczór z Dziennikiem 
2015 — Azjatycka sztuka łudo

wa — Bambus — japoński 
film dokumentalny 

20,45 — Pieśni I tance narodów 
ZSRR

21.13 — 24 godziny
21.23 — Widowisko historyczne 

„Idea i miecz”

GDANSK., Teatł „Wybrzeże” 
— Sonata BelŁebubŁ, »ob., 
nied*. ł I».

iSOr-OT, Kameralny, Wycho­
wanka «ob., niedz. k ta

GDAsSK, Dom T.chmka —
?-ywry Zurnal »ob., niedŁ- *. 
18 20.30. młodzieżowa Centrum 
Kultury — El spres Band i 
Piotr .i arvezersxi »ob., nied*. 
g, 1.9. Pis e Zebrań Lmiowych. 
Cvrk Wielki, aob, niedz. g 13 
i 19.

TV Gdańsku Narodowe, w g. 
11—1», niedi g. 9—14, cen­
tralne Morskie, w g. 10—16; 
Historii Miasta Gdańska, w g. 
10-1«. niedr. g ll—:e; Pałac 
Opatów w Oliwie, w g. Ut— 
19, niedz g. ao—18 Kuźnia 
V. odna nad Potokiem Oliw- 
skirn, w g. 10—17.

W Gdynj Osręt „Błyskawi­
ca” przy nabrzeżu Pomorskim, 
w g. 10—13 1 14—17; Oceano­
graficzne I Akwarium Mor- 
skle, w g. ii — i.7.30.

W Będumini« Hymnu Naro­
dowego w g. 10—17.

W Elblągu Państwowe w g 
U—15. niedz. g. ’.0—18.

W Helu Rybołówstwa, w g. 
9.30—17 30.

W Kwidrynia Zamkowe, w 
g 9—16.

W Malborku Zamkowe, w g 
9—17.

W Pucku Etnograficzne w g.
9— 12 1 14-17, niedz. g. 15—16: 

W Rozewiu Latarnia Morska.
W g. 8 39-12 i 13—17.

W Sztutowie Stutthof. w g. 
6—13.

w Sztumie Powiśla, w g. 
u—15, niedz g. 10—16

W V4 ejherowte Piśmienni­
ctwa 1 Muzyki Kaszubskn-Po- 
morskiej, w g. 10—18, niedz. g.
10- .14.

W * Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny, w godz. 
10—16.

GDANSK Leningrad, Smerć 
człowieka skorumpowanego, 
fr.. od 15 1„ g. 10. 12.30; Bli­
ski** spotkania trzeciego stop­
nia, USA, od xJ 1., g. 15. j7.30. 
20. Kameralne — Źak, Mały 
książę, USA, bez ogr., sob.. g. 
13.45, niedz. g. 14. 15.45: Papie­
rowy księżyc, USA, od 15 1.; 
sob., g. 18, 20; Wążżż. USA, 
od 15 1., niedz. g. 18, 20 Kor- 
mos. Szczęki II, USA, od 15 
1., sob., niedz. g. 15.4«, 1J,
20 19; Przez Góry Skaliste, 
USA. bez ogr . niedz. g. 14. 
Drukarz, Tragedia Posejdona, 
USA, od 18 1., sob. g. 16.45, 
niedz. g. 14.45: Wierna żona. 
fr., od 18 1., sob,, g 18. niedz 
g. 17, 19 Gedama, Złoto dla 
zuchwałyen, jug., bez ogr.; g. 
H; Śmiertelny pościg, fr., od 
Uj 1.. g. 14, „fl *8. -0. Watra 
— Dom Harceraa — Najpięk­
niejszy koń, raoz., bez ogr., g. 
15: Bestia, poi od 18 1., g.
18.30, 18.30; Bajki, w rnedz. g. 
12.

WRZESZCZ. Bajka. Siedem 
piegów, NRD od 12 1., sob., 
g. 10: Dubler. fr„ od 12 L,
sob , niedz. g. U. 14 16. 16. 20.
Znicz — Colargol na Dzikim 
Zachodzie, poi., bez ogr., g 
16.15, niedz g. 13,15; Wielki 
sen. ang„ ud 19 1 . sob„ g. 
18. 20. iUedz. g. 16. 18, 20 Ża- 
wirza, Dubler, fr., od 12 1 
sob., niedz. g 1«, 18. 20; Srocz 
ka złodziejka, poi , bez og;r., 
niedz. g. 19

NOWY PORT 1 Maja, Wódz 
Indian Tecumseh, NRD. bez 
ogr., g ls.30; , Rollercoaster, 
USA Od 13 1.. %. 17.30 20.

OLIWA, Delfin, Powi ót Ro­
bin Hooda, arg., od 12 1., sod. 
g. 13.30, niedz. g. 13.30, 15.30; 
Do krwi ostatniej, I i II cz., 
poi , od 19 1., sob., niedz g. 
17.3r.

FOPOT, Bałtyk, Miłość W 
godzinach nadliczbowych,
ang., od 13 1., g. 10.45, 13,
15.30; Lęk wysokości, USA, od 
15 1., g. I'M?. 20 Polonia — 
King Kong. USA, od 12 k, g 
14, 16.30: Mistrz kierownicy u- 
cieka, USA. od W 1, g. 19, 21.

GDYNIA. Goplana. Bitwa o 
Midway. USA. od 15 1.. sob. 
g. 10, 17.30, niedz. g. 17.30. Lęk

* CO • GDZIE * KIEDY
wysokości, USA, od 15 1.,
sob., liedŁ g. 12.36, 13, JO.
Atiautic, ęiisfel* spotkania 
trzeciego stopnia, USA, od 12 
!.. g Kk 12 20, 15, 17.30, 20.

OBŁUKE, Marynarz, Ebirah 
-■ potwór z głębin. Jap., od 
13 1, S3b g. 16, nied*. g. 13, 
15; Zaoojstwo chińskiego ,nak 
lera, USA, od 13 1., sob., g. 
17*5, 20.15, rleaz g, 17, 19 30.

ORŁOWO Neptun, Wielka 
podróż Bolka 1 Lolka, poi., 
bez >gr., sob. g. 1«, nie-w g 
13; Niezamężna kobieta, USA, 
od 18 i„ sob g. 17.^), 20, 
niedz. g. 15. 17.15, 19.30.

CHYLONIA. Promień, Trzej 
muszkieterowie, panamski, bez 
ogr., sob. g. 15 i 17, niedz. 
i’ 13; Ojciec chrzestny n, 
USA, od 13 L, »ob, niedz. g. 
13.

GRABÓWEK. Pala, Gwiezd­
ne wolny. USA. od 12 I sod 

15 30 17.45, 20. niedz. godz.
I IB. 10, 13.30. 17.45. 20.

SWIBNO, Barka» — Abba, 
szwedzki, bez ogr., g. 17; 
Gwiezdne wolny, USA* od 12 
1., g. 19.30.

RUMIA. Aurora — Ałpamy* 
Idzie do szkoły, rodź., be2 ogr.

w woj* gdańskim

« VARNA WODA, Wda, nied*.
— Sto koci do »tu brzegów^ 
poi, od 15 1.

GNIEW, Pionier, mede. Król 
Maciuś I, poi., Dcł ogr., Bitwa
0 Midway, USA, od M 1

• IEL, Wicher, Strzały Robin 
Hooda, radź., od 13 1., sob, 
niedz. g. 17; Roman 1 Magda 
poi., od 18 1 , sob., niedz
g 19.30; Zasady domina, USA. 
Od 15 1., aob. g. 21.30.

JASTARNIA, Zeą!ara; niedz.
— Panowie dbajcie o żony, 
fr., bez ogr.: Śmierć człowlr - 
ka sKorumpowanego, fr., od 
18 lat.

K/iRTlZY. Kaszub, niedz 
Orkiestra klubu samotnych 
serc sierżanta Pf-ppera, USA.
od 12 1

KOLBUDY Wyzwolenie — 
niedz. Nie taki zł, fr„ od 78 1.; 
Zwycięzca, rad:.’., ud 15 1.

LOSC 1ERZ3 NA. Rusałka — 
niedz. żeglarz znad Dunaju, 
USA. od 15 1.: Syndykat zbrod 
ni. USA. od i5 x

Lt B4CHOtVO. Ki oku*, C^o- 
wjek k'anu, USĄ. cd 18 1.

NA DOLE, Megawat, niedz. 
Wteikt Gatsby, USA, od 15 1.

PELPLIN. Wierzyca, Hop 1 
jest małpolud, czech., od 12 
lat . Sędzia Fayard zwany szc 
rytem, fr., od 15 1.

PRZYWIDZ, Swite*. Policja 
dziękuje, wi , od 18 1,; Barba­
ra Radziwiłłówna, poi., bez 
ogr.

PUCK, Mewa — Szczęki II, 
USA. od 15 L; Buffalo Bill i 
Indianie. USA. od 12 1.

PRUSZCZ, Krakus, Marysia
1 krasnoludki, pul., bez ogr.,
niedz. g. 15; Trzęsienie ziemi, 
USA, od 1 !., . 17, 19.30.

REDA. Z&cis»e, Podróż kota 
w butach, jap , bez ogr.; Ko­
ziorożec 1. USA. od 15 1.

Sierakowice uech, niedz
— Pocisg w śniegu, Jug., bez 
ogr.: Wyspa skazańców, meks., 
od 18 1.

SKARSZEWY, Odrodzenie — 
niedz Dziki niedźwiedź Gaw- 
ryłu, r?.dz., bez ogr.; Nie za­
zna«« spokoiu, poi., od 13 1.

SKCrRCZ. Kociewie, Odraża­
jący, bruani. źli, wł, od lb l

STARA KISZEWA, SzarotKa, 
niedz Smicrtelnj' pościg, fr., 
od 15 1 Skarb na wyspie,
fr.. od 15 1.

STAROGARD Sokół. Colar- 
goi zdobywca kosmosu, pol- 
hrz ogr.; Tortury, fr.. od 15 1. 
Sputnik. niedz. Podarunek 
Czarr-go Księcia, radź., oez 
og: : Nóewinre. wł.. od 18 L

TCZEW. Wisła, Człowiek w 
dziczy. USA. od 15 i., g. 18; 
I. ęk wysokości. USA, od 18 1., 
g 18. 20.

WEJHEROWO, Świt, Robert 
i jago małpka czech.. bez 
ogr.: Jabberwocky, ang., od
15 >at.

WIELE, Wanoga, niedz. — 
Dzieci wśród piratów, jap , 
oez ogr.; Sto koni io stu brze 
gów, poi., od 15 1.

WŁADYSŁAWOWO, Albatro«
— Szczeki II, USA, od 15 1

ZBLEWO, Gryf, niedz. —
Biały Bim Czarne Ucho, radz,„ 
od 12 L; Dziewczyna z rekla- 
mv, wł., od 18 1.

ŻUKÓW O, Radunia, Dzień 
delfina, USA. bek ogr: Za­
bity na śmierć, USA. od 15 1

w woj. elbląskim
ILBLĄG, Syrena. Bliskie 

sootkania trzeciego stopnia, 
USA. od 1J L, g. ’5. 17 39,20.

Sn raiosru. kal»tr* kierownicy 
ucieka, USA, od 1« L; Niech 
»L, boi, czech., bez ogr.

NA bOR&, Capitol, Aktorzy 
prowincjonalni, p >ł, od 18 17; 
Czarny korsarz, wł., od 15 ł.

BRANIEWO, Dar, Orkiestra 
Klubu samotnych aierc sierżan­
ta Peppers USA, od 12 1.

FROMBOkK, fregata, jab- 
cerwocky, ang, od 18 I.; Char 
lie Crown l jego kompania, 
USA bez ogr.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń. Or­
kiestra klubu «amotnych serc 
sierżanta Peppera, USA, od 
13 1.

GARDEJA, Wars, niedz. — 
Przez Gory Skail*,«, üSa, bez 
ogr ; Dom pod Czerwoną La­
tarni,,. węg., od 18 1

KISIELICE, Jutrzenka, Nie­
zamężna kobieta, USA, ud 18 1.

KRY5N1CA MORSKA. Letnie, 
Tragedia Posejdona, USA, od 
lii 1.; Pani minister tańczy, 
poi., oa 72 1.

KWIDZYN, Tęcza, Wooz In­
dian Tecumseh, NRD. bez 
ogr.,; Mroczny przeaimot po­
żądania, fr., od 18 i.

MŁYNARY, Zenit, — Stra- 
eertcy, USA, od 18 1.

NOWY DbÓR, Żuławy — 
nletiz — Wielki sen, Jug., od 
13 1.

NOWY STAW Jurand, niedz.,
— Mistrz rewolweru, USA. od 
13 1; Godzilla kontra Glgan, 
Jan. od u, 1

OSTASZEWO, Nogat, Okrą­
gły tydzień, poi., bez ogr., 
Miłość bywa zbrodnią, wł., od 
13 1.

ORNETA, moi, niedz. —
Dzieci w.rtód piratów, Jap., 
bez ogr.; Niezamożna kobieta, 
US"v, od 18 l

ORNETA, Drwęca, ~ za ro­
dnej,skie dary, NRD be* ogr.; 
T podrieaionym czołera, USA, 
od 13 1.

"IENIĘŻNO, Tę«A sob. — 
Syrenka i książę, bułg., bez 
ogr.; Zabawka, fr od 12 1

PRABUTY, IłeiamS, niedz. — 
Omen, ang., od 18 1 Mazowsze
— Kochaj albo rzuć, poi., bez 
cgr

FASłEK, Znicz, Burfaio Bill 
1 Indianie, USA, od 13 L; 
Wielka podróż Rolka 1 LoIkł, 
pel., oez ogr

STARE POtE, zachęta. Ry­
cerz i los, I i II cz., radź., 
od 12 1.; PoWTót człowieka 
zwanego Koniem, USA, bd 
15 1st,

SZTUM, Powiśla, Bajka o 
zmarnowanym czasie, radź., 
bez ogr.; Gwiezdne wojny, 
USA. od W 1.

SUSZ, Syrena, nieaz. Po­
wiedz, te ją kocham, fr„ od 
IB 1st.

SZTUTOWO, Kormoran — 
Człowiek z burzy, austral, wz 
cgr.: Szantaż, ang., od 18 1.

TOLKMICKO, Korab, niedz.
— Przez Góry Skaliste, USA. 
be* ogr.; Wierna żona, fr., od 
18 1.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PEŁNIĄ:

Gdańsk — ul. Jaskółcza 16 
Wrze*łC T. al. Grunwaldzka 
30'32. Oliwa, ul. Bitwy Oliw- 
skiej 3f Sopot, ul. Boh. Mon­
te Cassino 21 Gdynia, ul, Ślą­
ska 42. Przymorze, ul. Obroń­
ców Wybrzeża 2.

OSTRY DY2UR PEŁNI:
W sobotę: Instytut Chirurgii 

* Instytutem Chorób Wew­
nętrznych AM w Gd ińsku, ul 
Prof. Z. Kieturakłsa 1. w nie­
dzielę; J.w. ul. Dęblnkl T.

• • •
Wojewódska Poradnia Cho­

rób Wenerycznych w Gdańsku
— ul Długa 84/85 (czynna cała 
dobę) — oddział w Gdyni przy 
al. 22 Lipca 44 w poniedziałki 
wtorki, czwartki t piątki w go 
dżinach 19—7.

Pogotowie Ratunnow* Gd. — 
Wrzetzcz, al. Zwycięstwa 4t
— czynne całą dooę:
— nagłe wypadki — tel 999
— inne telefony — tel. 41-10-00

32-29-29 52-29-34 i 82-38-14.
Pogotowie Ratunkowe Gd.- 

Oliwa, ul. Grunwald*«» 571 — 
czynne od godz. 14.39—7 38 dla

ludności Oliwy i Przymorza — 
tei. Ä2-32-32.

Punkt informacyjny o dzta- 
łainości służby zdrowia — 
tei. 32-39-44 Ob godz. 7 do 32.

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dzielnic tn. Gdań­
ska:

poradnia ogólne: ul. Jaskół­
cza 7(15, Wasowsklego 2. od 
godz 18 do 730, ul. Lumumbv 
9 od godz. 19 do 22.
— poradnie dla dzieci: ulica

Jaskółcza 7/15, ul. Lumum-
V. oy » — od godz. 18—7.30 ul. 

Wasowskiego 2 od godziny 
13—22;
poradni» stnmaioługiczne:
ul. Jaskółcza 7/15. ul. Lu- 
m,umby 9. Wasowskiego 2 
od godz. 20—23.

Poradnia przy ul. Wasow- 
skjego 2 przyjmuje luaność 
całego miasta Gdańska od go. 
dżiny 22 do 7.30

Pogotowie Ratunkowe, So­
pot, al. Niepodległości 773:
— nagłe wypadki — tel. 999,
— nagłe zacnorowania i prze­

wozy chorych — telefon 
51-14_53,

W sobotę I niedzielę w ra­
mach tegorocznego Festiwalu 
Folklorystycznego Polski Pół­
nocnej obejrzymy cztery ze­
społy. Pierwszy z nici. to 
Zespół Pieśni 1 Tańca . POD­
LASKIE KUKUŁKI” 7 Bielska 
Podlaskiego w woj. białostoc­
kim. kierowany przez MIKO­
ŁAJA TURKIEWICZA. Na je­
go repertuar składają się — 
suita łowicka, lubelska 1 rze­
szowska, a takie widowiska 
żmwne i weselne. Ma ia.lt że 
grupa w swoim programie poi 
skie tańce narodowe.

ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA 
ZIEMI PYRZYCK1EJ z P) rzyć 
w woj. szi.ze;ińckt.m kiero­
wany jest przez REGINĘ 
WOLSKĄ i GOBRIELĘ JĘ- 
DRU CII (kler. muzyczny). 
Repertuar zespołu stanowią 
tańce i pieśni narodowe oraz 
utwory, pochodzące z różnych 
regionów kraju (szczecińskie 
nie posiada bowiem yłasnego 
folkloru). Są to m. in. polo­
nezy, mazurki, kujawiaki, 
tańce kaszubskie.

Zespół regionalny „ROLUCZ- 
KOWIAMLE” z Kołeczkowa w 
woj, gdańskim składa się z 
grupy śpiewaczek i z kapeli 
kaszubskiej. Jego kierowni­
kiem artystvcznvm jest JE­
RZY KIELlNSKr. W swojej 
kilkunastoletniej działalność?

■ Klub „Dziupla", Obłuże 
Leśne przy ul. Boisko 6 zapra 
sza w dniu 12 bm., c godz. 
10 na występ grupy folklory­
stycznej „Medunkp”.

■ Waz Z i ZO PZW organi­
zują 12 bm. zawody wędkar­
skie na Nowej Moiłfwjn Miej 
see zbiórki uczestników: —
przystań kajakowa przy ul. 
Kamienna Grobla (dojazd 
tramwajem nr 1 8. 9 i i3). Na 
zwycięzców czekają nagrody.

■ „Żale*" informuje o koncer­
cie Maryli Rodowicz i Kazi­
mierza Kowalskiego, który od­
będzie się dziś. o goaz. 23 w 
sali kina „Kameralne”. Bile­
ty w sekretariacie „Żaka” od 
godz. 10 do 16 oraz przed kon­
certem.

■ W Muzeum Narodowym w 
G dańsku przy ul, Toruńskiej 
zwiedzać można (do 30 wrześ­
nia) jubileuszową wystawę 
malarstwa Mariana Mokwy. 
Godziny zwiedzania: we wtor­
ki i soboty od godz. li do 
19, w niedzielę środy, czwart 
kl i piątki od godz. 9 do 14, 
w poniedziałki — muzeum nie 
czynne.

■ Inter-Club „Trops-Romont” 
w Oliwie przy ul. Wiejskiej 
1, zaprasza codziennie od go­
dziny 20 do 1 na dyskotekę.

■ W Klubie MFiK w Gdań­
sku na Dług*m Targu 30 w 
dniu 12 bm., o godz. 18 — kon

— Informacja o działalności
placówek sop3ckiej służby
zdrowia — łeL 51-11-li.

Poradnia Mlędzyrajonowt 
przy ZOZ nr 3 w Gdyni -Orli 
wie, ul. Wrocławska 54 oraa Pv- 
rad i,ia Międżyrejouowfc przy 
ZO! nr l, ul. Wawrzyniaka 1
— czynne w każdą sobotę M 
godz . 18 do 22. w wolne sobo­
ty, niedziele, i święta od godz. 
IO—18. Przyjmuj* Internista, 
peaiatra, czynne gtbinety za­
biegowe, Wizyty domowe zgra 
szać pod nr teL 20_W> 03.

Eogutowie Ratunkowa -*
Gdynia:

wypadki tel. H9, zachorowa­
nia i przewozy chorych (czyn 
ne całą dobę) tel. 20-00-02. 
20-0G-C

Dyżury stomatologiczna — 
w dni po\ 'szednie od godK 
20 do 7, W wolne soboty, ma, 
dziele i święta od godziny 
i0 do 7 rano dnia następnego.

Informacja medyczna — tel. 
20-7J-80 czynna od godz. T do 
21.00.

Rumia — wypadki t nagłw 
zachorowania (czynne całą do*

zesnóf dał Już ponad sswBĆsat 
występów na różnego rodzaju 
impręzach folklorystycznych.

Zespół Pieśni i Tańca „BAŁ 
TYK” z Koszalina pracuje 
pod kierownictwem JAŁOSLA 
WA WOJCIECHOWSKIEGO. 
Na program kióry zaprezei 
tuje ta grupa, składają *ig 
pieśni i tańce ze wszystkich 
regionów kraju, ze szcze­
gólna m uwzględnieniem Polski 
północnej — m. in, suita pół­
nocna, tańce Kaszubskie, 
suita rybacko-jamneńskr, plo>- 
senk! pyrzyckie 1 żuławskie, 
członkami zespołu Jert mło­
dzież w wieku od 15 do 95 
lat. Wchodti ona w »kład 
trzech, integralnie a «obą po- 
wiaaanych sekcji: baletowej,
wokalnej i kapeli ludowej.

A oto. jak przedstawia się 
kalendarz koncertów: Teatr
Letm w S&pocle, godz. 18.80 — 
..Podlaskie Kukułki" i Mspół 

z Pyrzyc (11 om.) ora« „Ko* 
leczkowlanie” i „Bałtyk” 
(12 bm.); estrada Jarmarku Ew 
minikańsklego przy uL Szew* 
kiej, godz. 18 — „Podlaskie Ku­
kułki” (11 bm.) i „Koleczko- 
wianie" (12 bm.); muszla kon­
cernowa na sopockim molu. 
godz. 19 — respół * Pyrzyc 
(11 bm ) i „Bałtyk” fik bm.).

cert poetycki. Wystąpią. Bole-* 
sław Fac, Jacek Kotlica, Sta 
nisław Gostkowski. Edmund 
Puzdrowski, recytacje — Woj­
ciech Knoch, oprawa muzycz 
na Jerzy Mechlińskt.

* Spółdzielnia „Morena" — 
przy ul. MigowskleJ 77 a we 
Wrzeszczu zaprasza na w*ysta- 
vę grafiki art. plastyka Da­
riusza Nierzwickiego. Wysta­
wa czynna od godz. 8 do 18.

W W Klubie MFiK w Gdtó- 
sku przy ul. Długiej 85, azJś 
o godz. 18 spotkanie a Janu­
szem Hajdunem, Jutro o go­
dzinie Io — występ zespołu 
„Wały JaglelloAsKle”. W Klu­
bie Muzycznym o godz 18 — 
jutro, koncert Janiny Ko«ty- 
szyn, w Sopocie przy ul. Boh 
Monte Cassino, 12 bm. o godz. 
13 — powtórka z rozrywki na 
tematy morskie.

WPK informuje
... że w związku % przebudo 

wą przejazdu kolejowego od 
godz. 8 rano dnia dzisiejszego 
tso jutra do godz. 1? wstrsymu 
Je się kursowanie autobu­
su 178.

TELEFON ZAUFANIA
Gdańsk — telefon 91-09-0« w 

godz 1«—«

TELEFON ALARMOWY 
KOM ND STRAŻY 

POZARNYC I
Gdańsk — Sopot — Gdynia 

— Pruszcz Gdański — 999.
OŚRODKI INFORMACJI 

USŁUGOWEJ
Od *k — telefon 31-85-08 i 

81-44-18; Gdynia — tel. 11-83-18.
MIEJSKA SŁUŻBA 

PORZĄDKO-WA
W Gdańsku — teL 41-71_18, 

41-7148; w Gdyni — telefon 
21-93-il.

• • •
Pogotowi« oazowa - telefon 

alarmowy — 992.
Teltfou „W” 31-91-89 w godz. 

18—17 (oprócz sobót 1 dni ś lą 
teczny eh).
TELEFON POGOTOWIA MO
Gdańsk, Gdynia Sopot — 997. 

POGOTOWIE LOKATuRSKIE 
W GDAŃSKU

T eł. 92-89-3* w godz. 0—99.

Komunikaty
uyijfccja OKT w Odan-

~ku informuje, te w dniu 12 
om. w goaz 7—21 pociągi 
trakcji o*ektrj cznej z Bydgo­
szczy, Inowrocławia i Tczewa, 
kursować bęaą na odcinku od 
Sopctu do Gdyni torami trak­
cji Szybkiej Kolei Miejskiej i 
bę lą tlę zatrzymywał; Jedy­
nie na stacji Gdynia -Orłowo.

Pociągi trrkcji SKM będj 
kursowały Jak w każdy dzień 
świąteczny.

Natomiast w dniach 13 i M 
bm pociągi elektryczne 1 Tezę 
wa -ozpoezy is jące swój bieg 
na stać” Gdynia Osobowa o 
godz. 8.10 i 8.25 rozpoczną »woj 
bieg od stacji Gdi nia-Ortowo, 
a pociąg:, kończąc swój bieg 
na stacji Gdynia Osobowa o 
godz. 5.10 i 23.37, także zakoń­
czą bieg w Gdyr t-Orłowie

W dniach 13, 15, »5 i 17 bm. 
na stacji Gdynia-Orłowo za • 
kończy swój bieg poc. nr 43 
przyjeżdżający « godz. T.4Sf o- 
ra* na atact” Gdyni-Orłowu 
roapoczoie »wój bieg w tych 
dniach pociąg odjeżdżający o 
godz. 10.05. - (cb>

PLL „Lot'* 
informują

k dniem dzisiejszym wzno­
wiono i ołącznie lotnicze z Ka­
towicami.

Rozkład lotów jest następu­
jący: odlot z Gdańska c godz. 
14.80, przylot do Gdańska o 
godz. 13.50

Od a ni a 10. 08. 79 zr wieszo- 
% zo tał rejs na trasie 
Gdańsk — Kraków, odlot z 
Gdańska o godz. 14.41 oraz wy 
lot ~ Krakowa c godz. la.00 
przylot do Gdańska o godz. 
14.05.

Samolot ten będzie operował 
na trasie Gdańsk—Katowice 1 
z powrotem.

RasaieroWie, którzy posia­
dają bilety wystawione ne od 
lot Atf Krakowa o godz. 14 45 
prtszenl aą o kontakt biu­
rem PLL „Lot” w Gdańsku 
w celu dokonania wymiany 
biletów.

Handel
w niedzielą

Xal Informuje Wydział Han 
dl u UM, w niedzielę 11 bm. na 
terenie śródmieścia Gdańska 
czynna hędzls cała sieć handlo 
wa branży przemysłowej, Do 
wladujemy się również, te od 
godz. 11 do 19 otwarte będą 
dwa aakłady usługowe WP­
IJ W: branży tr przy ul. Hewe 
liusza 84 (tel. 91-83-65) i nap­
raw radioaparatów przy ul. 
Angielska Grobla 8 (tel, 91-87- 
25).

bę). tel. 71-08-11.

fcSŁ- 3 tmm

V Festiwal Folklorystyczny

O tym warto wiedzieć

7 rlęboklm żalem zawiadamiamy te dn!a 8 
sierpnia 1979 r. zmarł nagle Kochany mąż, ojciec, 
te; ć 1 dziadek

s ♦ p.

JAN KOf ODZIEJSK1
Jflsza <w żałobna odpraw1 ona eostante *nla M 

sierpnia 1979 r. o godt 1.« w kotMele Gdynia-
Witomino.

Pogrzeb w tym umyrn ńnt*i o goA» 10. n* rmen-
ta zu Witomlń^klm.

Boom-i
S -524

Koledze Czesławowi Gifuniowł
wyrazy głębokiego żalu t współczucia » powod'3 
śmle.Tcl

TEŚCIA
składają:

dypkcja. rada zakładowa EZ PTPR I 
współpracownicy Gdańskich Zakładów 
Nawozów Fosforowych

K-8296

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 9 
sierpnia 1979 r. zmaił nasz długoletni, emerytowa­
ny pracownik

ZENON NOWAK
odznaczony odznaką .Zasłużony Pracownik Han­
dlu Zagranicznego”

Pogrzeb oabę-dzie się w dniu 11 rterpnis 17TT9 r. 
o godz. 14 00 na cmentarzu Katolickim w Sopocie 

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia-

składają:
dvrekeja, POP. Rada Oddziałowa. Koło 

Emerytów I Rencistów oraz pracownicy 
PP ..Polcargo” — Biuro Gdynia

S-5Ó.1

Z głębokim żalem zawiademiaroT, #9 dnia 9_ 
)8 ”9 zmarł po krótkiej chorobie w wieiTU 70 
ist

ś. * p.

ZENON NOWAK
Msc-a św żałobna odpr swionę zostań i# dnii 

DJ, 7S t. O godz. 12.30 w kotcifti« NTVEP „Gwiazda 
Morza” w Sopocie

PogTzeb rv tym samym dniu o godz n.oo na 
cmentarzu Katolickim w Sopo-ia

tona, »yrnowł*. ijmow» I wnuki
G-V.9Z2

7 żalem zawiadamiamy, że dni* * W 197*» 
marł nayle w wieku 71 'at ukochaoy mąż,
1 jelec, dziadek, brat i teść

ś t p-

HENRYK KALUKfN
Pogrzeb odbędzie się dnia 11. W 79 ^0 

3,03 na cmentarzu Katolickim w Sopods
*ors- I rodzina 

G-1133.7

w Gdańsku, ul. Karolo Marksa 13J

zatrudni

z« s)d#ro3(Fanł*m WHxiohi 2 ertrodtttenf«

Un^<łf* Mlajsłck^c w Gfłańskut
C z e«ą gtńtwcfo k*4ągowe«o
• kl«room8ka »ekejl kwwe«tarnw*«||
• kierownika »ekejl noejaśnej
• rewidentów działu kontroli nsnęłrMj 
f* inweruacytwtorów
• księgow.reh
• m aga zyrłerćw i łado wweegr
0 maszynistki

O 9 A X
blacharzy, jakierndków, meehaaiOtów ewaeetiede-

^ i»

espół Opieki Zdrowotnej
w Fuclcu

zatrudni zaraz
^ lekarz« nwrrolog« i »n-et«r.Jolog# kub »beoł- 

wentów Etpewnistuy miearksi^* « a .-»«de«* 
w nowym bodownic* wie

49 laborantkt analityczne, zakwaterowanie w he­
tek) pielęgria.r»*i*n

Warunki płacowe do omówśenis na tnleJsziL. h»- 
formacj! )idid*3a «ek*J* Służb Pr«rowptezycti, teł 
73-24-43. _

T eatr Deatr Mramatyczny
w Gdyni

doszukuje ^kohj z

od 1. 09. 79 r.

WiadomoIć: 20-78-45, 20 93-08 w
i< dz. 8.00—16,0^.

KOMBINAT BUDOWIANY w GDYNI
ul. ! ArmM Wojska Polskiego 11

zatrudni
w nowo *vyb'jdowan«j Fabryc* Domów w Gdyrti-CfsoweJ
' procowi^dw wyirwotifikowwiycb w twodocht
• betoniarz prefobryicatów źefbetowycb 
© zbrojarz prefabrykatów żelbetowyrlt 
G suwnicowy
• operator łcdewcwłł
V operator maszyn budowkmycb 
O stokirz budowlany
• ś!usarz remontowy
• maszynista iurawta 9omoiezdne<jo 
■b> maszynista lokomotywa spoinowej
• manewrowy

robotników niewykwalifikowanych do przyuczenia w zewndach: 
betoniarz, zbrojarz, fjwnlcowy oraz dozorców sprzątaczki I pra­
cowników magazynowych,

Wfnog rod renie wg układu zbiorowego pracy dla budownictwa. Pracownikom 
zamiejscowym zapewnfoirw «rtcwtrterowerje w notoło p’-eeowmleiym lub w 

kwatenre irywatnej.
Blił*rych łnformacjt udziela Zespól ds. Pracowntetydr w Zakładzie Produkcji 

Pomocnicze!, Gdynia-Cnyfonia, ul. Hutnicze 25, teł. 25-10-28 wewn. 26 lub 27.
K-5929

cum
DOMEK jedrorodrinny wol 
no «tojący, w Gdynł-Orłv - 
wie (stan suiow-ń — pil­
nie sprzedam. Teł. grzecz­
nościowy 27-08-64 G-10367

DOM jednorodzlnns w ody 
ni, nowy. * wygodam’ — 
»przedara. Tel. 12-09-07

S -MS

BAMODZIELNY dom 1 m;« 
**k*nie zamienię na duży 
dera jednorodzinny. Tele­
fon *1-73-35. G-10679

DOM o powierzchni 11* m 
kw. s garażem, w Redłowie 
(wyroicie i przectronne piw 
nice) — sprzedam Telefon 
22-21-81, pro godzinie 17.00.

S -298

SAMOCHÓD Skoda d< luz. 
rok produkcji 1S7<., w do­
brym icfenj* — zorzedam 
Tczew, ul. saparsi z 8 B fl

FIATA 12!5p 150« 1971 rek,
7S tys. km — »pniedanj, Te 
iefon 41-58-1* G-10783

NOWEGO Fla:* IN MP. — 
pilni* *prz»dtrD Tel. 51-67- 
-37 G-11091

FIATA l*5p—1500, 1977 ro)ę 
— aprzadłm. Gdańidc, ulica 
Kartuska 214. 0-10707

KAROSERIĘ Skody JM — 
sorzedarc, fei S3-I2-S4

G—lIS 47

W-W A M-2 własnościowe 
parter zamienię na oodoh- 
ń* Sopot Oferty 4M UPT 
81-701 Sopot 1.

M*o*«ricarnlą w błdowie 
• po w. ’«00 m kw. »prze- 
dam. tel. *1-91-74 G-11590

1 PRACA 1
DWIE o*oby przy zbiorze 
pemidorów — zatrudnię. Ło 
stow oa, wł. Wielkopolska 
li. 0-10816

POMOCNIKA muralsklegc, 
»«trudnią, Odynfa-Mały 
K*ek, wi. Piotrkowska 8 

G-10850

NAUKA
MATT7MATYKI uczą. Tele­
fon W- 26-84. S-1412

l ADA 1S0CS, wrzea'eö, 
»wrredacn Oliwa, Jąlitfeow-
ik* sa. a-iuns
MERCEDESA kabriolet i 7p 
990 ’-jh 230 nati ’934—-1928) 
— kuplę. Tel. 88-19-«

o-mw

5WIFDAJ
RÓŻNE

CHARTY afgańskie po z\vv 
ciętczyni 1 imporcie z An­
glii —■ *p’-Łedam. Oliwa. ul. 
/sntylra 4 m. 1. G-10933

USŁUGI telewizyjne, tele­
fon n-28-91 lub 63-32 27.

0-10074

pp rumem adeki — *eie-
*9J ü-80 M 0-102*0

Do abso'wentnw szkół podstawowych.
Chcesz zdobyć atrokcyjny, popłatny, poszuWwany zawód 

— ugłoś sią do

ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH

Centralnego Związku Spółdzielczości Procy w Gaaósku-Wrzeszczu, 
ul. Dzierżyńskiego 7 kod 80-441

Dyrekcja dokonuje zapisów do Zasadniczej Szkofy Zawodowej
o specjalności:

MECHANIK URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH.
Okres nauki w szkole trwa trzy łato. Uczniowie mają możliwość 

uzyskania stypendium, Szkoła posiada Internat.
Zajęcia praktyczne odbywają się w warsztatach szkolnych Wy­

twórni Aparatów Natryskowych w Gdyni, ul. Łużycka 10.
Uczniowie otrzymują miesięczne wynagrodzenie zgodnie z obo­

wiązującymi przepisami w szkołach zawodowych dokształcają­
cych :

■ kłosa I — 300 zł miesięcznie 
* klasa Ił — 480 zl miesięcznie
■ klasa III - 1200 zł miesięcznie

Pod adresem szkoły należy przesyłać w terminie do dnie 31. 08. 
1970 roku następujące dokumenty:

■ pedanie
■ życiorys
* świadectwo ukończenia Id. VII 
® odpis erkusza ocen kl. VHI
* świadectwo ukończenia kl. VH,
* kartę zdrowia

dowód osobisty rodziców w celu spisania danych osobo­
wych kandydata (doręczyć osobiście) lub metrykę urodzenia.

Uczniowie korzystają w szerokim catcresie z dzioło In ości socjal­
no-bytowej prowedzonej w wytwórni, a mianowicie:

■ obozów organizowanych przez Jednostki spółdzielcze oraz 
inne organizacje,

* wycieczek turystyczno-krajoznawczych.
■ zorganizowanego wypoczynku sobotnla-nledzfeinego,
■ pożyczek na wkłady mieszkaniowe do sp-nl mieszkaniowych,
■ zapomóg,
* posiłków regeneracyjnych, mleka, odzieży roboczej l och­

ronnej oraz środków utrzymania czystości. Ponadto po 
ukończeniu nauk! możliwe są do cslągnięcia wysokie zarób- 
W w systemie akordowym.

K 6082
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N»e tylko 
dla filatelistów
POCZTA Hokindll w 2- 

znoezKOwej serii „Eu 
ropa" jeden znaczek 
poświęciła filatelistyce poka­

zując różne znaczki ogląda- 
ne przez filatelistyczną lupę. 
Ma drugim znaczku z okazji 
75-lecla wybrzeżowa] radio­
stacji ».Scheveningen-Raäio” 
pokazano statek na morzu, 
klucz Morse'a I sygnał wywo- 
*rtwczy.

Na 3 znaczkach poczty San 
Marino równiei posłużono się 
lupq, pokazujqc w jej ujęciu 
głowy sławnych powieścio­
wych detektywów: Maigret,
Perry Masona, Nero Wolfa, 
Ellery Queena I Sherlocku 
Holmesa,

Wyroby sztuki ludowe] sq 
temotem 5-znaczkov.ej sei i 
poczty radzieckiej. Malowane 
drewniane przedmioty użytko 
we z gospodarstwo domowe 
go, rzeźbione w drewnie fi­
gurki, koronki. Nominafy 
znaczków od 2 do 15 kop.

W serii olimpijskiej ZSRR 
pokazano różne gry sporto­
we: za 4 + 2 kop - piłka 
nożna, 6 + 3 kop - koszy­
kówka, za 10 + 5 kop siat­
kówka, 16 + 6 kop piłka ręcz 
na, 20 + 10 kop - hokej.

Oddzielnie wyszedł 1 zna­
czek za 4 kop przeastawiają- 
cy stację metra taszkienckie- 
go na placu Lenina.

W dniu 16 om. Poczta Pol­
ska wprowadza do obiegu po 
cztowego znaczek wartości 
6 zł dla upamiętnienia 1Q0 
rocznicy śmierci Rowlanda 
Hiiia, reformatora opłat za 
usługi pocztowe i tym samym 
twórcy pierwszego znaczka 
pocztowego, który wprowadza 
no do sprzedaży w Londynie 
6 maja 1840 r. Na naszym 
znaczKU obok portretu Hilla 
zamieszczono reorodjkcję I 
polskiego znaczka wydanego 
1.01.1860 r. w Warszawie.

Jak nas informuje Komitet 
Organizacyjny XIII Ogólnopol 
sk'B| Wystawy Filatelistycznej 
„Katowice-79” od 2 do 16 
września dla uczczenia 35 
rocznicy PRL i przypomnienia 
o 60 rocznicy I Powstania 
Śląskiego, odbędzie się na te 
renie Uniwersytetu SląsKiego 
w Katowicach wvstawa po­
nad 400 zbiorów z 19 okrę­
gów w kraju oraz z krajów 
socjalistycznych.

Poczta Poiska wyda oamigt 
kowy bloczek (znaczki no 35- 
lecie PRL z przywieszkami). 
Będzie on wydawany bezpłut 
nie }oko dodatek do biletu 
wstępu za 10 zł. Ponadto u 
kcze się karta pocztowa i bę 
dq stosowane 2 datowniki o- 
kclicznośeiowe: wystawowy i 
na Dzień Śląski.

(t)

... s4.«W!

mecze 
doNAZYWAJĄ s bie -..asz^abą - mitfdzyna- sze przepisy bowiem, wymagające posiadania Politechniki Warszawskiej, któregc Jednak i 

rodową z esztą — tyle ie przedmiotem ich co no1 mniej karty pływackiej przez wszystkich kord — bo mówił coś o przeniesieniu sie 
m 'c-ł działam a ł wzajemnej pomoc nie człon* ów zołogi, r.ie sprzyjają taik modnemu w Wyższej Szkoły Morslkiej 

jest ^baczenie lecz rekreacja na wodzie. Na ra- »wieoie iej owainlu całym1 rodzinami - z małymi mas2< - Numkr to h.4
fte rekreacja ta poi aga przede wszystkim na dziećmi włącznie. No. cle ie „N unici" będzie zwTazSne Koitaći r
wy' onywamu najróżniejszych prac, mających na posiadała 10 miejsc, armator zamierza pł/v jć u«? i jISjj ^ WSM
celu przebudowę „ich stotku* - w późniejszym Je4 1 w większy n \kładzie. To jest włośnica ^ w 1 L t
etapie , na pływaniu. „Nurnki", to dębów, maszoperia - J w sumie znatko^ito sprawa 5. „flP,vÄ5 ,-Ounajpiarba ) tu ^
14,5-metrowy kuier zbudowany w 1942 oku w Wśród żeglarskiej fc»acl przyjęte jest ,tasad< najchętniej .spędza urlopy p^ioor.ie jak
DanH, 'który tro ił do Polski z UNRRY. Pływał ie aby wspólne popływać, najpierw wspólnie po- mirata^ll rSl "■ nc?uczyc'd ^ ,z
początkowo w PIHM jako „Delta". p>terr - o- pracujmy na« ty., na czym bedziemv 5v- 1 u ßra™q węgierską. Ten pod-
znaczony symbolem „Wła-26” łowił ryby, wresz- woć Nie ma u nas jeszcze wprawdie tak wakacyjnych przyjazdów zdgr/ł juz
de odkupił go od Kazimierza Necla obecny modnych w świecie „jachiostopowiczów", któ- Jmb'K!ubto 15 oSlm ^n !Tu ?N]ri<,?vt 
szef maszopeni' - jako ie w rybackiej służbie rzy - przesiadając się w różnych portach - K*ubie Morskim p.zy WSM Zonoty, dwoje

.ku Al« I„i -i_u_. 1 się W roznycn porracn - drięci (małżonka rowmiei przyjeżdża tu pożeglo-
wać) — podobnie zresztą jak czwarty z maszo-
pów (z tym, że ten ma i/łko córkę). Piotr
Skrzypczak. barwna to pustać: inżynier tech­
nolog żywności z wykształcenia, pned trzema 
m.esiąca-ini zrezygnował z pracy w bydgoskiej
słodkiej fabryce, obejmując funkcję bosmana
w gdyńskim harcerskim Centrum Wychowana
Marik ego i Wodnego. Sternik morski, jako 

^ vbmiuiviv n ti niemalże glob potiafią dookoła opłynąć, 1st- krótkofalowiec zajmuje się w centrum także
stopniowej”przebudowy/ fctóra"potrwasz rok"- natomiast zupełnie zacny klan „kejow;- sprawami radioelektronicznymi. Zresztą przed
drifci, czow • Otóż ci, co mają trochę wolnego laty serr cbudował w Poznaniu 5,5 metrowy

czas'r, a n!e umieją gnu-mieć w domu, poją- jaehcik „Elfi", który przewiózł lądem do For- 
Armator Stanisław Zurtaewiez — z zawodu ofl- wiają się z plecakiem czy workiem na kel jach- donn. a stamtad już przyżegiował do Gdyni, 

cer nt vigator. ponadto jachtowy kapitan żegiu- towe?qo basenu — j chętne najmują się do Tym jach ci kłem chętnie wyrusza na zatokowe 
gi bałtyckiej, to właśnie ,,szef masraperii". Za- wszelkich prac przy jachtach, łodziach, mota- wyprawy.
mierzą żeglować na swej jednostce z małżonką rowkach, nie mówiąc już o mcżliwośd pływania „Nurki" stoi Jeszcze w gdyńskim basenie 
Joanną (technolog ro io-spozywczy, ponadto ster- na nich. Te wolne ptaki śpią najchętniej w żeglarskim - a.ę z zapaiu i 'dotychczasowych 
n,k morski), no , dwójką uz następców tronu, kojach jakiegoś jachtu, czy innej „krypy” _ no dokonań maszopów można wnioskować, iż piany 
rodzima bowiem ostatnio n.c się powiększyła, i są szczęśliwe. Na „Nurki" spotkałem właśnie wyprowadzenia szkunera na wody Morza Śród- 
Tu jednak zarysowuje s>ę pewna trudność, na- zajętego szlifowaniem nadbudówki studenta ziemnego i Adriatyku ziszczą ,ię LAIK

kuter swoje już odrobił. Ale kadłub ma dobry, 
silnik (rozebrany pizez poprzedniego właścicie­
la r.a części do innego kutra) wymieniło się ł 
tak to „Numki" (z gwiazdozbioru Strzelca) 
przekształca się powoli w dwu masztowy szku- 
ner sztafetowy. Stateczek, zresztą sprawny tech­
nicznie (przeszedł m. im, o własnych siłach z 
Władysławowa), zc rejestrowany został Jck.o 
jacht sportowy o napędzie motorowym — i w ów 
szikumer ma się dopiero przekształcić w miarę
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wet określić, jakie mody 
orzypominaja. z pewmościa 
jednak najmłodsza liczy sc?

ARDZO staromodne obrebioue. ale owe ..wypu- 
sa tę nowe letnie kle” mankiety i stębnowa- 
bluzki. Trudno na- ma sa lepsze, bo poszerza­

ją ramiona, co. jak wiemy, 
obowiązuje na dziś.

W dekoltach — wielka 
rozmaitość. Sporo kołnie­
rzyków. oczywiście maleń­
kich, okrągłych i spicza­
stych, z klapkami równie 
mikroskopijnymi. Zapięcia 
bez plisy, zawsze rozcheł­
stane pod szyja.' Z dekol­
tów gładkich, bez kołnie­
rzyka. warto przypomnieć 
sobie o istnieniu ..łódKi”. 
bardzo dobrej właśnie do 
kimona.

Bluzki nosimy do środka 
lekko zbluzowane. Jeśli na 
■wierzch, to koniecznie z pa 
skiem zresztą iak wszy­
stko w tym sezonie. Odstą­
pić od reguły możemy tyl­
ko w jednym przypadku — 
bluzki przezroczyste, uzu­
pełniające małe koszulki 
na ramiaczkach. nosimy na 
wierzch, rozpięte i bez pa­
ska.

T© wdaśnie bluzki sa rze 
czywiście nowością na bez­
rybiu tegorocznej mody. po 
wielaiacei pomysły ubiegłe 
go sezonu. Szyje sie je z 
szyfonu na dwa sposoby: 
albo na zasadzie ,.iak naj­
mniej szw'ów”, albo pod­
kreślając szwv. co jest o 
tyle kłopotliwe, że wszy­
stko musi być równiutkie 
do milimetra, bo każda 
krzywiznę widać bardzo 
wyraźnie. Kolor sznfonu 
dobierać do bluzki podsta­
wowej. czvli owei koszul­
ki na ramiaczkach. a do­
brze. jeśli dół (spódnica lub 
spodnie) też jest w tym 
samym kolorze. Dla ozdoby 
można na szyfonie wyhafto 
wać cienka przędza tzw. 
groszki — małe. rzadko roz

bie dobre trzydzieści lat.
Wszystkie sa ładne, kobie­
ce i co najważniejsze, zu­
pełnie nieskomplikowane.

Przeważa krój kimono­
wy. albo niewielkie prze­
dłużenie ramienia, często
podkreślone kilkakrotnym , , , .
stębnowaniem, albo Krótkie kleszczone k^opeczkn
kimonko. na ogół zakończo 
ne wwwinietym (bez prz.y- 
prasowania) mankietem. Ki 
mono może też być tylko

JAK ONGIŚ ŁOWIONO...

A
rozrywką tylko. Długosz świad ________________  _____  ,

, , czy nP-. 1* solona lub wędzo- cenas łowów z psami i 's oko-
łowiono tak że gdy się na dziczyzna płynęła okrętami łami, życiem przypłacił łowiec
słyszy, zawiść cztowie- — ---------- - ... - J ‘
ka gnębi. Chadzano na
zwierza grubego, bo i wojen mięso zwierzyny wożo-

było na co — a orężem by­
wały 1 oszczepy, i noże, 1 wi­
dły. I od zarania naszych

Wielki nr yśliwiec Batory, meiona iuo węazo- c 
płynęła okrętami h

zamorskie kraje, będąc ka namiętność (tak twierdzi 
przedmiotem handlu. Podczas przynajmniej jeden z jego nad 
wojen mięso zwierzyny wożo- wornych leiiarzy, Szymon Si­
no za wojskiem, jako zapas monius). Otóż nie zważaiąc na 
żywnościowy, niektóre opłaty ciężką zimę, jaka nawiedziła
sądowe wyrównywało się

dziejów gruby zwierz kniei gronostajowych, łasiczych, ku 
stanowił własność pańską (kro nich, czy lisich skórkach. w
16w, biskupów, magnatów) Krakowskiem bywało, że ns-
a lud jeżeli i polował nań, to leżność na targu płacono tzw, 
cichcem Głośno natomiast by­
ło o łowieckich talentach Bo­
lesławów: Chrobrego, Śmiałego

w Polskę w roku 1586, król lek­
ko ubrany wypuszczał się na 
łowy do kniei, wracając z mej 
zziębnięty do szpiku. Z tego 
powodu po kilku dniach cho-

1 Krzywoustego,

łebkami i mordkami — czyli roby, 12 grudnia, 53-letni król 
skórkami kun i popielic. zakończył życie.

Najsłynniejsze z dawnych po
popielic

Jagiełło, który ponoć ze 
i in ostatni względów głównie łowieckich

już jako młodzieniec chadzał przebywać wolał na Litwde ra- 
z oszczepem na dziki 1 nie- esej, niż w Koronie, polował
dźwdedzie, żubrów też w pu­
szczach Usedomskich u ujścia 
Odry dopadając.

Możni utrzymywali przy 
dworach swych całe oddzia­
ły myśliwych, którym z po­
mocą ludność winna była przy 
chodzić. Rzeźnicy dostarczali 
łbów bydlęcych dla psów, wą­
trób dla sokołów, wsie podej­
mowały łowców, albo opłacały 
„psisrskie”. Nierzadko też chło 
p* uciekali z roli, by zaciąg­
nąć się do szanowanej, wszel­
kiej wolności przynoszącej kas 
ty — myśliwców.

Nie było zresztą łowiectwo

lowań w Polsce, o których do 
noszą kroniki, odbyło się 27 
września 1752 r. Do Białowie- 

z zapamiętaniem, a mięso ubi- ży przybvf August III z królo-
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tej zwierzyny rozsyłał w da­
rze <m, in dla uczonych kra-

wą i królewiczami, dwór sas­
ki 1 panowie polscy (wśród

kowskich). W wieku .XVI ma- nich najsłynniejszy ówczesny
my już pierwsze wieści o łow 
each — kobietach.

Musieli monarchowie polscy
myśliwiec, cześnik koronny 
Jan Wielopolski). Ubito wtedy 
42 żubry (z tego królowa 20 —

przewidywać, że najbogatsze napędzanych jej pod altanę), 
nawet zasoby zwierzyny się ^ *os* * wiele innej zwierzy- 
przetrzebią, skoro skrzętnie za ny. Najpotężniejszy z upolowa 
h.^ęoli o swćł monopol w ło- nych żubrów ważył 14 centna-
wach na grubego zwierza 
(żubr, ryś) — nawet w dob­
rach pochodzących z nadań. 
Za Zygmunta Augusta przy 
puszczach królewskich nie wol 
no było pod karą śmierci po­
siadać rusznicy.
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„Warsztaty
muzyczne"

Tradycyjną imprezą sta 
ły się w woj. łomżyńskim 
odbywające się co roku 
latem „Warsztaty muzycz­
ne”. Ich celem jest podno­
szenie poziomu amator­
skiego ruchu artystyczne­
go. Biorą w nich udział 
członkowie zespołów wo­
kalno - instrumentalnych, 
zakwalifikowane podczas 
przeglądów rejonowych. 
Pod opieką wykładowców 
ze szkół muzycznych do­
skonalą swe wokalno-mu­
zyczne umiejętności człon­
kowie poszczególnych zes­
połów* I indywidualni wy­
konawcy. Uczestnicy pre­
zentują też w różnych 
miejscowościach specjal­
nie przygotowany pro­
gram artystyczny.

KKZY2ÖWKA Z HARPUNEM Wśród czytelników, którzy
, ________ .... w terminie do 16 bm. nadeśla :
POZIOMO] 1) kiepski rze- prawidłowe rozwiązania pod 

ml śl” k, 51 internat dla uczą- adresem ,(Dziennika Bałtyc-
cej młodzieży, 8) ma re- kieg''” —. 80-958 Gdańsk,

8) drzewo liścia »xe, 10) skrytka pocztowa nr 410 — z 
handlowa zachęta, 11) do- dopiskiem na kopercie „KRZY 
wodiził janczarami, 12) zasila ZOWKA Z HARPUNEM”, bę­

dą rozlosowane nagrodyKurę, 15) w ruletce zastępuje 
pieniądze, 16) żółw lub kro- rzeczowe,
kodyl, iS) wędka na wielo­
ryby 19) np pingwin, 22)
część nogi, 24) napomnienie, 
wymówka, 27) fotel na biegu­
nach, 30) wysoka piłka w te- POZIOMO: 1) mecenat, 5> de 
nlsle, 31) cerkiewny obraz, ficyt, 9> ale 10) kiper, 11) re-
32) przedmiot handlu, 33) sześć wia, 12) maeh'na, 13) jolka 16)
g 5mo\ . 34) paryski oprvszek. detal, 17) banan, 20) letnadai,

ROZWIĄZANIE KRZY2ÖWKI 
Z DETALEM

35) ważny szlak komunikacyj­
ny.

PIONOWO: 1) mow« nlewią- 
Eana, 2) słuszność, 3) nomina

22) orator, 24) rober, 25) pa­
nika, 28) klimat, 28) żabka. 
31) zadra, 34) zaspa, 36) gre­
mium, 37) wrona, 381 okręt, 39)««ma, i.) siusznosc, 3) nomina- i.. ,, r,. r ^ ’

eja, 4) stado, sfora, 5) dodatko pfoNOVvo-^i
va, decydująca rozgrywka w «ONOWO: r) makijaż, 2)
szermierce, 6) mi rhaniczny
człowiek, 7) protoplasta ro- fMAN n
dżiny, 13) ischias, 14) laotpń- 
»ka jednostka monetarna, 16) 
antylopa z grzywą i końskim 
ogonem 17) najniższa granica 
upadku moralnego, i? rodzaj 
działa o krótkiej lufie. 20) 
kuzyn nandu, V) utwór po­
etycki, 23) narada, 25) rynek ________ ___
starożytnych Aten. 26) km n- Gdynia-Órłowo; Bolesław Kai

trawler, M) klakler, 16) nta- 
mina. 17) baraż, 18) nabab. 15) 
norka, 21) Ewa, 23) oda, 25) 
przewód, 27) traktat, 29) «le­
gat, 30) klient, 32) droga., 33) 
agape, 34) zmora, 35) surma.

Nagrody książkowe WYLO­
SOWALI: Stefania Żukowa,

kówka, 27) słodki ziemniak, 
28) świadek schadzek Fllona
1 Lr'try, 29) karex.

duński, Elbląg; Marian Ko­
walski, GdańsK. Nagrody wy­
ślemy POCZTĄ.

Archeo!og»czne 
pen et racje

Rozpoczęło się „Archeo­
logiczne lato” na Kuja­
wach. Region ten stanowi 
od kilkudziesięciu lat a- 
trakcy.iny teren wykopa­
liskowej penetracji nau­
kowców. Aktualnie konty­
nuowane ' są badania w re 
jonie półwyspu Smętowo, 
będącego — jak twierdzą 
archeolodzy — przed 6 ła­
ty kolebką osadniczą pra­
dawnych mieszkańców 
tych ziem. Prace wykopa­
liskowe prowadzi tam eks 
pedycjai z Muzeum Arclieo 
logicznego i Etnogiaficzne 
go w Łodzi. Natomiast 
naukowcy^ z Uniwersytetu 
Im. A. Mickiewicza w Poz 
naniu penetrują teren w 
gminąph Koneck 1 Bądko­
wo, gdzie odnaleziono Już 
piei wsze ślady świadczące
0 dobrze rozwiniętym tam 
przed wiekami hutnictwie
1 metalurgii żelaza.

KONKURS WAKACYJNY 
Zadanie nr 336 

Ma t w trzech pos.

l.Ka4S 1 jeśli l...Gc6+ decy­
duje 2.Kb4! j po dow. G ma­
tuje 3. HblX. Jeśli I...SC6 2. 
Hb5 Ke4 3. SgSX. Po I .c5 2. 
Bbl Rc4 3.Se5X. Tak wyglą­
dają zasadnicze warianfy tej 
artyciekawej kompozycji.

SPARTAKIADA NARODÓW 
ZSRR

W ramach letniej VH spar­
takiady sportowej Narodów 
Związku Radzieckiego wzięli 
udział również i najlepsi sza­
chiści Kraju Rad. W gigan­
tycznym turnieju drużynowym 
między reprezentacjami wszy­
stkich 15 remiblik wzięło 
udriai 170 zawodniczek i za­
wodników.

Wśród uczestników sparta­
kiady był aktualny mistrz

Drugim i ostatnim zadany m świata A, KARPOW' i nis- 
na£"£go „konkursu wakacyj- trzyni MAJA CZIBf RDAM-
nego” jest zgrabna trzych^i 
dówka, kij>rą dziś zamieszcza­
my. Termin nadsyłania odpo­
wiedzi — 7 dni. Przypomi­
namy, ie za prawidłowe ro-

DZE. obok nich walczyło czte 
rech eksmistrzów świata: Tal, 
Petrosjan, Siny U o w i Spa.s.ski 
orar ponad 40 arcymistrzów. 

ZWytiężyła drużyna T krainy
związania obu zadań (335 i 336) pr3ea reprezentacją Moskwyrn»l Acitloirtv ntlfTR naornrir • _ ....__ ”rozlosujemy DWIE nagrody 
szachy niagnetvezne r i bo.n 
PKO na 250 zi 

W konkursie „I.ATO 79” 
laureatami okazali się: HEN

i zespołem R.SFRR, Dopiero na 
czwartym m:ejscu była dru­
żyna Leningradu, której li- 
di-rera był A. KARPOM. 

Przybyły na spartakiadę
R1K WARTZYŃSKł z i Sta- prezydent FIDE Fryderyk 
rogardu, który wylosował OLAESSON stwierdaił._________, że
boi PKO ta 250 zł oraz JAN skład zawodników spartakiady 
MMROZINSKI z Częstochowy ZSRR przcwvźsza pod wzglę­

dem siły uczestników olimpia-któremu przypadły szachy 
magneij czne, Gratuiuiem> 1 
Rozwiązania. ZAD 332 l.Sd4 z

dy szachowej.
Najlepsze indywidualne re-

groźbą Sf3 H:c2.ż,S«3!g* 3.Sc2 z.iltatv na poszczególnych sza
Dl O f Toeli 9 rl f łrlntli f’l m . 1 ak/l _ fon __ Z _ —   __ ------------- .mat. Jeśli 2... dl (dow. figura) 
to 3. S13X. ZAD. 333. Ta trzy 
cnodówka ma złudę. Nie roi 
wiązuje Wc.4, gdyż nastąpi: J... 
Se5 j mata nie ma. Natomiast 
prawidłowe rozwiązanie wy­
gląda następująco: l. Ga71! i 
jeśli I... S:cl (o rozstrzyga 
2.Hbll! z nieuniknionym ma­
tem na polach hi lub b7, Przv 
I... Sb4 białe grają 2. Kgl * 
matem 3. Hhlx. .leżeli I... Sc 
3 to 2-W:c5 Kd4 i mat po

ckownicach osiągnęli: mistrry 
ni f n ia -a. Maja Cziburdanidze, 
zdobywając 8 pkt. * 9 możli­
wych. Na pierwszej me^kiej 
szachownicy najlepszy był: 
T. Georgadze, na drugiej A. 
Bielawski na trzeciej G. 
wtiźmin. Wśród młodzieży na 
7 szachownicy zwyciężył zna­
ny i nas na Wybrzeżu za 
wodnik —- reprezentant Li­
sewskiej drużyny AV. MAJO­
RÓW — sdobyl on 6,5 pkt. (z

3.SC2. 0*o główne wariantu g partii) i wywalczył tytuł
ego ciekawego zadania. ZAD. 

334 (R. Kofman), Pierw'say
ruch wygląda b. mew'itmijp:

mistrza sportu. Gratulu.lemj 
naszemu sąsiadowi zza mie­
dzy 1

FILM * FILM * FILM * FILM * FILM * Fil M
żeńskim trójkącie, gdyby dzinnej. Na szczęści* 
me dwie sprawy, Przede twórcy nie próbują dawać 
wszystkim ów klimat jakichkolwiek recept. Po 
przesiąknięty zupełnie nie- prostu przedstawiają pro- 
dzisiejszą czułością i dęli- błem ilustrując go dodat- 
katnością, jakich trudno kowo perypetiami kilki 
się dooatrzeć we współ- przyjaciółek bohaterki, 
czesnych filmach o miłoś- Jedna bowiem porzuciw- 
ci, a nade wszystko amoi- szy dom i rodzinę na włas 
cje socjologiczno-obycza- ną rękę próbuje znaleźć 
jowe, bardzo silnie pod- zadowolenie z życia. Ale 
kre.ślane praez rtxienzen- rzy rzeczywiście znajduje? 

p-aneni« Q , tów, uważających film Le Druga oousmzają ukocha-
rat r°-a terriera za .’eszcze ieden ne dzieci, o których do la-

Marlene Jobert) nie może glos na temat tzw. pr^- fach nagle przypomniał so
o blemu kobiecego... I tym bie ich ojciec, jeszcze inna

° ma córkę narkomankę i 
miejsce kobiety w społe- nie notrafi jej pomóc, 
czeństwie i_ naturalnie w Tak więc film Letende- 
rodzinie, jej rolę w mał- ra porusza sprawy, które 
zenst a ie jako żony i mat— oitatnio stałv sie bardzo z I.ew poznanym rozwie- I wlaśomie byłaby to ki. jej ambicje zawód e popu"a?ne w k”'a S

dzionym męzczyzną. Ro- rzeczywiście jeszcze jedna ‘ - ■ P^puia.ne w K.me swia^o

„Idź do mamy 
tata pracu je“

„Wyznanie miłości ‘
/

SYTUACJA wyjścio- gv.ahowną miłość, ale Ag- 
filmu Francois nieszka (znakomita, rola 

Deternera „idz do Marlene Jobert) nie może 
mamy, tata pracuje” jest »decydować się na rozwód,
tak prosta że aż prawie ze względu na dobro dziec razem zresztą chodzi 
analna. Oto młoda mę- ka. Mężczyzna wyjeżdża, 
atka i siedmioletnim syn lecz po kilku latach nastę 

kłem, zaniedbywana przez puje ich ponowne, nie- 
męza, nawiązuje romans oczekiwane spotkanie...

mans przeradza się w banalna opowieść o mał-

mors
KALEJDOSKOP

FINOWIE KUPUJĄ 
SUPERTANXCWCr

Przy oąólnym zastoju w 
handlu statkami urywany­
mi fiński państwowy kon­
cern naftowy Neste-Ov za 
kup>! w ostatnim czasie 
trzy superzbiornikowce do 
transportu ropy na własny 
uż’ rtk — dwa po 255 tys. 
DWT w Szwecji ? jeden 
2?9 tys, DWT w Norwegii. 
Celem tych zakupów jest 
zmniejszenie udziału za- 
qranicznych przewoźników 
(w transporcie ropy nafto­
wej do Finlandii), którzy 
w ub. r. zaroDÜi na tych 
frachtach 120 min marek.

Tymczasem za trzy wspom 
niane zbiornikowce Neste- 
-Oy zaoiacil ok. 160 min 
mk fińskich. Dzięki nowym 
nabytkom udział bandery 
fińskiej w przewozach wia 
sne] ropy wzrośnie z 11 
do 80 proc.

„NOWY1' 
WYCIECZKOWIEC 
NA KARAIBACH

Na Morzu Karaibskim 
poiawil się „nowy" eleąan 
cip stoteir turystyczny „Fe­
stival” u Doienności 31 
tys. BRT. Prawdę mówiąc, 
nłe jest to cafkiem nowa 
jednostka, bowiem wybu­
dowana została w 1961 r.

przm brvtyjSKCi stocznię 
Jonn Brown dla armatera 
„South Africa Marine", Ja­
ko typowy liniowiec pasa­
żerski. Ale czasy żeglugi 
pasażerskiej należą do 
przeszłości | statek po 
przebudowie w stoczni Ko 
be (Japonia) został prze­
kształcony w wycieczko- 
wif>c. W trakcie reiconsiru- 
kui zmniejszono zonurze- 
nie wvcieczkowca z 9,75 
do 8,ó5 m i praw.e dwu­
krotnie zwiększono jeqo 
zdolność przewozowa — z 
725 do 1433 pasażerów 
„Festiwal” jeden z trzech 
statków armatora „Festi­
val Marine" rozwija — 
dzięki torbnon Darowym 
- szybkość 22,5 węzła i 
przeznaczony jest do ob- 
słuai krótkich wycieczek i 
ruchu pasażerskiego na 
Morzu Karaibskim.

OBROTY PORTU
W HELSINKACH
1978 r. port w stoficy 

Finlandii przełaaował 5796

ty ton towarów, w tym 
‘ 272 tys. ładunków w han 
dlu zagranicznym i 1524 
tys. w obsłudze ruchu ka­
botażowego. Port w He'- 
sinkach obsłuży! w 1978 
r. 4594 statki o pojemno­
ści 10,4 min NRT oraz 
1325 tys, osób w ruchu pa 
sażersldm.

10 LAT
LATARNI MORSKIEJ 

W TALLINIE

Już 10 lat pracuio bez- 
awan -nie latarnia morska 
u weiścia do portu w Tal­
linie. Na ośmiu piętrach 
32-metroweJ węży zainsta 
lowano boqäte wyposaże­
nie latami- Najważniejsze, 
co odróżnia jg od innych 
tradycvinych obiektów te- 
qo ^ typu to zasilające |q 
radioizotopowe, termoele­
ktryczne ąeneratory. W u- 
rzgdirnic tym nas’epule 
rozpad radioaktywnego 
wsadu, ciemu towarzyszy 
wytwarzanie ciepła, prze­
twarzanego następnie na

i prawo do osobistej sa- wvm. D^kusję na te te- 
tysfakcji zawodowej i ro- maty p>odjęło wiele fil­

mów, że wspomnę tylko 
oglądane niedawmo: ..Nie­
zamężną kobietę”, ..Kobiet 
kę” czy filmy Węgierki 
Marty Meszaros. Takich 
filmów jest znacznie wię­
cej. Wszystkie one śledzą 
przemiany stylu życia i 
współczesnego obvezaju, 
konsekwencję kryzysu u- 
czuć i trudności „bycia ze 
sobą” oraz miejsce kobie­
ty w świecie „zbudowa­
nym przez mężczyzn i zdo 
minowanym przez męż­
czyzn!” Leterrier usiłuje 
zachować bezstronność, 
zresztą „Idź do mamy, ta­
ta pracuje” to przede 
wszystkim film rozrywko­
wy i temu jest podnorząd- 
kowana cała stylistvka z 
nieodzownym haopy en- 
dem, a ta«że znakomite 
gwiazdy ze wspomnianą 
już Marlene Jobert, Phi­
lippe Leotard. Micheline 
Presie, Macha Merfi w ro­
lach głównych.

Natomiast „Wyznanie 
miłości” II jl Awerbacha 
(na zdięciu scena z filmu) 
to opowieść o uczuciu zgo­
ła niezwykłym, wielkim i 
trwałym. Ale nie tylko. 
Jest tu także kawał historii, 
dzieje kilku pokoleń rosyj 
skiego narodu, historii, któ 
ra kształtowała charakte­
ry, bvła próbą ludzkich 
wartości.

Film onarty został na 
motywach autobiograficz­
nej powieści Jewgienija 
Gabriłowńcza, a poświęco­
ny ukochanej żonie auto­
ra. Jego fabuła rozciąga 
się od wybuchu I wojny 
światowej, ponrzez okres 
NEP, kolektywizację rol­
nictwa. początki burzliwe­
go okresu uprzemysłowie­
nia kraju, II wojnę świfoto 
wą i zwycięstwo, pozwala­
jące na powrót do normal 
nego życia. W rolach głów 
nych polska aktorka Ewa 
Szykulska (w roli Zsajf i 
Jurij Bogatyriew (Filip- 
pok).

«nerqię elektryczna. Gene 
ratory te moqq pracować 
całymi latami bez ładowa 
ma, giomadzqc nadwyżki 
wvtworzonei enerqii w a- 
kumulatorach. Prócz swe- 
qo podstawoweao celu la 
tarnia morska w Tallinie 
spełn'a także rolę pomni­
ka. Na specjalnej tabiicv 
wyiyte zostały nazwy wszy- 
stKich okrętów wojennych 
i statków handlowych ban 
derv radzieckiei, które w 
atach II wo>ny świato­

wej zatonęły na Bałtyku.
KONTENEROWCE 

BĘDĄ PŁYWAĆ WOLNIEJ

Najszybsze I no,większe 
kontenerowce należqce do 
armatora Sea-Land napę­
dzane sq obecnie turbina­
mi gazowymi. Dozwalają­
cymi im rozwijać predxość 
33 węzłów. Wysokie koszty 
eksploatacji zmuszają ie- 
dnnk armatora do zastą­
pienia droqich turbin tra­
dycyjnym napędem diesle- 
wskim Alina Panasiuk
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